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P.Z.Z. a głosowanie ludowe
Polska, wszedłszy nad Odrę, Nisę 

» B a łtyk , stanęła na przełom ie. 
Konsekwencją tego przełom u jest 
nie ty lk o  geopolityczne przesunię
cie się Polski na zachód, jest nie 
ty lk o  p ow ró t na stary p iastow ski 
szlak, ale konsekwencją tego p rze
łomu są g łębokie re fo rm y p o litycz 
ne i społeczno-gospodarcze. C ały 
naród po lsk i musi to sobie uśw ia
domić. Skrysta lizow ana myśl p o li
tyczna i konsekw entn ie  oraz w ła 
ściw ie rozbudowany program  p o li
ty k i w ewnętrznej i zagranicznej 
potrzebują jednak w  Polsce jedno
ści narodowej, aby m ogły stanow ić 
podstawę do budowy Ma trw a łych  
zasadach oparte j na przyszłości. W  
dziejach polskich było  dotychczas 
tej jedności brak, chociaż od niej 
zależała przyszłość narodu i pań
stwa,

Polska c ie rp ia ła  poza tym  stale 
na megalomanię narodową. Źródła 
tej megalomanii tk w iły  w  począt
kow ych sukcesach p o lity kó w  p ia 
stowskich, k tó rzy  swymi w p ływ am i 
sięgali od Łaby po D niepr, podsy
canych w  późniejszych dziejach, 
jak p łom ień wybuchającym i wspa
n ia łym i zwycięstwam i, k tó re  w 
żadnym w ypadku nie b y ły  w łaśc i
w ie  po lityczn ie  w ykorzystane. Naj- 
klasyczniejszym i p rzyk ładam i n ie 
zrealizowanych zw ycięstw  to — 
G runw ald i W iedeń. W  dalszym 
etapie swych dzie jów  staliśm y się 
przedm iotem p o lity k i obcych mo
carstw, w  w yn iku  k tó rych  nastąpił 
kom ple tny upadek Polski. A  potem 
przyszła gehenna 150-letniej nie- 
w o li, podczas k tó re j rom antyzm  
naszej p o lity k i osiągał swój k u lm i
nacyjny punkt. N ieprzem yślanym i 
powstaniam i trac iliśm y polską 
k rew  a całym sukcesem naszej po
lityk i było podniesienie Polski do 
roli umęczonego niesprawiedliwie 
narodu. Staliśmy się „pielgrzyma- 
ml « walcząc za „waszą i naszą 
wolność“. Te mom enty pow tó rzy ły  
się w latach 1939— 45. Zdawało się 
żo łn ierzow i polskiemu, że na po
lach Francji, w  pow ie trzu  nad A n 
glią, w  ciężkich walkach pustynnych 
w A fryce  oraz wśród gorąca słoń
ca w łoskiego w ykuw a k rw ią  swoją 
przyszłość Polski. K iedy przyszło 
do ostatecznego obrachunku, k iedy 
przyszło do w yciągnięcia konsek
w encji z naszego w k ładu  k rw i w 
obronie państw  zachodu, C hurcn ill 
o tw arc ie  stw ierdza, że niesłusznym 
jest, że Polska weszła na linię Nisy 
łużyckiej, Szczecina i Bałtyku. W  
ten sposób C hurch ill i uosobnioriy 
w  nim św iat m atactw  politycznych 
m iędzynarodowej reakcji stara się

znowu, jak w  poprzednich w iekach, 
z Polski zrobić narzędzie własnej 
polityki, narzędzie, którym będzie 
mógł operować zależnie od celów 
politycznych, jakie zamierza dla 
siebie wygrać.

To są sprawy i w n ioski, k tó re  
musi zrozum ieć i wyciągnąć naród

polski, o ile chce wreszcie' swą 
przyszłość oprzeć na mocnych pod
stawach. Słusznie w ięc w  przedm io
cie referendum ludowego stw ierdza 
rezolucja Polskiego Zw iązku Za
chodniego z dnia 5. 6. br,, ,,że spra
wa naszej granicy zachodniej jest 
ściśle związana ze sprawą pokoju 
światowego“ i, że „droga do trw a

łego pokoju w Europie i świecie 
prowadzi“ ty lk o  „przez utrwalenie 
naszej granicy na Odrze, Nisie i 
Bałtyku. W szelkie też „ataki na 
nasze piastowskie granice rozbiją 
się o zdecydowaną postawę całego 
narodu polskiego, opartego o bra
terską współpracę ze Związkiem

Radzieckim i innymi narodami sło
wiańskimi oraz wszystkimi naro
dami miłującymi pokój“, bo ataki 
te są równoznaczne z atakami na 
pokój światowy.

W  oparciu o ustalone granice na 
Nisie, Odrze i B a łtyku  Polska może 
zewrzeć się w sobie, może odnowić 
swój potencja ł b io logiczny, tak

mocno nadszarpnięty podczas 10- 
w iekow ych  zmagań z niemcami 
oraz na skutek dotychczas pope ł
nianych b łędów  po litycznych.

Nasza ku ltu ra  po lityczna opiera 
się przew ażnie na przesłankach 
na tu ry  emocjonalnej. Tymczasem 
isto ta  k u ltu ry  po litycznej narodu

leży w  zrozum ieniu i popieraniu 
celów, do jakich rea lny program 
po lityczny prow adzi. A  program 
po lityczny współczesnej Polski 
prow adzi do pełnej odbudowy pań
stwa polskiego nie ty lk o  w oparciu 
o prastarą granicę piastowską, ale 
również w  oparciu o gruntowną od
budowę biologiczną, społeczno-go

spodarczą i po lityczną. Stąd w 
dalszym ciągu rezo lucji Polski 
Zw iązek Zachodni powiada, że „u- 
zyskanie i utrzymanie naszej gra
nicy zachodniej jest nierozerwalnie 
związane ze zwycięstwem demo
kracji polskiej“. Dlatego naród pol
ski wypowiadając się za utrwale
niem i pogłębieniem politycznych 
i społeczno-gospodarczych zdoby
czy demokracji polskiej, wypowie 
się równocześnie za utrzymaniem 
naszej granicy na Odrze, Nisie i 
Bałtyku“,

D ywersja n iem iecka na Ziem iach 
Odzyskanych dzia ła w  k ie runku  
negatywnego wypow iedzenia się na 
trzecie  pytan ie . Praca dyw ersji 
n iem ieckie j znajduje n ie jednokro t
nie posłuch wśród repa trian tów  
oraz Polaków -autochtonów . D y
w ersja ta posługuje się argum enta
mi C hurch illa , że Polska nie p o tra fi 
zaludnić i gospodarować Ziem Od
zyskanych. Tymczasem dywersja 
ta razem z m iędzynarodową k lik ą  
C hurch illa  zupełnie nie bierze pod 
uwagę, że Polska weszła na Ziem ie 
Odzyskane wycieńczona b io log icz
nie i gospodarczo sześcioletnią o- 
kupacją. M im o to osiągnęła nie 
ty lk o  o lbrzym i sukces osadzając w 
ciągu roku ponad 5 m ilionów  ludzi 
na Ziem iach Odzyskanych, nie 
ty lko  w prow adziła  w  ruch w szyst
k ie  ważniejsze ośrodki przem ysło
we, nie ty lk o  na poważnych p rze
strzeniach zaorała i zasiała pola po 
Nisę i Odrę, ale w  skali ogólno- 
państwowej doprow adziła  do za
sadniczej przebudow y społeczno- 
gospodarczej i w ykona ła  poważne 
k ro k i w  dziedzinie odbudowy na 
w szystkich odcinkach życia. Decy
dującym jest, że Polska w ykaza ła  
należytą prężność organizacyjną i 
in ic ja tyw ę, Te w łaśnie osiągnięcia 
dają rękojm ię, że Polska, stanąwszy 
na przełom ie, spełni i w ykona te 
zadania i obow iązki, jak ie  przełom  
przed nią postaw ił.

W  zrozum ieniu tej m isji dzie jo
wej, jaka przed Polską stanęła, na
ród po lsk i tak, jak u trw a len ie  
po litycznych i społeczno-gospodar
czych zdobyczy dem okracji p o l
skiej należy w yłącznie do Narodu 
Polskiego, tak i w  referendum lu 
dowym musi jednomyślnie s tw ie r
dzić, że sprawa granic na Odrze i 
Nisie jest sprawa wewnętrzno-poli- 
tyczna państwa polskiego. Pismo 
am erykańskie dla ludności n ie 
m ieckie j „D ie  neue Zeitung“ , reda
gowane przez volksdeutschów a- 
m erykańskich, m jr. arm ii amer,, 
Hansa W allenberga i obyw atela 
amerykańskiego, Maksa Krausa, po 
obszernych wywodach, że Polska 
weszła na obszary „rozleg le  nie- 

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej)

B A Ł T Y K -  ODRA -  NISA ŁUŻYCKA
To nasze życie, nasz dobrobyt, nasza przyszłość!

Do wszystkich Polaków na Ziemiach Odzyskanych!
R E PA TR IA N C I I  PRZESIEDLEŃCY! —
N a ró d  P o lsk i p o w ie rzy ł W am  historyczną misjj? zaludniem a i zagospodarowania

m ie jscow ą ludnością  polską Z ie m  O dzyskanych  nad O drą, N isą  i  Bał-

Wiemy,

w spó ln ie  z 
tyk iem .

W ie m y , że n ie ła tw o  b y ło  W am  opuście dotychczasowe s iedziby W  asze. 
też, ja k  ciężko jes t zagospodarować się w  zn iszczonym  przez h itle row sk iego  okupan a 
k ra ju .

Pamiętajcie jednak:
Nad Odrą, Nisą i B a łty k ie m  —  leży przyszłość Polski.
Ziemie Odzyskane — to nowa ojcowizna Wasza i dzieci Waszych.
D a jc ie  w yra z  te j św iadom ości w  G łosow an iu  Ludow ym . Weźcie m asow y udz ia ł 

w ty m  głosowaniu. O dpow iedzc ie  „ T A K “ na jego pytan ia .
N ie  da jc ie  posłuchu zd radz ieck im  agentom, k tó rz y  nam aw ia ją  W as do udzie len ia 

odpow iedz i przeczącej w  spraw ie granic naszych nad O drą, N isą  i B a łtyk iem . Są to  
św iadom i agenci N ie m có w  i p rz y ja c ió ł n iem ieck ich , k tó rz y  chcą w zn iecić  nową pożogę 
w o jenną  w  naszych wsiach i m iastach, k tó rz y  chcą p o w ro tu  N ie m có w  na nasze stare 
p ias tow sk ie  ziemie.

ŚLĄZACY, M A ZU R ZY , W A R M IA C Y . KASZUBI, POLACY Z IE M I LUBUSKIEJ 
I ZŁOTOWSKIE.!!

Przez całe w ie k i n ie w o li n iem ieck ie j n ieugięcie dążyliście  do po w ro tu  do w spó lne j 
O jczyzn y  naszej — Polski. D z iś  — m arzenia W asze spełnione. D z ię k i W aszej w y trw a łe j 
walce o polskość w  okresie n iew o li, dz ięk i słusznej p o lityce  dem okrac ji po lsk ie j W y  
i ziem ie Wasze, na k tó ry c h  od p rao jców  m ieszkacie, w ró c iły  na zawsze do Polski.

W ie m y, że ze s tro n y  n ieodpow iedz ia lnych  elem entów, us iłu jących  w yp a trzyć  słuszną 
p o lity k ę  Rządu, często jeszcze spo tyka  W as krzyw da . Rząd P o lsk i i dem okrac ja  polska 
nie pozwala W as k rzyw d z ić .

Ustawą Krajowej Rady Narodowej z dn. 28 kwietnia 1946 r. uznane zostały Wasze 
pełne prawa obywatelskie. Jesteście Obywatelami Polskimi na równi z wszystkimi
innymi Polakami. ,

W  dniu  30"czerwca poraź p ie rw szy od w ieków  weźm iecie udz ia ł w  w ie lk im  akcie 
państw ow ym  N a ro d u  Polskiego. W  dniu tym wykażcie wobec Kraju i Zagranicy 
Waszą świadomość narodową, Waszą dojrzałość polityczną.

P olsk i Z w iązek  Zachodn i, spadkob ierca boha te rsk ich  tra d y c ji Związku Polaków 
w Niemczech, w zyw a W as:

do masowego udziału w Głosowaniu Ludowym,
do odpowiedzi „TA K “ na wszystkie trzy pytania Referendum.
Od utrwalenia politycznych i społeczno-gospodarczych reform 

utrwalenie granic naszych nad Odrą, Nisą i Bałtykiem.
POLACY Z IE M  O D ZYSK A N YC H !

W  dniu  30 czerwca naszym  trz y k ro tn y m  „ T A K “  damy odpowiedź wszystkim wro
gom naszej granicy na Odrze, Nisie i Bałtyku!

POLSKI Z W IĄ Z E K  ZA C H O D N I.

w Polsce zależy
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P.Z.Z. a glosowanie 
ludowe

(Dokończenie ze strony 1-szej) 
polskie odnośnie trzeciego pytania 
Referendum  Ludowego s tw ie rd z i: 
„R eferendum  Ludowe w ychodzi 
poza sprawy w ew nętrzno-po litycz- 
ne, obejmuja.c zagadnienia polskie j 
gran icy zachodniej, ja kko lw ie k  a- 
lianc i postanow ili na konferencji 
poczdamskiej, że zachodnie gran i
ce Polski ustalone będą przez tra k 
ta t poko jow y i, że dawne n iem iec
k ie  te ry to ria  na wschód od O dry 
i N isy zosta ły oddane ty lk o  tym 
czasowo pod adm inistracię po lską“ . 
Tymczasem sprawa Ziem Odzyska
nych nie jest dla P o lsk i sprawą p rzy 
szłych przetargów  na konferencji 
pokojow ej, bo Polska w ychodzi z 
założenia, że odzyskała własne 
prastare ziemie, i że tra k ta t poko 
jow y odnośnie granic na Odrze i 
N isie musi być dyktandem  dla N ie 
miec a nie może być rozstrzygany 
pod w p ływ em  ta k ich  lub innych 
życzeń angielskich czy n iem iec
kich. Naród po lsk i w dniu .30 
czerwca przystępując do urny g ł ry
sowania ludowego, pow in ien  sobie 
szczególnie uświadomić, że ilość 
głosów pozytyw nych będzie dla 
Rządu Polskiego poważnym  argu
mentem dz ia łan ia  politycznego na 
przyszłe j konferencji pokojow ej.

Bezpośrednio przed śmiercią H it 
le r w  liście do dziś stojącego przed 
trybuna łem  norym berskim  zbrod
niarza, b. m arszałka Rzeszy, K e itla , 
napisał lis t, k tó ry  jest n ie jako te 
stamentem narodu niem ieckiego: 
„m usim y odbudować s iły  narodu 
niem ieckiego, musimy odzyskać 
ziem ie na wschodzie“ . Ten testa
ment sta ł się punktem  w yjścia dzi- 
s’ejszej odbudowy Niemiec, odbu
dowy tym  groźniejszej dła narodu 
polskiego i państw  słow iańskich, 
że ostrze jej jest skierowane na 
wschód. Tym  samym klęską 9 maja 
1945 nie został —- w edług w yoh ra - 
żenia n iem ieckiego —  zam knięty 
,,Drang nach Osten ". D latego nie 
może być m owy o poko ju  św ia to 
wym  dopók i w szystkie  narody m i
łujące pokó j nie zrozum ią stałego 
niebezpieczeństwa niem ieckiego 
dla poko ju  św iatowego. Niemcom, 
pokonanym  ubiegłego roku  na polu 
w a lk i, musi zostać podcięta wszel
ka możliwość odbudowy m ilita rne j.

Na tym  stanow isku stoi naród 
polski, k tó ry  w ie, że przez posiada
nie granic zachodnich i północnych 
oraz u trw a len ie  zdobyczy p o li
tycznych i społeczno - gospodar
czych w ew nątrz kra ju  stw orzy naj
lepszy' bastion przec iw  w szelk im  
atakom  m iędzynarodowej i zw iąza
nej z nią n iem ieckie j, faszystow 
skiej reakcji, na bastion w łasnej, 
zw arte j ro ty. Da temu najlepszy 
w yraz w  głosowaniu ludowym , 
k tó re  będzie w ie lką  manifestacją 
jedności narodowej. Przyszłość 
Polski leży nad Odrą, Nisą i B a ł
tyk iem  oraz w u trw a len iu  w szyst
k ich  zdobyczy po litycznych  i spo
łeczno-gospodarczych, jak ie  Demo
kracja Polska w prow adz iła  do ży
cia polskiego.

Czesław P ilichow sk i

W ładysław W olski —  Wiceminister

Z folwarków junkrów pruskich
musimy uczynić indywidualne gospodarstwa chłopa polskiego

W  pierwszej fazie osiedleńczej 
zadaniem naszym było  objęcie i za
gospodarowanie gospodarstw in d y 
w idualnych. Tę p ierwszą fazę za
sadniczo zakończyliśmy'. Teraz mu
simy objąć w iększe o b iek ty  rolne, 
fo lw a rk i.

W  pierwszej fazie ob iek ty  te 
przeję liśm y pod Zarząd Państw ow \ ; 
stanow ią.one przeszło 2 m iliony  ha, 
a s tru k tu ra  rolna na Ziem iach O d
zyskanych nie może być inną, 
aniżeli na pozosta łym  obszarze 
Rzeczypospolitej. Podstawę naszej 
s tru k tu ry  ro lne j stanow i in d y w i
dualne gospodarstwo chłopskie. 
I dlatego też z m ajątków  ziemskich, 
z fo lw a rkó w  junkrów  pruskich  mu
simy uczynić indyw idua lne  gospo
darstwa chłopskie.

Jest to  jednocześnie jedyne ro
zw iązanie zagadnienia ca łkow itego 
zaludnienia Ziem Odzyskanych.

Na Ziem iach Odzyskanych przed 
wojną było  4,5 m iliona ludności 
m ie jskie j. A le  teraz musi tam  być 
mniej, chociażby ze względu na zn i
szczenia wojenne. Dalsze w ięc za
ludn ien ie  zasadniczo pow inno być 
dokonane przez ludność rolniczą. I 
dlatego stanął przed nami problem  
szybkiego rozwiązania zagadnienia

m ają tków  ziemskich. Zagadnienie 
p ilne  jeszcze i dlatego, że chłop 
nasz dotąd c ie rp i na głód ziemi.

Zagadnieniem tym  zajm owała się, 
obok M in is te rs tw a  Ziem O dzyska
nych, Rada Naukowa, skupiająca 
w szystkich naszych w yb itnych  na
ukow ców , zajm owały się też o r
ganizacje ch łopskie : Samopomoc 
Chłopska i Zw iązek M łodzieży 
W ie jsk ie j „W ic i" ,, k tó ry  nawet zło
ży ł w  tej sprawie do M in. Z itm  Od
zyskanych odpowiednio um otyw o
w any m em oriał. Jako w y n ik  ba
dań i studiów  zgodnie we wszys
tk ich  tych  ośrodkach pow sta ła  idea 
spółdzielczości parcelacyjnej.

Rada naukowa opracowała p ro 
je k t S tatutu. Zwołana przez M in. 
Z. O. konferencja zainteresowanych 
organizacyj w y ło n iła  Radę Spo
łeczną osadnictwa spóldzielczo- 
parcelacyjnego. Rada społeczna 
przede w szystkim  zajęła się s ta tu 
tem opracowanym  przez Radę N a
ukową, W niosła  swoje popraw ki, 
k tó re  usunęły ortodoksalne spół- 
dzie lczo-teoretyczne tendencję, a 
podkreśliły ' p rak tyczny  charakter 
budow nictw a indyw idua lnych go
spodarstw  ch łopskich przez koope
rację w ys iłku  — przy' pomocy spó ł
dzielni. P rzy ję ty przez Radę Spo

łeczną w zorow y s ta tu t ma ta k i 
charakter, że spółdzielczość prze
stała być celem, a stała się czaso
w ym  środkiem  dla jedynego celu: 
wybudowania indywidualnego go
spodarstwa chłopskiego.

W tedy dopiero przystąp iliśm y do 
akcji. P ow oła liśm y Rady Społeczne 
we ycszystkich wojew ództw ach. 
Pow ołu jem y je obecnie we wszys
tk ich  pow iatach. D wa kole jne kursy 
ins tru k to ró w  spółdzie lczo-parcela- 
cyjnych pozwolą nam na przepro 
wadzenie gruntownej akc ji w  każ
dym zakątku naszego kra ju . Jedno
cześnie sporządziliśm y plan. w k tó 
rym  dla każdego pow ia tu  w  w o je
w ództw ach centra lnych w ydz ie la 
my określony pow ia t na Ziem iach 
Odzyskąnych. Pierwsze delegacje 
przyszłych spódzielców już wyje
chały na Ziemie Odzyskane dla 
przejmowania określonych obiek
tów.

,W  pierwszej fazie tej nowej akc,i 
napotkam y n iew ą tp liw ie  na opory 
i przeszkody. A le  w  trakc ie  p rze
prow adzania jej będziemy uspraw 
niać cały aparat przy jm ujący 
udział. A  udzia ł i to bezpośredni 
udzia ł muszą wziąć wszyscy: w ł j -  
dze adm inistracyjne, w ydz ia ły  i re 
fe ra ty  osiedleńcze, U rzędy Ziem-

SZANSA KTÓRA. MUSIMY WYZYSKAĆ
U d o w a d n ia jąc  nasze p raw a do po 

siadan ia  Z iem  O dzyskanych  w  ca
ły m  ic h  zespole —  ta k  ja k  p rzyzna 
ła je  nam ko n fe re n c ja  poczdam ska
—  używ ać m ożem y różnego ga tun ku  
a rgum entów . P rzem aw ia ją  za nam i 
w szys tk ie  w zg lędy. I  te, k tó re  mogą 
m ieć dziś w agę z p u n k tu  w id ze n ia  
gospodarczego i te, któTo-należąc do 
ga tun kń  im p o d e ra b ilió w . . ,nie m ają  
zb y t w yso k ie g o  ku rsu  na g ie łd z ie  za
in te resow ań  m iędzynarodow ych .

Te os ta tn ie  —  ja k k o lw ie k  p ozy
ty w n ie  n ie  zaważą dziś na decyz jach , 
da ją  je d n a k  naszemu s tanow isku  m o
cną podstaw ę m ora lną, w  nas sam ych 
g ru n tu ją  prześw iadczen ie  o szłuszno- 
ści sp raw y, d la  k tó re j dziś ca le spo- < 
łeczeństw o po lsk ie  go tow e ies t do 
pon ies ien ia  w ie lk ic h  o fia r. Do ich  
ga tunku  należą a rgum en ty  h is to ry c z 
ne, a rg um en ty  w s p ó ln o ty  p le m ien 
ne j pom iędzy nam i i ludnośc ią  a u to 
ch ton iczną  Z iem  O dzyskanych . Jed
n ym  z ta k ic h  a rgum en tów  je s t c ią 
g łość naszego dążenia na Zachód. 
Polska m yśl p o lity czn a  nie z rzek ła  
się n ig d y  ziem  nad O drą. W  m om en
tach naszej n a jw ię ksze j dep res ji po 
lity c z n e j n ie  zapom ina liśm y o na 
szych s łusznych  p raw ach  do te j g ra 
n ic y  je d y n e j, g w a ra n tu ją ce j potęgę 
i n ienarusza lność naszego państw a, 
jego moc państw ow ą, gospodarczą i 
k u ltu ra ln ą  N a w e t w  czasie trw a n ia  
na jc ięższe j w  dz ie ja ch  N a rod u  P o l
skiego, przed rok ie m  zakończonej, 
d ru g ie j w o jn y  św ia to w e j, w  czasie 
k ie d y  is tn ia ły  w sze lk ie  pow o d y  ku  
temu, aby u tra c ić  ca łk ie m  nadz ie ję
—  naród  n ie  podda ł się m ora ln ie . 
A n i na ch w ilę  n ie  w yg a s ła  w ia ra , że 
Polska pow stan ie  do życ ia , a w tedy , 
gdy- p rz y jd z ie  czas na s p ra w ie d liw e

Pojadą traktory na Zachód
W  dn iu  6 bm. w  P aństw ow ym  

P rzeds ięb io rs tw ie  T ra k to ró w  w  Po
znaniu  —  Starolęce. o d b y ła  się k o n 
fe renc ja  prasowa, w  k tó re j" uczes tn i
c zy ł z ram ien ia  U N R R A  p. M o rris , 
sp e c ja ln y  w y s ła n n ik  am erykańsk i, 
z PPT: dyr. C ro ll Tadeusz, k ie ro w n ik  
p ro d u k c ji V  foż. S tachursk i, p rze
w odn iczący  R ady Z a k ła d o w e j —  Fr. 
K ru p sk i, re fe ren t, pras. —  S ta w isk i 
i szereg in n y c h  p ra co w n ikó w  Za
k ładów .

K on fe re n c ja , k tó ra  od b y ła  się w  
s to łów ce  Z ak ładów , m ia ła  na će lu  
zapoznanie  społeczeństw a za pośred
n ic tw e m  p rasy z przem ianam i, ja k ie  
następu ją  w  c h w ili obecne j w  gospo
darce k ra ju  w  zw ią zku  z m echan i
zacją  u p ra w y  g le b y  i zb io ró w  ż n iw 
nych. P rzestaw ien ie  P o lsk i na zm ia 
nę system u u p ra w y  ro l i  odbyw a  się 
w sku te k  b raku  ko n i, lecz będzie to 
n ie  zm iana in  m inus, a w ła śn ie  k ie 
runek  postępow y w  naszej gospo
darce. W  ca łe j Polsce potrzeba 4.0.000 
tra k to ró w . U N R R A  ma jeszcze w, ty.m 
ro k u  dostarczyć 10.000 tra k to ró w ,

k tó re  pow iększą  do tąd  posiadaną 
ilo ść  m aszyn. Im  to p rzypada p rze
w ażn ie  zasługa zao ran ia  z iem i ma
ją tk ó w  i  opuszczonych gospodarstw  
na Zachodzie. Praca tra k to rz y s tó w  
na Z iem iach. O dzyskanych , szczegól
n ie  zaś na Z iem i Lu b usk ie j, w y k a 
zała n ie z w y k łą  w yda jność , w yd a jn o ść  
ponad norm ę tak , że zachodz iły  w y 
p a d k i o rk i nocnej.

O tw a rc ie m  ośrodka  szko len iow ego, 
k tó re  nastąp iło  w  dn iu  12 bm., roz 
poczęto w ie lk ie  dz ie ło , k tó re  p o w in 
no po lepszyć stan w y k o rz y s ta n ia  
z iem i w  ogóle, szczególn ie zaś na 
Z iem iach  O dzyskanych . P rzedstaw i
c ie le  O kręg ó w  z Z iem  Z achodn ich  
uczą się w  Poznaniu, aby z k o le i 
k sz ta łc ić  persone l te ch n iczny  w  
sw ych  re jonach .

M ie jm y  nadzie ję , że w  ty m  ro ku  
będzie na Zachodzie w ie le  m n ie j z ie 
m i leżące j od łog iem , a n iże li w  ro ku
zakończenia  w o jn y . To w ró ż y  w zo ro 
w a  praca ośrodka PPT w  Poznaniu.'

(Jan)

w y ro k i —  gran ice  swe oprze na N i
sie, O drze i B a łtyku .

W yp a d ko w o  w pad ło  m i w  ręce, cu 
dem jak im ś przechow ane ta jn e  p i
smo z okresu o k u p a c ji „Z ie m ie  Za
chodnie, R zeczyp o sp o lite j"  z m arca 
1943 roku . A  w ię c  —  z okresu, k ie 
d y  ,w  W arszaw ie  s z a le je ;te rro r  h it le 
row sk i. "Na ’u lica ch  s to lic y  o d b yw a 
ją  się masowe egzekucje, us ta w icz 
ne aresztow ania , ła p a n k i trzym a ją  w  
n e rw o w ym  nap ięc iu  ludność. A le ... 
ty lk o  słabsi upada ją  na duchu, u le 
g a ją  propagandzie, g łoszące j n iezw y- 
c ięża iność N iem iec, g łoszących , w y 
ro k  śm ie rc i na Polskę.

W  gazetce czy tam y a rty k u ł pt. „K o 
n iec  naszej nędzy". „W o jn a  obecna 
pokaza ła  —  czy ta m y  —  że na ś w iś 
cie n ie  ma m ie jsca  d la  na rodów  s ła 
bych. A b y  w ię c  Polska po w o jn ie  
m ogła  is tn ieć , m usi być państw em  
s iln y m ".

„T a ką  podstaw ę rozb u d o w y  i  po 
tę g i P o lsk i —  czytam y da le j -— dadzą 
ziem ie, zagrab ione nam przed w ie k a 
m i przez N iem ców : Śląsk, Pomorze, 
P rusy W schodn ie . N a leżą się one 
Polsce n ie  ty lk o  ze w zg lędów  h is to 
rycznych , ale także ze w zg lędów  go 
spodarczych  i spo łecznych".

„N ie m c y  będą m us ie li te  z iem ie 
oddać ze w szys tk im i n ie ruchom ośc ia 
m i i  ruchom ościam i. Będzie to' je d y 
n ie  m ożliw a , - —  ja k  pokaza ło  do
św iadczen ie  pop rzedn ich  odszkodo
w ań  —  form a w ynag rodzen ia  szkód 
w o je n n y c h  i  o ku p a cy jn ych , spow o
d o w a n ych , na ziem iach  P o lsk ich ."

„Ś w iadom ość naszych p ra w  do Ś lą
ska, Pomorza Zachodniego i  W schod
n iego  b y ia  zawsze w  nas ta k  s ilna , 
że zachw iać n ią  nie m og ły  żadne 
p rzec iw nośc i. M a m y  rac ję  i  ta  ra 
c ja  je s t tak  n iezaw odna, że w obec 
n ie j b ledn ie  k rw a w a  rzeczyw istość, 
n iezw yc iężona  —  zda się —  potęga 
g e rm a ń sko -h itle ro w sk itg o  p o tw o ra  i 
te rro r, dążący ko n sekw en tn ie  do b io 
log icznego w yn iszczen ia  narodu  p o l
skiego. N ic  to ! Z iem ie  po O drę  na
leżą nam się słusznie, są nam n ie 
zbędnie  potrzebne, a w ię c  —  będą 
nasze!”

„Ż e  są p o trz e b n i —  to dow ieść n ie  
trudno . Śląsk, Pomorze i Prusy 
W schodn ie  o b e jm u ją  przeszło 100.000 
k m ! p o w ie rzch n i i  posiada ją  o ko ło  9
m ilio n ó w  ludności.

W a rto  p rzy to czyć  a rgum en tac ję , w y 
suwaną przez ów  a rty k u ł, d ru ko w a n y  
w  czasie o k u p a c ji, a p rzy tacza jącą  
uzasadnien ie  n a tu ry  w  p ie rw szym  'zę- 
dzie gospodarczej.

„P ew ne  trud n o śc i w y ło n ią  się w  
zw iązku  z p rze jęc iem  p laców ek p rze
m ys ło w ych  i hand low ych . Jednakże 
dośw iadczenia  pop rzedn ie j w o jn y  i 
p rze ję c ia , przez Polskę Pomorza i Ś lą
ska pokaza ły , że z trud n o śc ia m i ty m i 
p o tra fim y  się uporać. U m ie liśm y  w te n 
czas n ie  ty lk o  p rze jąć  p rzem ysł za-

chodn io -po lsk i, zw łaszcza gó rnoś ląsk i, 
a le zd o ła liśm y  go pos taw ić  na pozio- 
m iś  w yższym , an iże li b y ł za czasów 
n iem ieck ich . A  trudnośc i, k tó re  w ó 
wczas is tn ia ły , b y ły  w iększe  n iż obec
n ie, k ie d y  m am y za sobą dorobek 
dw udz iestu  la t n iepod leg łośc i i  k a d ry  
ludzi- z w szys tk ich  dz iedz in  życ id  go
spodarczego. Choć zatdm n ie  na leży 

, się, spodziewać;, aby cała h!,dnośę.,bez- 
to ln a  zna lazła  pracę n a .tych  ziem iach, 
to  je d n a k  w ch ło n ą  one bezw zględnie  
znaczną je j część, odciąża jąc z iem ie 
p o lsk ie  z nadm ia ru  rąk  rob oczych ."

„Z  d ru g ie j s tron y  z iem ie nowe w n io 
są do P o lsk i pow ażny w k ła d  p rzem y
s ło w y  i  wzm ogą p o te n c ja ł gospodar
czy, k tó ry  s to i w obec w ie lk ic h  zadań 
w  dziedz in ie  podn ies ien ia  k u ltu ry  ma
te r ia ln e j.

Paradoksem  p o lity c z n y m  b y ło  do- 
rychczas to, że 35 -m ilionow e państw o, 
m ające 390.000 km  k w  p o w ie rzch n i i  
po łożone ta k  b lisko  morza, m ia ło  do 
n iego dostęp za ledw ie  70-k iiom etrO w y, 
p o łączony  z zapleczem  d ług im , zwęża
ją c y m  się ko ry ta rzem . Przez ten w ą 
sk i k o ry ta rz  p ły n ę ło  do p o rtó w  prze
szło 80% po lsk iego  eksportu . D o tych 
czasowe w ybrzeże  daw a ło  obraz Po l
sk i p ie rw szego d w udz ies to lec ia : ściś
n ię te j w  n iem ocy  rozw iązan ia  p ię trzą 
cych  się p rob lem ów  p o lity czn ych , de
m og ra ficznych  i gospodarczych. Roz
w iązan ie  ic h  p rze rasta ło  nasze sk ro 
mne m oż liw ośc i, w yn ie s io n e  po 150 la 
tach w a lk i n ie  o postęp k u ltu ra ln y  i 
gospodarczy, a le o p rze trw a n ie  w obec 
nac isku  trzech  państw  rozb io ro w ych . 
Przez p rzy łączen ie  Pomorza i  Prus 
W sch o d n ich  zn ikn ie  ba rie ra  n iem iec
ka, zagradza jąca nam drogę do morza, 
a 450 km  w ybrzeża  m orsk iego  z trzem a 
w ię kszym  p o rta m i: G dyn ią  G dań
sk iem  i ze Szczecinem -— da Polsce 
odp ow ie dn ie  s tanow isko  na B a łty k u  i  
u czyn i z P o lsk i państw o m orsk ie . D o
tychczas p o rty  Pomorza i Prus W scho
d n ich  m ia ły  m in im a lne  ob ro ty . I» -

P rzy łączen ie  N adodrza  i Prus W sch o 
dn ich  zm ien i ra d y k a ln ie  ob licze  k u l
tu ra ln e  Po lski. Zagospodarow ane z ie 
m ie  nadaw ać będą to n  p rzysz łe j P o l
sce. N ie  chata słom ą k ry ta , bezdroża 
d róg  po lnych , rzadk ie  m iasta  w  bezła 
dzie zabudowane, b ra k  na je lem en ta r- 
n ie jszych  potrzeb  k u ltu ra ln y c h , szkół, 
bu d ynkó w , gm achów  użyteczności p u 
b liczn e j, fa b ryk , ko p a lń  będzie p rze
c ię tną  d la  Po lski, ale k ra jo b ra z  k u ltu 
ra ln y , w ła ś c iw y  Europ ie  Ś rodkow e j i  
Z ach o d n ie j."

Zakończen ie  w o jn y  z iśc iło  naszą od
w ieczną  tęsknotę  do Z iem  po O drę  i 
N isę. S tanę liśm y rea ln ie  w obec m oż li
w ości, k tó re  ja ko  p o s tu la ty  p rzytacza  
c y to w a n y  a rty k u ł. Dziś pow iedz ieć  so 
b ie  m ożem y: Z iem ie  O dzyskane dają 
nam szanse. Te szanse -— być może 
n iepow ta rza lne  —  m usi c a ły  naród 
w yzyskać , g łosu ją c  w  dn. 30. czerw ca 
je d n o m yś ln ie  za g ran icą  Rzeczypospo
l i te j  na O drze, N is ie  łu ż y c k ie j i  B a ł
ty k u . (T. K i j

skie, Zarząd M a ją tków , a przede 
w szystk im  PUR —  Państwowy 
U rząd R epatriacy jny, k tó ry  jest 
p ion ierem  akc ji osiedleńczej, jesz
cze raz musi zdać egzamin ze sw.a- 
ich zdolności organizacyjnych.

A  w ięc najważniejszym  w tej
ch w ili jest, aby wyjeżdżające dele
gacje b y ły  należycie p rzy ję te  i ob
służone na miejscu. N ie w olno do
puścić, aby zmuszone one b y ły  po
szukiwać przeznaczonych dla sie
bie ob iektów . O b iek ty  te muszą być 
od razu wskazane i jeśli grupa jest 
mocna —  od razu jej przekazane. 
N iech część pozostaje i od razu 
w zyw a swoje grupy (ze swej gminy, 
gromady) do natychm iastowego 
przybycia.

Wszystkie przeszkody i opory 
przełamiemy. G runtow na szeroka 
akcja, obejmująca w szystkie  po 
w ia ty  w o jew ództw  centra lnych, mu
si ruszyć z miejsca olbrzymią, mi
lionową masę naszego chłopstwa 
na zagospodarowanie Ziem Odzy
skanych. C hłop w ie, że to jest 
ostatn ia możliwość uzyskania 
ziemi.

Zagospodarowanie w ie lk ich  ob
ie k tó w  ro lnych na Ziem iach O dzy
skanych leży n ic ty lk o  w  interesie 
ogólnonarodowym ; to osobisty in 
teres każdego chłopa. P rzy pomocy 
państwa i systemu spółdzielczego, 
każdy chłop stwarza sobie perspe
k ty w y  lepszego życia, w yrw an ia  
się z kręgu nędzy chłopskie j i o trz y 
mania mocnej, gwarantującej w yż
szy poziom  życia indyw idua lne j 
gospodarki ch łopskie j.

„C z łonk iem  spó łdz ie ln i parcela- 
cyjno-osadniczej może być każdy, 
k to

a) u z y s k a  o d  w ła d z  a d m in is t r a -

cyjnych a k t nadania gospodar
stwa ro lnego" (S ta tu t § 7).

A  w iec każdy członek spółdzie ln i 
staje się w p ie rw  w łaścic ie lem  go
spodarstwa, a potem dopiero cz łon
k iem  spóldz;elni. C złonkiem  spół
dz ie ln i może być, ale nie m il',i. 
Spółdzielnie zawiązują się tylko 
dla wybudowania gospodarstw in
dywidualnych, k tó re  każdemu od
dzielnie budować trudn ie j, a w  gro
madzie przy wspólnym  w ys iłku  ła 
tw ie j i co najważniejsze: prędzej. 
„S pó łdz ie ln ia  zawiązuje się na 
okres czasu niezbędny do spełn ie
n ia swych sta tu tow ych zadań, w 
każdym razie nie dłużej, niż na 
la t 5”  (S ta tu t § 2).

W  akcji tej spódzielcy mogą l i
czyć na pomoc Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych i Ministerstwa Odbu
dowy. Już w  te j ch w ili tw o rzy  s:.ę 
w  terenie składnica m a te ria łów  bu
dow lanych, aby dostarczyć je w  
m iarę posiadanych zapasów bezpo
średnio dla spółdzie ln i. Grono en
tuzjastów  opracowuje plany nowych 
wzorowych osiedli, projekty zagród 
chłopskich, domów mieszkalnych 
i zabudowań gospodarskich.

C a łko w ite  zaludnienie i zago
spodarowanie Ziem Odzyskanych 
staje się faktem . W  niezm iernie 
k ró tk im  okresie czasu, usuwając 
ca łkow ic ie  niem ców, k tó rzy  w  cią
gu w ie kó w  zapuścili głęboko k o 
rzenie, zdo ła liśm y objąć w  posia
danie o lb rzym i obszar p w ysokim  
poziom ie rozw oju gospodarczego, 
z szeroko rozgałęzionym  przem y
słem, sprow adziliśm y .m iliony no
w ych osiedleńców i s tw orzy liśm y 
bogate pe rspektyw y rozw oju życia 
w  naszym kra ju . I w szystko to 
bezpośrednio po w o jn ie  i w kra ju  
straszliw ie  zniszczonym przez oku 
pację i wojnę. Jest to rzecz niesły
chana w  dziejach i  dow odzi p rę 
żności naszego narodu i słuszności 
l in i i  po lityczne j obozu dem okra
tycznego, k tó ry  te ziemie zdobył 
dla Polski.

(„C h łopska droga")
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ELDORADO GRAFÓW I JUNKRÓW PRUSKICH
Pod okupacją anglosaską i francuską panoszą się po dawnemu

R eform a ro lna, zrealizowana e- 
nergicznie i konsekw entn ie  na ob
szarze sow ieckie j okupacji w  N iem 
czech, zm io tła  z pow ierzchn i ziem i 
w  bezpośrednim sąsiedztw ie Polski 
ten  element, k tó ry  od stu leci sta
n o w ił kuźnicę i w ylęgarn ię  prus
k ie j „A u s ro ttu n g sp o lit ik " , zm ierza
jącej do zniszczenia i w ytrzeb ien ia  
w szystkiego, co polskie. W ie lk ie  
m a ją tk i ziemskie, k tó re  jakby  łań 
cuchem p rzyczó łków  germańskiego 
parcia  na wschód roz lokow a ły  się 
u zachodnich bram  Rzeczpospolitej, 
b y ły  pod w ładaniem  ju n k ró w  n ie 
ustanną groźbą dla naszego stanu 
posiadania, jako fo rpoczty  im peria 
lizm u  i  m ilita ryzm u  niem ieckiego. 
D z ię k i re fo rm ie  ro lne j panowanie 
ju n k ró w  w e wschodniej części N ie 
m iec zostało złamane. Przepędzeni 
ze s tre fy  sow ieckie j, obszarnicy 
n iem ieccy nie dali za wygraną, 
chroniąc się w  zachodnich s tre 
fach okupacyjnych, gdzie znaleźli 
niespodziewanie czułą i tro sk liw ą  
opiekę. Pod okupacją am erykań
ską, b ry ty jską  i  francuską junk rzy  
pruscy, zacząwszy od grafów, ba
ronów  i  fre ihe rrów , skończywszy 
na prinzach, u w ili sobie gniazda 
re a kc ji i rewanżu, czekając sposo
bnej chw ili, k ie d y  będą m ogli zno
w u „gen O stland re ite n " —  ruszyć 
na wschód.

łem u dy rek to row i m ajątków  na te 
renie S łow acji za czasów okupacji 
n iem ieckie j, n ie jakiem u O tto  Buet- 
te lm annow i, p rzy jac ie low i b. land- 
ra ta  von Bredow. W  im ieniu „fueh- 
re ra " i T rzecie j Rzeszy szerzył on

ku ltu rę  niem iecką w  S łow acji, szy
kanując i prześladując ludność 
miejscową. S ekre tarka  tego gra- 
santa h itle row skiego i zarazem ko 
chanka jednego z SS-fuehrerów, 
C harlo tte  Mann, za czasów H itle ra

znęcała się nad robo tn ikam i cudzo
ziem skim i, spędzonymi do Niemiec. 
Po rozgrom ieniu „narodu panów “ , 
C harlo tte  M ann uk ryw a ła  się d łuż
szy czas, Shronienia udz ie lił jej m. 
in. gen. von Kem ski, aresztowany 
ostatn io jako zbrodniarz wojenny. 
D aleko idący libe ra lizm  i to le ran 
cja A n g likó w  ośm ieliła  F raeule in  
Mann do tego stopnia, że zaczęła 
ona w ystępować publiczn ie  jako 
zagorzała „d e m o kra tka ”  i dzisiaj 
p iastuje stanow isko zastępcy bu r
m istrza!

Również w  stre fie  am erykańskie j 
i francuskie j panoszą się po dziś 
dzień niem ieccy hrab iow ie , baro
now ie i książęta. W ystarczy w y 
m ienić ty lk o  k ilk a  k luczy  dóbr ry 
cerskich, będących we w ładaniu  
reakcjon istów  o siedm io- i dzie- 
w ięc iopa łkow ych  koronach: B ruch
sal —  w łaśc ic ie l F re ihe rr von M en- 
zingen, P forzheim  —  książę M ax 
von Baden, Mosbach —  F re ihe rr 
von R ackn itz , Adelsheim  —  książę 
H ohenlohe-Bartenstein.

W  stre fie  francuskie j rządzą się 
po dawnemu E rbp rinz  F ried richPochód d z ia tw y  podczas w ie lk ie j  m an ifes tac j i  w  K ło d z k u

N a marginesie N orym bergii

Największy dostawca niewolników
W  okupacyjnej s tre fie  b ry ty jsk ie j 

junk ie rs tw o  prusk ie  w spółpracuje 
z najwyższym i w ładzam i n iem iec
k im i, ciesząc się szczególnym po
parciem  m in is tra  aprow izacji w  
Hanowerze, osławionego dr 
Schlange-Schoeningen, niedawno 
jeszcze k ie ro w n ika  h itle row sk ie j 
„O s th ilfe " ! W  porozum ieniu z 
„O berpraesid ium ”  w  Hanowerze dr 
Schlange-Schoeningen p o zw o lił o- 
sied lić się na terenie Lueneburgu 
junkrom  ze wschodu. Na liśc ie  tych 
„os ied leńców " spotykam y tak ie  m. 
in. nazw iska: von Koester, von 
Beer, von F rie ling , d r Scholz-Bo- 
w itsch, von T ilk , von Brockhusen, 
b'aron von Zetzew itsch, von Berns
dorf, von Kamecke, S te inbrueck, 
D ahlm eier i Rosenau. Na zarządze
nie „P ro v in z ia lku ltu ra m t’u der Re
gierung Lueneburg" junk rzy  o trzy 
m ali dw ory i ziemię, z k tó re j w y 
pędzono osiadłych tam  chłopów.

Ogromne m a ją tk i państwowe, o- 
bejmujące przeszło osiem tysięcy 
mórg, oddano w  adm inistrację by-

„N a jw ię k s z y  w  dz ie jach  ludzko śc i 
dostaw ca n ie w o ln ik ó w "  —  oto ty tu ł,  
na k tó ry  zas łu ży ł sobie F ritz  Sauckel, 
g ło śn y  „p e łn o m o cn ik  d la  spraw  za
tru d n ie n ia " . N a  s tanow isko  to  p ow o
ła n y  zosta ł przez H it le ra  w  r. 1942 
O n to  w y g o to w a ł p o tw o rn y  p lan  spę
dzenia do N ie m ie c  m ilio n ó w  cudzo
z iem ców  z okup ow an ych  państw  
e u ro p e jsk ich  do n ie w o ln icze j p racy  
w  n ie m ie ck im  p rzem yśle  w o jennym . 
Zeznaje  on na począ tku  w  sposób aż 
nad to  cyn iczn y . A  m ia no w ic ie , że 
„c z y n ił w szystko , b y  ro b o tn iko m  cu
dzoziem skim  zapew n ić d o b ro b y t" . (!) 
J a k k o lw ie k  n ie  p rze jm o w a ł się k o n 
w e n c ją  haską, pon iew aż N ie m cy  n ie  
czu ły  się zw iązane K onw encją .

W  ogn iu  p y ta ń  k rz y ż o w y c h  Sauckel 
p rzyzna ł, że wszczęta przez niego 
a kc ja  poboru  ro b o tn ik ó w  cudzoziem 
sk ich  n a p o tka ła  na ta k  s iln y  opór, 
że uc iekać się m us ia ł do gw a łtu . O d 
Lava la  zażądał dostaw y 250 tys ię cy  
ro b o tn ik ó w  fran cu sk ich  pod groźbą 
ca łko w ite g o  spa ra liżow an ia  p rzem y
słu francusk iego  i  uka ra n ia  śm iercią  
u ch y la ją c y c h  się od pracy. Ponadto 
o fice ro w ie  a rm ii n ie m ie ck ie j dosta li 
rozkaz poboru  s ił roboczych  d la  N ie 
m iec.

Sauckel p rzyzna je  rów nież, że zdo
byw ano  ro b o tn ik ó w  ró żn ym i sposo

bam i. N a  p rz y k ła d  m. In. zw o ływ a n o  
zebrania, częstowano o b fic ie  a lko h o 
lem , poczym  w  stanie n ie p rzy tom nym  
w yw ożono  do N iem iec. Sauckel oczy
w iście ... n ie  w ie d z ia ł o gw a łtach , 
ja k ic h  dopuszczano się p rzy  poborze

Prawdziwe oblicze
Agencja Tass podała  z B erlina  

następującą wiadomość:
Gazeta „Neues D eutschland" za

m ieściła szereg in form acyj pod 
ogólnym ty tu łem  „P raw d iw e ob li
cze narodowe ju n k ró w ". W edług 
inform acyj z K ilo m i na czw artym  
posiedzeniu Szlezw ik-H olsztyńskie- 
go sejm iku (strefa b ry ty jska) odby
w a ły  się debaty w  zw iązku z p ro 
pozycją p a rt ii SD i kom unistycznej 
o przeprowadzeniu re fo rm y rolnej. 
Propozycja fra kc ji kom unistycznej 
sejm iku wysunięta przez posła B i- 
schoffa w  w ie lu  punktach p rzypo
m ina praw o o re form ie rolnej, 
przeprowadzonej we wschodniej 
strefie . P rzeciw  p ropozycji SD i

ro b o tn ikó w . N ie  w ie d z ia ł o... p a le n iu  
w io se k  w  w sch o d n ie j Europ ie  za n ie 
dostarczenie pe łnego ko n tyn g e n tu  ro 
b o tn ikó w . W p ra w d z ie  p rzyzna ł, że 
ro b o tn ic y  cudzoziem scy, za tru d n ie n i 
przym usow o w  Rzeszy, oddaw an i b y li

reakcji niemieckiej
p a r t ii kom unistycznej w ys tą p ił ob
szarnik poseł Hackensee, zapew
niwszy, że jeżeli reform a ro lna zo
stanie przeprowadzona, to obszar
n icy  bądą głosować za przy łącze
niem ziem niem ieckich do D anii.

W edług in form acyj z Saarbru
cken na zebraniu Handlow o-Rze- 
m ieślniczej Izby aresztowano 6 an- 
tyfaszystów , by łych  w ięźn iów  p o li
tycznych. Powodem aresztowania 
b y ły  re p lik i, charakteryzujące p ie r
wszego sprawozdawcę jako mówcę 
h itle row skiego. Pomiędzy areszto
w anym i b y ł prezydent tow arzys
tw a  „O fia r faszyzm u", k tó ry  z ło 
ży ł p ro test p rzec iw ko  aresztowa
n iu  by łych  w ięźn iów  po litycznych.

Kaci narodu polskiego 
czekają na wymiar sprawiedliwości

K orespondent je d n e j z agenc ji p ra 
sow ych m ia ł sposobność rozm aw ian ia  
w  w ię z ie n iu  M o ko to w s k im  z 9-ciu  osa
dzonym i tam  zbrodn ia rzam i w o je n n y 
m i, z Le istem  i  Buehlerem  na czele.

Cóż m ów ią  na sw o je  u s p ra w ie d li
w ie n ie  ci k rw a w i o p ra w cy  na rodu  p o l
skiego? O czyw iśc ie , w szyscy się w y 
k rę ca ją  i  s ta ra ją  się z w a lić  w in ę  na 
innych . Są poko rn i, posłuszn i i  ba r
dzo m ali.

P osłucha jm y, co m ów i o s ła w io n y  
L u d w ik  Leist, h it le ro w s k i b u rm is trz  
W arszaw y. K tóż z nas n ie  pam ięta 
tego k rw aw ego  zbira?

—  H e rr  Leist, czy pan przypuszczał, 
że pan tu  w róci?

Tu jest wszystko lepsze

K a t W a rszaw y  uda je , że n ie  rozu 
m ie py tan ia . Uśm iecha się ty lk o  
uprze jm ie .

—  C zy b y ł pan w  am erykańsk im
obozie? .

—  Tak, lecz ty lk o  przez osiem dm, 
a późn ie j p rzew iez iono  m nie do obozu 
ang ie lsk iego .

—  Czy tra k to w a n ie  b y ło  dobre?
—  N ie , b y ło  złe.
—  A  tu?
N ow e  w yprężen ie  na baczność. 

Tw arz  Le is ta  s ta je  się jeszcze ba rdz ie j 
bezm yślna, n iż  przed tym :

—  Essen und a lles h ie r is t besser! 
Jaw oh l!

Teraz z kolei pada drażliwe pytanie:

—  J a k i b y ł stosunek ludnośc i p o l
s k ie j do pana, podczas p ie rw sze j pań
s k ie j b y tn ośc i w  W arszaw ie?

O dpow iedź je s t bezczelna!
—  Sądzę, iż  n ie  m ia łem  w rogów , 

czego dow odem  b y ło  to, że n ie  o trz y 
m ałem  an i razu  w y ro k u  śm ie rc i od 
„p o ls k ic h  w ładz  podz iem nych " i sw o
bodnie  poruszałem  się po m ieście, w  
p rze c iw ie ńs tw ie  do F ischera, bo b y ł 
m łody, n iedow iadczony  i  p rze w ró c iło  
m u się w  g ło w ie . F ische row i zdaw ało  
się, że je s t w ie lk im  cz łow iek iem , co 
odczu li w szyscy naw et N iem cy. W ie lu  
N ie m có w  poprostu  ba ło  się F ischera.

—  Czy pan s łysza ł k ie d y  od F ische
ra  o w y ro k u  śm ierci, w yd a n ym  na n ie 
go przez Polaków?

—  O nie, F ischer n ig d y  o ty m  n ie  
m ów ił. S tosunk i m iędzy nam i b y ły  
ty lk o  s łużbo »e, a n ie  tow arzysk ie .

N as tępny  lo k a to r  IX  oddz ia łu  10 pa
w ilo n u  w ię z ie n ia  M oko tow sk iego , 
gdzie siedzą w szyscy n ie m ieccy  zbro 
dn iarze w o je n n i •—

likw idator ghetta w Łodzi

—  prezyden t p o lic j i  łó d z k ie j, Hans 
Bubów. P rzy re je s tra c ji w  w ię z ie n iu  
poda ł zaw ód sw ó j: kup iec . Teraz, 
s to jąc  na baczność, ośw iadcza n a j
sp o k o jn ie j w  św iecie , iż  b y ł n iższym  
u rzędn ik iem  łódzk iego  Zarządu M ie j
skiego.

—  Co pan może pow iedzieć o los ie  
Ż ydó w  łó d z k ic h  podczas pańskiego 
urzędowania?

—  Hm , —  zamyśla się, a potem mó
w i szybko: —  no, zajm owali się k ra 
wiectwem , kuśnierstwem i innym i 
rzemiosłami... pracowali.

—  A  wyżywienie?
—  To zależy, jak ie  m ieli funkcje. 

Co innego przydzielaliśm y ciężko pra
cującym, co innego lżej, czy w  ogóle 
niezatrudnionym —  pada wykrętna  
odpowiedź.

—  A Umsiedlung —  owe pełne gro
zy „przesiedlenia", czy wiedział, że 
ci ludzie idą na śmierć?

Bubów już nie stoi na baczność, 
zakryw a sobie twarz rękoma i woła:

—  Nein, nein... ja  o niczym nie w ie 
działem, tylko  policja.

Z obrzydzeniem i pogardą opusz
czamy celę tego najbardziej odraża
jącego zbira.

Słowa, które pieką

Tuż obok siedzi Józef Buehler —  
kato lik  i  dyrektor ministerstwa, jak  
podał przy spisywaniu danych perso
nalnych w  karcie w ięziennej. Był on 
zastępcą gubernatora Franka. Jest 
najwyższym „dostojnikiem" ze wszy
stkich dotychczas uwięzionych u nas 
zbrodniarzy hitlerowskich.

—  Skąd przybył?
—  Z  Norym bergi.
—  Jak było u Amerykanów?
—  Traktow anie było surowe, ale 

dobre. Tu również czuję się nieźle, 
ale mam za mało spacerów.

—  Czy uwięzieni przez Niem ców  
Polacy też byli tak dobrze traktowani 
w  więzieniach i obozach (padają naz
w y): Oświęcim, M ajdanek, Buchen- 
w ald  —  długi, długi szereg...

Po każdym słowie H err Buehler 
lekko, bardzo lekko cofa głowę w  tył,

jakby  nazw y wym ienianych miejsc 
każni p iekły  go w  twarz.

—  N ie  byłem w  obozach, nic nie 
słyszałem —  mówi szybko.

W  następnej celi siedzi
kat z Oświęcim ia

morderca w ielu  m ilionów ludzi, Ru
dolf Hoess. Gdy go zapytano o per
sonalia, odparł, że był czynny jako  
rolnik. —  Może m iał na myśli n a j
nowszy system: nawożenie ziemi po
piołem z ciał ludzkich, ja k  to prakty
kow ał w  obozie oświęcimskim. Roz
mowa z nim jest krótka.

—  Jak jest w  polskim więzieniu?
—  Dobrze.
—  A  ja k  było w  Oświęcimiu?.
—  Gorzej.
Celę N r. 1 zajm uje wysoki, siwy  

i  szczupły mężczyzna. Koło łóżka sto
ją  dwie pary zapasowych, „na glans" 
wyczyszczonych butów: wysokie i 
krótkie  brązowe. H err Jaeger, były  
prezydent policji poznańskiej, jest 
pedantem.

—  Gdzie było lepiej, w  angielskim  
obozie, czy tu?

—  W  polskim więzieniu jest lepiej, 
zwłaszcza, że otrzym uję więcej Chle
ba... Zupa też lepsza, choć o ćwierć 
litra  m niej, niż było u Anglików  —  
oświadcza z w ie lką  powagą, nawet z 
namaszczeniem, jakby m ówił o rze
czach niezm iernej wagi.

Pam iątka z „Krakau"
—  Burgsdorf, proszę wstać!
Starszy pan, b y ły  gubernator okrę

gu krakowskiego, odstawia spożywa
ną właśnie z w ielkim  smakiem zupę 
i  wstaje, podciągając komicznym ru
chem niesłychanie szerokie spodnie, 
które mają w yraźną ndencję do

von H ohenzollern  (dobra rycerskie 
F re iburg), F re ih e rr W ilhe lm  von 
H ornste in  (maj. Engen), G raf von 
und zu Badmann (maj. Stockach).

N ic w ięc dziwnego, że w tym 
stanie rzeczy ch łop i niemieccy 
zw róc ili się do w ładz p ro w in c ji pół- 
nocnoreńskiej (N ord-R hein P ro
vinz), żądając natychm iastowego i 
ca łkow itego  w yw łaszczenia:

1. w szystkich zbrodniarzy w o j 
jennych i w innych w ywołania 
w o jny;

2. w szystkich przyw ódców  h itle -* 
row skich  i ak tyw nych  człon
ków  p a rtii;

3. członków  rządu i pa rlam enti 
za panowania H itle ra ;

4. junkrów , grafów, panów feu
dalnych (Feudalherren) i ob
szarników.

W  tym  w szystkim  zastanawiają
ce jest stanow isko w ładz okupa 
cyjnych, k tó re  to le ru ją  u siebie pa 
noszenie się najczarniejszej reakcj , 
germańskiej, siedliska nie ty lkd  
truc izny  faszystow sko-h itle row  
skiej, ale i nowej w o jny rewanżo-, 
wej.

za na jd ro b n ie jsze  p rze w in ien ia  w  rę 
ce Gestapo i  osadzani w  obozact 
ko n ce n tra cy jn ych . P rzyzna ł rów n ież  
że w  w yp a d ka ch  sabotażu żąda ł san 
d la  odnośnych  ro b o tn ik ó w  kar-; 
śm ierc i. A ie  n ie  w ie d z ia ł n ic  o ok ru  
c itń s tw a c h , d o k o n yw a n ych  w  obo 
zach ko n ce n tra c y jn y c h , k tó rych ., 
n ig d y  n ie  zw iedza ł. N a  to pokazane 
m u fo to g ra fie  z w iz y ta c ji obozu kon 
cen tracy jn e g o  w  B uchenw a ldz ie , n; 
k tó re j f ig u ru je  H im m le r w  asyście 
S auckla ! N ie  w ie d z ia ł też oczyw iśc ie  
w  ja k  o k ro p n ych  n ie raz  w a run ka c l 
przew ożono tra n s p o rty  robocze. N: 
p rzyk ła d , że w  pociągach  w io z ą c y c ll 
tra n s p o rty  ro b o tn ik ó w , zna jdyw ane j 
lu d z i zam arzn ię tych  na śm ierć.

O gó łem  Sauckel ściągną ł z krajó-ej 
okupow an ych  o ko ło  10 m ilio n ó w  ro 
b o tn ik ó w  do p ra cy  w  n iem ieck in  
przem yśle  w o je n n ym , a szczegó ln i| 
w  na jn iebezp ieczn ie jszych  d la  zdro 
w ia  dz ia łach  p rzem ysłu  chemicznego 
To też G oering  n ie  m ia ł d la  S a u ck l| 
dość s łó w  pochw a lnych . M . in . po 
w ie d z ia ł: „Po p rostu  trud n o  słowan 
w y ra z ić  pochw a łę  d la  jego dz ia ła l| 
ności. G d yb y  w szyscy N ie m cy  na kie 
ro w n iczych  stanow iskach  posiadali 
boda j 10 p rocen t te j e n e rg ii c l  
Sauckel, zadanie nasze b y ło b y  ła tw e j

W  b ry ty js k ie j s tre fie  okupacy jne  
aresztowano u k ryw a ją ce g o  się tan 
O sw alda Pohla, szefa adm in is trac ji 
w szys tk ich  obozów  k o n c e n tra c y jn y «  
w  Rzeszy i  w  k ra ja c h  okupow anych  
Jest to  duża sensacja. G rubszą t l  
ry b k ę  p rzew iez iono  ju ż  do N o ryn  
be rg ii. (cz)

opadn ięc ia  Obóz a m erykańsk i bardzę 
w yszczu p lił jego  b rzuchatą  figu rę .

—  N a zyw am  się v o n  B urgsdorf — 
m ów i tonem  w y ja śn ie n ia , śmieszni« 
a kcen tu jąc  s łow o von , oznaczający 
szlacheckie  pochodzenie.

W  pew nym  m om encie b. guberna;! 
to r  podnosi leżący na łó żku  obrazeJj 
i  dok ładn ie  lo k u je  go na ja k im ś  że ,] 
laznym  w ys tę p ie  nad łóżk iem . Jes 
to  n i m n ie j, n i w ię ce j, ty lk o  n iem iec | 
ka  pocztów ka  z K ra ka u  —  w yobraża 
ją ca  fragm en t kośc io ła  M a r ia c k ie g o ! 
N a  łóżku  leżą dw ie  b ib lie . Znów  s te f  
reo typow e  p y ta n ie : —  ja k  się czujy 
w  p o lsk im  w ięz ien iu?

—  Dobrze, zresztą n ic  dziwnego 
s łow iańska  i  n iem iecka  k re w  są so
b ie  przecież bardzo b lis k ie  —  brzm i 
co n a jm n ie j o ryg in a ln a  odpow iedź.

„Stróż" Polaków

W reszc ie  os ta tn i z te j m akabrycz-j 
ne j g a le r ii zb rodn ia rzy  Erazm M ahl-I 
sen Ponickau, b. p rezyden t p o l ic j i  
w  Poznaniu. Podczas sp isyw an ia  da
n ych  pe rsona lnych  w  w ię z ie n iu  ten 
cyn iczn y  zb ir  w  ru b ryce : re lig ia  — 
poda ł: w ie rzący  w  Boga, a ja k o  za
wód... ro ln ik .

—  C zym  za jm ow a ła  się pańska po
l ic ja  w  Poznaniu?

—  U trzym yw a n ie m  porządku. Strzei 
g liś m y  ludność po lską  (po lską podał 
na p ie rw szym  m ie jscu) i  n iem iecką  
przed przestępcam i.

—  A  w ys ied len ia?
—  Z ty m  n ie  m ia łem  n ic  w s p ó ln e -j 

go, to  Gestapo.
—  A  ja k  P o lacy b y l i  tra k to w a n i| 

przez N iem ców ?
—  W  p re zyd iu m  p o lic j i  w zo row o—l

\
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V ?  » ir ic fc lf ld lc  p ro s u

POLSKA-NIEMCY
S ytuac ja  po p u lacy jna .

„O d ro d ze n ie " w  n-rze 21 z 26. V . br.
p rzyn o s i zasadniczy a r ty k u ł K ons tan 
tego G rzybow sk iego  pt. „R o k  1975: 
40 m ilio n ó w  P o laków , 60 m ilio n ó w  
N ie m có w ". W b re w  pow szechnej o p i
n ii,  au to r n ie  w yc ią g a  z zestaw ień 
p o te n c ja łu  pop u lacy jne g o  w n io skó w  
p e sym is tycznych  d la  nas. N a  p y ta n ie : 
czy N ie m cy  d a le j się będą cofać w  
sw e j s ile  lu d n o śc io w e j, da je  on odpo
w iedź  tw ie rdzącą , pisze bow iem :

„S ądz ić  b y  na leża ło , że dekaden
c ja  ludnośc iow a  N ie m ie c  będzie po 
d ru g ie j w o jn ie  ś w ia to w e j postępow ać 
d a le j, że będzie s iln ie jsza  i  głębsza 
n iż  p rze rw ana  sztucznie, a po części 
pozo rn ie  przez H it le ra  dekadencja  
ludn o śc io w a  po p ie rw sze j w o jn ie  
ś w ia to w e j" .

Is tn ie je  k i lk a  czyn n ik ó w  dalszego 
o s łab ian ia  n iem ieck iego  po ten c ja łu  
ludnośc iow ego. P ie rw szy po lega na 
tym , że N ie m c y  s tra c iły  p ro w in c je , 
gdzie  p rzy ro s t ludn o śc i b y ł n a jw ię k 
szy (G órny Śląsk, P rusy W schodn ie , 
Pomorze). D ru g i —  to  w zrastan ie  od 
se tka  lud n o śc i m ie js k ie j w  N ie m 
czech. D a le j liczebna  słabość roczn ika  
w  s ile  w ie ku , w ię kszy  n iż u  sąsia
dó w  odsetek k o b ie t i  s ta rców  i  o b n i
żenie s topy życ io w e j i  w reszcie  
k lęska .

N a  naszą zaś ko rzyść  dz ia ła  w  
p ie rw szym  rzędzie  zw yc ięs tw o . „Z w y 
c ięs tw o  w p ły w a  zawsze na w zrost 
rozrodczośc i —  naw et, g d y  p rze jś 
c io w o  po n im  panu je  nędza. N ie m cy  
będą d ługo  p ła c iły  ko sz ty  w o jn y , 
ko s z ty  o ku p a c ji, ko sz ty  za łam an ia  
s ię  w ew nę trznego , bezpośrednio po 
szczycie sw e j hegem on ii w  Europie. 
Po lska  —  je ś li będzie m ia ła  d łu g i 
okres spo ko ju  zew nętrznego i  w e w 
nętrznego, szybko zacznie ko rzys ta ć  
z ow oców  zw yc ię s tw a , z n o w ych  bo 
g a tych  p ro w in c ji.  W  w yśc ig u  lu d n o 
śc io w ym  p rze śc iga liśm y od w ie k ó w  
N ie m cy , choć b y liś m y  w  w a run ka ch  
bez p o ró w n a n ia  gorszych. Dziś, gd y  
s ta rt je s t d la  nas n ie w ą tp liw ie  k o 
rzys tn ie jszy , e w o lu c ja  w za jem nego 
stosunku  s ił od w ie k ó w  is tn ie jąca , 
może oraz p o w in n a  zaostrzyć się 
i  p rzysp ieszyć".

Choć w ię c  nasz p u n k t w y jś c ia  w y 
g ląda c y fro w o  bardzo żle, w  g runc ie  
rzeczy m im o s tra t w o je n n y c h  je s t on 
o w ie le  zd row szy, a to  g łó w n ie  dz ię 
k i  u zyskane j je d n o d lito ś c i na rodow e j. 
G rzybo w sk i pisze, że gd y  uda się 
ściągnąć do k ra ju  choć część naszej 
e m ig ra c ji, to  w  r. 1975 m ożem y do jść 
do 40 m ilio n ó w  ludnośc i. U w a g i jego 
ko ń czy  następu jąca  k o n k lu z ja :

„Z a czyn a m y n o w y  a k t w yśc ig u  de
m ogra ficznego z N iem cam i. Jeś li ten 
w y c ig  uw ażam y za na jw ażn ie jsze  za
dan ie  n a jb liż szych  genera c ji, a w ła ś 
n ie  on w y d a je  m i się na jw a żn ie jszym  
zadaniem  —  m us im y sta le  pam iętać 
w szyscy, rząd i  spo łeczeństw o, o za
łożen iach  jego  w yg ran ia . Z a łożen ia 
m i ty m i są: l in ia  p o lity k i iden tyczna  
ze Z w iązk iem  R adzieckim , spokó j 
w ew nę trzny , p rym a t zagadnień roz 
w o ju  gospodarczego przed w sze lk im i 
in n y m i C z y li d łu g i okres p o lity k i 
o rgan iczne j, a n ie  p o lity k i m ocar
s tw o w e j, p o lity k i z im ne j k a lk u la c ji,  
a n ie  p o lity k i rom a n tyczn e j fa n ta z ji, 
p o li ty k i so lida rnośc i z sąsiadem 
w schodnim , k tó re g o  stosunek do N ie 
m iec je s t ide n tyczny , ja k  nasz, a n ie  
p o lity k i nadz ie i na n o w y  k o n f l ik t  
m iędzyn a ro d ow y".

P ara le la  gospodarcza
Jeś li ludn o śc io w o  sy tu a c ja  nasza 

n ie  p rzedstaw ia  się trag iczn ie , to  dość 
p rzygnęb ia jąca  je s t gospodarcza pa
ra le la  N ie m c y  —  Polska, dokonana 
przez Leopolda M arschaka  w  a r ty 
ku le  p t ..U nter den L in d e n " —  A le 
je  J e ro zo lim sk ie " w  Rzeczypospo
l i t e j "  (nr. 144). P orów nanie  dw u  s to 
lic , je d n e j nad Szprewą, d ru g ie j nad 
W is łą , oddz ie lo nych  od s ieb ie  za led 
w ie  3 godz inam i lo tu , n ie  pozw a la  
nam na żadne złudzenia. S to lica  Rze
szy bow iem  choć późn ie j od W arsza 
w y  w y s ta rto w a ła  do dz ie ła  odbudo
w y  i  u p o rządkow an ia  sw o ich  u lic , 
zdo ła ła  pod w ie lo m a  w zg lędam i ju ż  
W arszaw ę prześcignąć.

D ecyd u je  o tym  przede w szys tk im  
fak t, że N ie m c y  rozporządza ją  znacz
n ie  lepszym i i  bogatszym i środkam i 
techn iczno  - tra n sp o rto w ym i. N a w e t 
a p ro w iz a c y jn ie  s to ją  on i le p ie j n iż 
m y, g łó w n ie  d z ię k i pom ocy sp rzy
m ierzonych . To też rozgo ryczony  
a u to r pisze:

„B ardzo  w ie le  z ta m te j s tro n y  oce
anu i  z ta m te j s tro n y  ka n a łu  s łysza
ło  się s łó w  o sp ra w ie d liw o śc i p ow o
jenne j, o w y ró w n a n iu  w szys tk ich
szkód, w yrzą dzo n ych  nam  przez 
N iem ców , bardzo w ie le  pada ło  ko m 
p le m e n tó w  pod naszym  adresem i  w y 
razów  uznania  za s tanow isko  „bo h a 
te rs k ie  i  n ie u g ię te ” .

„A le  gd y  p rzysz ło  do p o tw ie rd ze 
n ia  ty c h  w y ra zó w  czynem, g d y  n ie 

w ie lk a , ja k  na s tosunk i a m erykań 
sk ie  suma d o la ró w  m ia ła  p rzyczyn ić  
się do o d b ud o w y  tran sp o rtu  i  w zm o
żenia ekspo rtu  po lsk iego  w ęg la  z k o 
rzyśc ią  d la  in n y c h  so juszn iczych  k ra 
jó w , puszczono w  ruch  ham ulce, aby 
Polska n ie  m og ła  zby t szybko p o w 
stać z ru in  N a to m ia s t w  p lan ie  go 
spodarczym  u zd ro w ie n ia  N iem iec  
p rzew idz iano  taką  odbudow ę prze
m ys łu  n iem ieck iego , aby w artość n ie 
m ieck iego  eksportu  ju ż  w  n a jb liż 
szych la tach  w y n io s ła  trz y  m ilia rd y  
m arek boczn ie".

G ran ica  zachodnia

P rzec iw ko  znanem u p ro je k to w i Fr. 
Poncet, b. am basadora francusk iego  
w  B e rlin ie , k tó ry  radzi d z ie lić  N ie m 
cy  na 6 państw  au tonom icznych , 
m ia no w ic ie  na: B aw arię , Badenię i 
W irte m b e rg ię , N adren ię , H anow er, 
państw o nad łabsk ie  i  w reszcie  pań 
s tw o  m iast hanzea tyck ich  z H am bur
g iem , Bremą, Lubeką  i  Szczecinem 
na czele —  w ys tę p u je  „P io n ie r"  w  
a rt. pt. „D laczego  Szczecin, a n ie  N o 
w o g ró d  czy A m ste rdam " (nr. 122). 
Pismo w y ty k a  n ie fo rtu n n e m u  p ro je k 
to d a w cy  g łó w n ie  ig n o ra n c ję  h is to 
ryczną  i  dem asku je  jego  in te n c je : 
streszczają się one w  zbudow an iu  
p rze c iw w a g i po tęg i R o s ji i  zap rzy
ja ź n io n y c h  z n ią  S łow ian . W  końcu  
gzeta s tw ie rdza : „P o w ró t N ie m có w  
do Szczecina i  W ro c ła w ia  oznaczał
b y  now ą  w o jn ę  św ia tow ą  n ie  ty lk o  
d la tego, że m y P o lacy b ilib y ś m y  się

o W ro c ła w  i  Szczecin ta k  samo, jak 
b iliś m y  się o G dańsk —  ale i  to  p rze
de w szys tk im  —  d la tego, że p o w ró t 
N iem ców  do Szczecina i  W ro c ła w ia  
oznacza łby w  k o n se kw e n c ji początek 
n iem ieck iego  m arszu na M oskw ę, 
Paryż i Lon dyn ".

Z a jęc ia  ze s tron y  p o ls k ie j w y ra ź 
nego i  zdecydow anego s tanow iska  
w obec poczynań re w iz jo n is ty c z n y c h  
N iem ęów  dz is ie jszych  domaga się 
Janusz D u n in  - M ic h a ło w s k i w  „P o l
sce L u d o w e j"  (nr. 60) w  art. pt. „Ren 
—  Łużyce —  lew obrzeże  O dry?". 
„C£as n a jw yższy  —  pisze a u to r —  
na p rze jśc ie  ze stanu b ie rnego w y 
czek iw an ia  na ro z w ó j w yp a d kó w  na 
a ren ie  p o lity k i m iędzyna rodow e j —  
do a ta ku ”  Idz ie  g łó w n ie  o to , by  
jasno  i  o tw a rc ie  sprecyzow ać swe 
s tanow isko  i zadania w  odn ies ien iu  
do zachodn ich  g ra n ic  państw a p o l
skiego.

„D o tych cza so w y  stan rzeczy —  
O dra, g ran ica  m iędzy Polską a N ie m 
cam i —  je s t absurda lny. O dra  ze 
w zg lędu  na sw o je  don ios łe  znaczenie 
gospodarcze ja k o  w span ia ła  m ag i
s tra la  w odna, k tó re j 80*/« ząplecza 
zn a jd u je  się w  g ran icach  państw a 
po lsk iego , n ie  może b yć  l in ią  g ra 
niczną. M u s i ca łko w ic ie , bez resz ty  
znaleźć się w  ob ręb ie  g ra n ic  państw a 
po lsk iego . M u s im y  stanąć na stano
w isku ,* że lew obrzeżne ziem ie nad- 
odrzańskie , k tó ry c h  ciążenie gospo
darcze w y ra źn ie  zm ierza k u  Odrze, 
w in n y  się znaleźć bezw zg lędn ie  w

g ran icach  państw a po lskiego... W yspa  
R ugia  w in n a  bezw arunkow o  w ch o 
dzić  w  sk ład  państw a po lsk ie g o ".

B łędy  1 b ra k i
P róby b ilansu  p ie rw szego ro k u  p ra 

cy  na Z iem iach  O dzyskanych  d o ko 
n u je  Eugeniusz Paukszta w  a rt. pt. 
„R o k  na Z iem iach  O dzyska nych " 
w  „Dziś 1 J u tro "  (n r .  20). P róbie te j 
p rzyśw ieca  zasada w yrażona  w  s ło 
w ach: „D o  tw ó rc z e j k r y ty k i  i  tw ó r 
czej a n a liz y  po trzebne je s t c ięc ie  
ostre. P o trzebny je s t ska lp e l".

A u to r  s tw ie rdza  w  p ie rw szym  rzę
dzie, że p ie rw szy  etap p o lity k i na ro 
dow ośc iow e j, o k reś lam y m ianem  im 
p ro w iz a c ji. „o d b y w a ł się w  chaosie 
p rz y fro n to w y m , w  stad ium  o p ra co w y 
w a n ia  us taw  w e ry fik a c y jn y c h , p rzy  
ro zp a cz liw ym  b ra ku  lu d z i o d pow ied 
n io  do ty c h  trud n ych , a w y ją tk o w o  
d e lik a tn y c h  zadań p rzyg o to w a n ych ". 
Stąd b łędy, k tó re  d ługo  się jeszcze 
będą m ścić Bardzo w a d liw e  by ło  
rów n ież  w y s ie d la n ie  N iem ców . W s k u 
te k  b ra ku  ja k ie jk o lw ie k  k o n tro li,  
w ie lu  przestępców  w ypuszczono z 
rąk.

Go się ty c z y  znów  dz ied z in y  o g ó l
ne j p o lity k i,  to  uderza na Z iem iach  
O dzyskanych  „b ra k  pewnego stałego 
kośćca p o lityczn e go ".

O stateczna teza a r ty k u łu  b rzm i ja k  
następu je :

„M o żn a  p ro w adz ić  w a lk i id e o lo 
g iczne tam, gdzie  ludz ie  p o tra fią  roz
różn ić , co je s t ty lk o  i je d y n ie  p o l
skie , a co p a rty jn e . M ożna ścierać 
się z pog lądam i tam, gdzie polskość 
je s t ug run to w a n a  i  m ocna. A le  tu ta j, 
na zachodzie, w  ob liczu  k o n fe re n c ji 
p o k o jo w e j, g ra n ic  nam  n ie  u trw a lą  
p ro g ra m y  p a rty jn e . U trw a lić  je  m u
si ty lk o  p rog ram  jeden : p rog ram  p o l

sk i, o p a rty  o prace i  w y s iłe k  au toch
tona i  repa trian ta . O  ty m  na leży pa
m ię tać".

P lanow ość w a k c ji n a u kow e j
Ewa N a leczyńska  w  „O d rz e ”  (nr. 

15) w  a rty k u le  pt. „S p ra w y  i  m etoda" 
rzuca hasło w szechstronnego i szyb
k iego  zbadania  z iem i ś lą sk ie j przez 
P o laków , b y  ja k  n a jp rę d ze j dać 
św iadec tw o  po lskośc i ty c h  ziem . Idz ie  
je d n a k  o to, b y  lo ka ln e  badania  n ie  
p o zos taw a ły  n ieskoo rdynow ane  i by  
n ie  b y ły  „w yd an e  na łu p  n iekom pe
te n c ji, d y le ta n tyzm u  i  g ra fom aństw a". 
„P raca  w in n a  być zorgan izow ana, 
te m a tyka  w ysu n ię ta  przez św ia t na
u k o w y  z uw zg lędn ien iem  h ie ra rc h ii 
i  w yka za ln o śc i d la  p ra co w n ika  o da
nym  p rzyg o to w a n iu . Sam p ra co w n ik , 
p rzeszko lo n y  w  różn o ro d ne j fo rm ie  
od ku rs ó w  poprzez różnorodne b ro 
szu ry  i  k s ią ż k i aż do naw iązan ia  
b lis k ic h , osob is tych  k o n ta k tó w  z 
p rzed s ta w ic ie la m i n a u k i” . W  p racy  
te j, zdaniem  a u to rk i, na leży w  n a j
szerszym  zakresie  pos łu g iw a ć  się 
ogó łem  in te lig e n c k im , a n ie  ty lk o  
śc iś le  fachow ym , bo n ie  m ożem y ma
rzyć  o tym , aby w y s ta w ić  dostatecz
ną a rm ię  p ra c o w n ik ó w  zaw odow o 
oddanych  ty lk o  nauce i  o pe łnych  
k w a lif ik a c ja c h  naukow ych.

W  nrze 14 „O d ry "  zn a jd u je m y  trz y  
a r ty k u ły  spraw ozdaw cze, m ia no w ic ie  
S tan is łw a  T e leg i „ W  Szczecinie k w i
tną m ag n o lie ",, H a lin y  P o lkó w n y  
„W ro c ła w , m ły n  p o lsko śc i" i  U rszu li 
K ad lec „O  ogó ln o -ś lą sk ie j w ys ta w ie  
sz tuk p la s tyczn ych  w  B ie lsku ". C zy
tam y tam, że w spom niana  w  ty tu le  
w ys ta w a  n ie  Znalazła zrozum ien ia  
u c z y n n ik ó w  o fic ja ln y c h : „W ła d ze  
bardzo m ało  a lbo w ca le  n ie  in te re 
su ją  się po trzebam i ś ląsk ich  p la 
s ty k ó w ". (ar)

/ / Naród nasz nie jest winien, hitleryzm tez nie'r)
Co myśli i mówi młodzież niemiecka o Hitlerze i wojnie?

W  pewnym mieście niemieckim  
kazano uczniom szkoły średniej dla 
chłopców i uczenicom gimnazjum 
żeńskiego napisać wypracowanie 
na temat: „H itler i wojna". W ypra
cowania zostały potraktowane po
ważnie i szczerze, gdyż nazwiska 
autora nie podawało się, a jedynie 
jego wiek. Nie ma wątpliwości 
więc, że zadania te dają wierne od
bicie psychologii młodzieży nie
mieckiej, na temat której tyle się 
dyskutuje i od której oczekuje się, 
że będzie kiedyś podporą i orędow
niczką demokracji niemieckiej. Oto 
trzy na chybił trafił wybrane zada
nia:

Uczeń 18-letni: „Dwanaście lat 
za nami, surowy i ubogi okres dla 
naszej młodzieży. M y dorastaliśmy, 
a rńzem z nami powstawała Rze
sza. Wprzągnięci zostaliśmy do 
walki, która nas i nasz naród w trą
ciła w przepaść. I teraz przystępu
je się do nas i wypowiada się sąd 
o naszej młodzieży. Żąda się od 
młodzieży, która zajęta jest w tej 
chwili zbieraniem szczątek swego 
zdruzgotanego światopoglądu, by 
wypowiedziała sąd o tym, co w niej 
zostało rozbite. Żąda się od nas o- 
sądzenia umarłych, wypowiedzenia 
się o nędzy, o niedoli przeszłości. 
W  50 lub 100 słowach?!“

Uczenica 15-letnia: „W  dniu 1-go 
sierpnia 1939 rozpętała się druga 
wojna światowa. Mniema się dzi
siaj, że H itler, a z nim Niemcy, są 
sprawcami tej wojny. Łatwo jest 
narodowi, który jest niestety tak  
pokonany, jak my nim jesteśmy, za
rzucić wojnę. Kto w roku 1939 w y
mordował bestialsko niezliczoną i- 
lość niemęów na granicy niemiec
ko-polskiej (W er hat in 1939 un- 
zaehlige Deutsche an der deutsch- 
polnischen Grenze tierisch nieder
gemacht?) Trzeba sobie tylko  
przypomnieć bydgoską krwawą  
niedzielę! M y nie zapominamy tak 
łatwo! Nie dziw więc, gdy naród nie 
zgodził się na podobne rzeczy. Je
stem przekonana, ie  dlatego przy
szło do wojny. W e wojnie jednak

*) Fragment z najnowszej ks ią żk i o 
Niemczech współczesnych: B. D a n ie 
lewski, J. Kolipiński, A . R oga lsk i: 
„N iem cy rozgromione?“ Poznań, W y
dawnictwo Zachodnie, str. ok. 400. 
Cena 300 M.

nasza armia trzymała się dzielnie 
i to jest nasza duża satysfakcja... 
Gdybyśmy na czas mogli wypro
dukować swoją bombę atomową, 
nigdyby nie doszło do takiego koń
ca... Poza tym łatwo mieć nam dzi
siaj za złe obozy koncentracyjne. 
Kto uciskał i ciemiężył Burów? Po
wiadam, że każdy rząd ma swoje 
ciemne strony, nie tylko nasza 
Trzecia Rzesza. Uznaję w tym cał
kowitą swobodę. Czy nie ma to 
złościć człowieka, gdy się mówi o- 
becnie o wybawcach i gdy ma 
wszystko się lepiej robić, a jest 
prawie jeszcze gorzej niż przed
tem? Zapomina się całkowicie o 
tym, że H itler zrobił dla nas dużo 
dobrego przed wojną. Kto usunął ' 
bezrobocie? Źydostwo w Anglii nie 
mogło spokojnie patrzeć na roz
kw it Niemiec. Ono nie mogło znieść 
konkurenta. Czy i to nie było przy
czyną wojny? Niemcy nie są jedy
nym sprawcą wojny i dlatego pro
simy ptzestać nas w ten -posób 
dręczyć i zostawić w spokoju. —  
Obiecuje się nam wolne demokra
tyczne państwo, a nic się z tego nie 
widzi. Wszędzie demokracja zawo
dzi. W yrzuciłam  z siebie wszystko, 
co mi leżało na sercu. Mam nadzie
ję, że nie dostanę się do demokra
tycznego kacetu. Mam  nadzieję, że 
znajduję się w demokracji!"

Uczeń 16-letni: „W  roku 1933 
przyszedł H itle r do władzy. Pod 
jego panowaniem niemcy przeży
wali sześć pięknych pokojowych 
lat. Wszędzie powstawały nowe 
gmachy. Zniknęli bezrobótńi. Ro
botnicy otrzymali domy na włas
ność. W ielu  ludzi było szczęśli
wych. W tedy byłem jeszcze młody 
i może niepięknych stron nie spo
strzegłem. Mój ojciec był nawet 
bezrobotnym i to ćwierć roku. Otóż 
po tych sześciu 1 atach przyszła 
wojna. W  Hitlerze, od którego do
znałem tylko dobrego, widziałem  
męczennika. Przeklinałem, jak te
go żądano, naszych wrogów, którzy 
mieli nam narzucić wojnę Święci
liśmy wspaniałe zwycięstwa. Mój 
ojciec, oficer z wojny światowej, 
zgłosił się ochotniczo na front, Z 
błyszczącymi oczami słuchaliśmy 
nadzwyczajnych komunikatów i w  
upojeniu zwycięstwem śpiewaliśmy 
takie pieśni, jak „Gegcn England"

itd. Byliśmy młodzi i namiętni. Nie 
byliśmy zimni, ani rozważni,

Zima 1942/43. Co za straszne dni! 
Po raz pierwszy odczuliśmy na so
bie wojnę Hitlera, W e włosach mo
jej matki wystąpiły srebrne nitki. 
Gwiazdka, Nowy Rok bez oica. Ale  
nie pytaliśmy się o sprawcę tej 
wbjńy. On był po tamtej stronie i 
naszymi wrogami byli Rosjanie, 
Anglicy i Francuzi itd, A  więc 
precz z nimi! H itler zaś był niety
kalny, dla nas młodych był idea
łem, Wszędzie przedstawiano go 
nam z idealnej strony.

W ciąż cofały się armie niemiec
kie. Coraz gorsza okazała się sy
tuacja. W  r, 1941 musieliśmy iść 
ha w ał zachodni. Nie miałem jesz
cze 14 lat. Wiedzieliśmy, że ro
wy na nic Się nie przydadzą, i drwi
liśmy z nich. A le r o b i l iś m y ,  co  
nam  k a z a l i ,  z p o s ł u s z e ń s t w a  
i z m i ł o ś c i  do o j c z y z n y ,  która  
zawsze pozostanie dla mnie święta. 
Ojciec powiedział mi już w r. 1943, 
że wojnę przegraliśmy i że Chur
chill jest większym człowiekiem a- 
niżeli H itler, Milczałem, ale w głę
bi duszy uważałem to za b lu in ier- 
stwo. Nigdy nie słyszeliśmy głosów 
obiektywnych, te musiały milczeć. 
Dopiero gdy przyszły do nas woj
ska okupacyjne, a Goebbels, spec 
od kłamstwa i propagandy, zamilkł, 
zrozumiałem, jak wariacko kpipno 
z nas. Ideał mój legł zdruzgotany. 
Jeszcze broniły się uczucia prze
ciwko tej świadomości. D ziałała o- 
na jak lodowaty wicher, który wy- 
studził mói ogień i uczynił mnie 
obiektywnym i nieufnym.

A le  jeszcze raz chciałbym pod
kreślić, że n a r ó d  n a s z  n i e  j e s t  
w i n i e n .  On godzien jest współ
czucia. Jeśli brał udział w tym tań
cu św. W ita, czynił to nieświado
mie i nie może zostać za tó uka
rany. Nawet wśród członków partii 
znajdują się ludzie najlepsi, którzy  
nikomu nigdy nic złego nie zrobili, 
a natomiast wielu pomogli. Nie na
leży wszystkich jedną miarą mie
rzyć.

Że n a r o d o w y  s o c j a l i z m  n i e  
b y ł  w g r u n c i e  r z e c z y  z ł y ,  do
wodzi tego fakt, i i  obecny ustrój 
wiele od niego przejął. Kończę pra
gnieniem, by ludzie już nigdy w ię
cej nie rozpoczynali wojny, ale ńie 
wierzę w  to. Demokrację jeśli bę-

Czyż trzeba wiele dodawać do 
tych trzech dokumentów, trzech 
wyznań? •

W  każdym z nich ukryty jest róż
ny stopień zła niepiieckiego i różne 
jego odcienie.

P rz y k ła d  p ie rw s z y  w y d a je  się 
szczególnie zatwardziały i tępy 
(„nie mówcie nic złego o umarłych, 
o narodowym socjalizmie!") Trud
no go będzie reedukować. Do no
wych idei odnosi się tylko z szy
derstwem.

Przykład drugi stanowi wierną i 
wzorową kliszę szkoły i wychowa
nia hitlerowskiego. W  piętnastu la 
tach tej dziewczynki koncentruje 
się niczym niezłagodzone, a dwa 
lata tylko młodsze państwo naro- 
dowo-socjalistyczne z jego preten
sją do tysiąclecia, zastępujące myśl 
propagandą, wiedzę pychą, reflek
sję pośpiesznym i gotowym sloga
nem, cnotę wolą zwycięstwa za 
wszelką cenę, również za cenę mo
ralności. „Aż strach pomyśleć —  
napisał jeden z publicystów nie
mieckich o tym nazistowskim 
dziewczęciu —  że ty kiedyś w y
chowywać będziesz w tym samym 
duchu swoje dzieci!"

Przykład trzeci wydaje się naj
bardziej uleczalny. Pokazuje on do
skonale, jak wygląda ta podobno 
bardzo liczna kategoria pacjentów 
niemieckich, którą określa się mia
nem „dobrzy Niemcy", Typowa 
bezkrytyczność, duch posłuszeń
stwa, sentymentalizm patriotyczny, 
myśl leniwa, ciężka i spóźniona. 
Zupełny brak samodzielności. Gdy 
po wielkich cięgach budzą się ja
kieś wątpliwości co do geniuszu 
„fuehrera", wówczas zastępuje się 
„fuehrera" —  ojczyzną, I... pracuje 
się dla „fuehrera" nadal. A le być 
może ten pacjent da się kiedyś w y
leczyć.

Jednej uwagi nie możemy tu 
wreszcie pominąć: cytowane w y
znania pochodzą z zachodnich czę
ści Niemiec, uchodzących zawsze 
za niniej sprusaczone, mniej barba
rzyńskie i bardziej podległe dobro
czynnemu Wpływowi k u ltjry  za- 
chodniołacińskiej. Jak więc ryso
wać się musi oblicze młodzieży nie
mieckiej we w s c h o d n i c h  pro
wincjach niemieckich?

Aleksander Rogalski
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Pojęty uczeń Grolm ana i Hitlera
SS-Obersturmführer Adolf Kraft — Posen

W  końcu kw ie tn ia  zw róciliśm y 
uwagę na wydane, w  Poznaniu 
pod koniec okupacji n iem ieckie j 
broszury po lityczne  „ ta jn e "  i 
przeznaczone, „ ty lk o  dla użytku  
służbowego". W  następstw ie w y 
rażonej przez nas prośby by 
P rzypadkow i posiadacze tych

ro ®ZUr nadesłali nam je, o trzy 
ma iśmy od p. A ntczaka  z G nie
zna cztery broszury z te j serii, za 
c °  składam y uprzejme podzię
kowanie.

W ydana w  czasie w o jny  w  Po
znaniu broszura, „D ie  preussische 

o e n p o litik "  k tó re j autorem  jest 
O bersturm führer A d o lf K ra ft, 

a,c v  ogólnym zarysie h is to ry 
czny przegląd „p o lity k i p o lsk ie j"  

rus w zględnie N iem iec na p rze
strzeni czasu od pierwszęgo roz
b io ru  do roku  1918, czy li do u tra ty  
ziem po lskich, ale nie całych, przez 
N iemcy. P o lityka  ta  przez całych 
owych 146 la t by ła  —  zdaniem SS- 
O bersturm führera —  n iew łaściw a 
a w  pewnych okresach w ręcz zła 
i szkodliw a. N aw et F ryd e ryk  
W ie lk i n ie zadawala autora w  
pe łn i, ani F lo ttw e ll. B ism a ick by ł, 
owszem konsekw entny, ale chadzał 
b łędnym i drogam i o ty le , że dążył 
do zniemczenia Polaków, B ü low  
zas, za W ilhe lm a, b y ł po łow iczny, 
ograniczał się. bow iem  do w a lk i 
obronnej (!!) przed naporem p o l
skim, lecz „rząd  nie odw ażył się 
zdecydować na rozb ic ie  po lsk ich  
bastionów: kościelnego, gospodar- 
czego, rolniczego, prasowego i o r
ganizacyjnego, poniew aż b rak  by ło  
założeń św iatopoglądow ych po 
stron ie  k ie row n iczych  mężów sta
nu i po stron ie  p rzedstaw ic ie ls tw a 
narodowego w  parlam encie Rze
szy.“

, C ty 01 ófecsie, trw a jącym  
b lisko p ffito ra  stulecia',' b y ł zale
dw ie jeden mąż n iem iecki, dosło
w n ie  jeden jedyny, k tó ry  zadowo
l i ł  h itle row sk iego  autora. B y ł n im  
von Grolm an, kom enderujący ge
nera ł V  (poznańskiego) korpusu 
arm ii, k tó ry  już w  r. 1831 przem a
w ia ł za utrzym aniem  „narodow o 
po litycznego niem ieckiego k ie ru n 
ku , to jest takiego, ja k i dopiero 
w sto la t później w y tyczy ł H itle r.

„G ro lm an  —  czytam y w  broszu- 
rze w ysunął jasne i podstawowe 
w n iosk i w spraw ie narodowego roz
w iązania zagadnienia. A b y  pozba
w ić  oporną polszczyznę jedności 
na polu adm inistracyjnym , domagał 
się generał rozb ic ia  (prowincji po
znańskiej m iędzy Prusy Zachodnie, 
Brandenburgię i Śląsk. Dalej pra^- 
gnał W ykypić w iększą własność 
polską, by p rzydz ie lić  ją drugim  
i trzecim  synom chłopów  niem iec
kich. A b y  un iem ożliw ić oddzia ły
wanie w rogo wobec Prus nastaw io
nego polskiego duchowieństwa na 
młode pokolenie, przygotowujące 
się do stanu duchownego, G rolm an 
żądał, by zniesiono sem inarium 
duchowne w  Poznaniu i Gnieźnie. 
W ychow anie ludności polskie j na 
p ruk ich  poddanych dałoby się —  
zdaniem generała —• przeprow a
dzić w  czasie obow iązkowej służby 
w ojskow ej w  szeregach stäropru- 
skich pu łków , zatem poza ojczystą 
ich prow incją . Zam ysły Grolm ana 
—  ubolewa h itle ro w sk i aütor b ro 
szury —  nie zostały w praw dzie  
urzeczyw istnione, lecz oddzia ła ł on 
skutecznie na p o lity kę  polską B i
smarcka “

Nawiasowo tu dodać należy, że 
K a rl W ilhe lm  Georg G rolm an uro
dz ił się w B erlin ie  1777 r. a zm arł 
w  stopniu generała p iechoty roku 
1843 w Poznaniu, tu  jest też po
chowany na cm entarzu w ojskow ym  
na stokach cytadeli. Jako generał- 
poruczn ik  strażow ał pod Gneise- 
nau'em na granicy W ie lk iego  K się
stwa Poznańskiego w  czasie po
w stania roku 1830/31. Od roku 1832 
b y ł kom enderującym  generałem w

Poznaniu, pozostając w  zażyłych 
stosunkach z ówczesnym naczel
nym  prezesem poznańskim  F lo tt-  
wellem , polakożercą na w ie lką  
miarę.

Powracając do omawianej b ro 
szury, n ie będziem y w chodzić w 
szczegóły k ry ty k i SS Obersturm - 
fiih re ra  n iem ieckie j p o lity k i an ty
po lsk ie j, lecz przejdziem y do tego,

co jest najistotniejsze i na jw ażnie j
sze, to jest do w niosków , do jak ich  
au tor dochodzi.

„G d y  w  roku 1918 —  pisze SS 
O berstu rm fiih re r —  Rzesza zała
mała się w  zamęcie rew olucyjnym , 
Polacy w yzyska li sposobność tę do 
urzeczyw istn ien ia  swych zamysłów. 
N iepowodzenie pruskie j p o lity k i 
po lskie j doznało historycznego po-

A ż e b y  na z iem iach odzyskanych  naród  po lsk i  mógł czuć się ja k  u siebie 
w  domu, musi ukszta lc ić  w  sobie przekonanie , że wraca na ziemię  o jczystą ,  
że wraca na ziemię  własną zabraną mu d a w n ie j  przez N ie m có w .  Pamięcią  
poko leń  jes t  h is toria .

H is to r ia  ta zaś uczy nas, że Śląsk, Z ie m ia  Lubuska  i Pomorze  Zachodn ie  
to są z iem ie odwieczn ie  polskie, Że przed s tu lec iam i życ ie  po lsk ie  w  nich  
nie różn i ło  się od życ ia  w  K ra k o w s k im  czy  Sandom iersk im . P o m yś lm y  
t y lk o ,  że N ie m c o m  udał się zabór z. r. 1939, że na dw a  w ie k i  został u ’ ręku  
n iem ieck im  „W a r th e g a u “ . C zy  po tak ich  d w u  w iekach  n i e ' m ie l ib y  ś w -  
słusznego t y tu łu  do p o w ro tu  do Poznania, Gniezna i T o ru n ia ?  A  przecież  
nie inacze j przedstaw ia  się sprawa z W ro c ła w ie m ,  S łub icam i i Szczecinem.

A le ,  żeby to  zrozum ieć trzeba w iedz ieć  o tym .  Nasze dz ie je  narodowe  
pełne są ka ta k l iz m ó w ,  n ić  t r a d y c j i  n ieustannie  rw ie  sic. W  tych  warunkach  
h is to r ia  ja k o  pamięć na rodowa ma szczególne zadę de do spełn ienia. M y  
m us im y  pouczyć  naszych rod a k ó w  o tym ,  że tak  ja k  P iastowie  k ra k o w s c y  
leżą na W a w e lu ,  tak  samo śląscy spoczyw a ją  w  Opo lu ,  W ro c ła w iu  i L ign icy .  
M u s im y  przypom n ieć ,  że w ie lk im  ge rm an iza io rem  Śląska stał się dop iero  
rozbón iczy  F ry d e ry k  I I .  M u s im y  p rzypom n ieć ,  że po ło żo ny  u z lewu N o te c i  
i  W a r t y  Santok, z w a n y  b y ł  „ k lu czem  K ró le s tw a  Polsk iego“ . M u s im y  p r z y 
pomnieć, że p ie rw szym  b iskupem zachodniego Pomorza, rezyd u ją cym  
wówczas na W o ły n iu  b y ł  Po lak  W o jc iech .  Że po lscy  następcy jego rezy
d o w a l i  p óźn ie j  w  p o b l is k im  Kam ien iu .  Że romańsk ie  fu n d a m e n ty  k a te d ry  
w  nadm orsk im  K a m ie n iu  pochodzą jeszcze z po lsk ich  p ias towsk ich  czasów. 
Że do r. 1637 Pomorze pozostawa ło  pod  w ładan iem  s łow iańsk ich  książąt  
piastowskiego p raw dopodobn ie  pochodzenia . Że jeden z ty c h  książąt,  
Bogusław X  Mflielki, b y ł  ja k o  dz iecko w y c h o w y w a n y  na dworzes Kaz im ierza  
Jag ie l lończyka  razem z późn ie jszym i k ró la m i  po lsk im i.  Że tenże Bogu
sław X  został z ięc iem Kaz im ie rza  Jag ie l lończyka  i ku  Polsce się garnął.

A  cóż m ó w ić  o b. Prusach W s c h o d n ic h !  Powiś le na p ra w y m  brzegu  
d o ln e j  W is ł y  to  k r a j  o s ta rych  t rad yc ja ch  po lsk ich , k ra j ,  k t ó r y  Polska  
w raz  z W a r m ią  u t ra c i ła  dop ie ro  w  p ie rw szym  rozb iorze z r. 1772. K a ted ra  
we F rom borku ,  w  k tó r y m  K o p e rn ik  dokona ł swego w iekopom nego odk ryc ia ,  
je s t  p ra w d z iw y m  p ru sk im  W a w e le m  po lsk im . A  M a z u ry  pruskie, to  k r a j  
os ied lony  przez n a jb a rd z ie j  ekspansyw ny szczep po lsk i,  szczep mazowieck i .

G d y  o t y m  w szys tk im  społeczeństwo się dowie, w te d y  dop ie ro  p rzeży je  
p o w ró t  na ziemie odzyskane.

T o  przeżyc ie  musi stać się udz ia łem  nie t y lk o  przes ied leńców i osie
d leńców  na z iem iach odzyskanych , ale całego narodu polskiego. N ow oczesny  
naród  ks z ta ł tu je  się na gruncie  w spó lnych  g łębok ich  przeżyć. Is to ta  dem o
k ra c j i  zasadza się m. in. na ty m ,  że w  ty m  w spó łżyc iu  bierze udz ia ł ca ły  
naród, w szystk ie  w a rs tw y ,  k tó re  w  ślad za t y m  czu ją  w spó łodpow ie 
dzia lność za los i b y t  narodu.

Prof.  Z y g m u n t  W o jc ie c h o w s k i  „ W  rocznicę k a p i tu la c j i  N ie m ie c “
Z  c y k lu  o d c z y tó w  na „T y d z ie ń  Z ie m  O d zy s k a n y c h “  2 -— 9 m aja  1946

tw ie rdzen ia  w  tym , że Poznańskie,
Prusy Zachodnie i wschodnia część 
Górnego • Śląska w ydartą  została 
z pruskie j całości państwowej. G dy 
doszukiwać się będziemy przyczyn 
chybionego postępowania, do jdzie
my do przekonania, że pruska po
l ity k a  polska załam ała się, pon ie
waż k ie ro w n ic tw u  państwa p ru 
skiego brak było  zrozum ienia dla 
ważności rasow o-narodow ych za
sad. W n iosk i w tedy, k tó re  wysnuć 
należy z pruskie j p o lity k i polskie j, 
streszczają się w  sposób następu
jący:

1. Naród n iem iecki ma praw o do
ziem i nad W artą  i W isłą ,

a) ponieważ chodzi tu  o prager- 
mański obszar osiedleńczy,

b) ponieważ niem ieccy ludzie w 
w iekow ych  w ys iłkach  k ra j 
ucyw ilizow a li,, uporządkow ali 
i u ksz ta łtow a li,

c) ponieważ potrzebuje obszaru 
tego do rozprzestrzenienia 
swej chłopskie j posiadłości.

2. Naród n iem iecki zapewni sobie
własność tych  ziem ty ik o  w  tych
w arunkach,

a) jeśli zrozum ie znaczenie 
W schodu jako źród ła  swej 
k rw i i swego w yżyw ien ia ,

b) jeśli p rzeprow adzi rozdzia ł 
narodowościowy,

c) jeśli ziemie te odpolszczy 
i zaludni niemcami.

„P ruska  p o lity k a  polska —  pisze 
au to r dalej —  należy do przeszło
ści. Że w  narodow o-socja łistycznej 
W ie lk ie j Rzeszy nie odżyje, po rę 
cza to mąż stanu A d o lf H it le r, k tó 
ry  w  swej książce „M e in  K am pf" 
w y ra z ił swe przekonan ia  w  spra -'

W s t r z g s o j g c a  w y s t a w a :

Zbrodnie niemieckie w Polsce
W  salach Muzeum Narodowego 

w  W arszaw ie — staraniem  G łó w 
nego K o fliite tu  do Badań Zbrodni 
N iem ieckich —  o tw arta  jest dla pu
bliczności w ystaw a „Zbrodn ie  n ie 
m ieckie w  Polsce".

Uroczystego o tw arc ia  w ystaw y 
dokonał prezydent B ierut, Podczas 
inauguracji m in. Ś w iątkow ski w  
swym przem ów ien iu  zw róc ił uw a
gę na to, że w ystaw a zaw iera ty lk o  
część odnalezionych dokum entów. 
Inne, k tó re  znajdują się w  posiada
niu Kom isji, są tak  poniżające god
ność ludzką, że organizatorzy uzna
l i  za stosowne nie w ystaw iać ich.

Zawsze ci sami

W  pierwszej sali zgromadzono 
eksponaty charakteryzujące p o lity 
kę germańską, zmierzającą do zni
szczenia narodów  i zdobycia pano
w ania nad światem.

Rzucają się w  oczy dwie tablice 
z cyta tam i. Jedna z nich to odb itka  
lis tu  do redakcji Luneburger-Lan- 
deszeitung 1946 r.

„U ważam y, że spraw iedliwość 
nie da na siebie długo czekać, D z i
siejszy okres uważamy za tw ardą 
próbę prze trw an ia , ale biada dzi
siejszym zwycięzcom, gdy w yb ije  
godzina zemsty, H e il H it le r !"

D rug i p laka t to cy ta ta  z lis tu  Ju 
liusza Cezara: „Ło tros tw a , k tó re  u- 
praw ia ją  poza granicam i państwa, 
nie poczytu ją za hańbę. P rzeciwnie, 
chwalą się, że czynią to dla ćw icze
n ia i ukszta łtow an ia  c ia ła ."

O bok tego w idz im y ogłoszenia o 
u tw orzen iu  dzie ln ic żydowskich w  
szeregu m iast po lskich i fo tografie  
ilustru jące mom enty wysiedlania 
Żydów.

Dalej sala, gdzie mamy zebrane 
eksponaty z szeregu obozów, urzą
dzanych przez G łów ny U rząd Bez
pieczeństwa Rzeszy, w  skrócie po
pu larn ie  zwany RSHA.

Lalki w obozach śmierci
Szubienica z Oświęcim ia, ubrania 

zagazowanych ofiar, sukienka pa
roletn iego dziecka, zabawki, la lk i, 
w yryw ane z rączek dzieci u wejścia 
do krem atorium ; stosy grzebieni, 
pędzli do golenia, szczoteczek do 
zębów —  to ty lk o  u łam kow a część 
o lbrzym ich magazynów M ajdanka. 
Oświęcim ia i ty lu  innych obozów 
koncentracyjnych, obozów śmierci, 
k tó ry m i usiana by ła  Polska.

Oglądamy te obozy na mapie. 
Inna mapa wydaje się cała zalana 
k rw ią : to czarne i czerwone k rz y 
żyk i oznaczają na niej miejsca zb io
row ych egzekucyj. W  n iek tó rych  
miejscowościach by ło  egzekucyj 
ta k  w ie le, że k rz y ż y k i na mapie nie 
zm ieściły się.

Pawiak przemawia
Dużą część w ystaw y poświęcono 

W arszaw ie, gdzie bestia lstw a n ie 
m ieckie osiągnęły p unk t szczyto
w y, Oglądamy w ydobyte z gruzów 
okno celi Pawiaka, drzw i, fo togra
fie  napisów na ścianach poszcze
gólnych cel, w  k tó rych  skazańcy 
czekali ną śmierć. W  gablotce u- 
mieszczono „g rypsy" —  korespon
dencje w ięźn iów  i depozyty wyszu
kane w  popie lisku. Całą ścianę za
lepiono tak  dobrze nam znanymi 
czerwonym i p laka tam i, k tó re  na 
murach W arszaw y w ieśc iły  śmierć 
dziesią tków  zakładników . A  obok 
napisy: „Pom ścim y P aw iak", „P o 
mścimy O św ięcim " —  jako groźne 
memento Warszawy podziemnej,

czuwającej, oczekującej ch w ili od
wetu.

Golgota całej Polski

A  oto znowu seria p laka tów  z 
nazw iskam i skazańców, Lube l
szczyzna, Radomskie, K ie leck ie , 
K rakow skie ... Nad nim i rozw ieszo
no serie fo tog ra fii z egzekucji —  
zdjęcia wykonane przeważnie przez 
N iemców. Grozę budzi szczególnie 
seria fo tog ra fii przedstaw iających 
nabrzm iałe już tw arze trupów  zna
lezionych w  Poznaniu i n ierozpo
znanych. Na fotografiach szubieni
ce, rozstrze liw an ia ; szeregi skazań
ców z w yk rzyw io n ym i tw arzam i 
w  przedśm iertnym  skurczu. 
W rzeszcz ze słynną fabryką  m ydła 
z tłuszczu ludzkiego —  obok m ogił 
pa lm irskich,

Obok drew niany koz io ł kszta łtu  
nieckowatego, służący do w ym ie
rzania ka ry  chłosty, a dalej n ie
w ie lka  g ilo tyna z blaszanym ko 
szem, k tó ra  służyła oprawcom  h it
le row sk im  do w ykonyw an ia  m or
derstw  w  Poznaniu. Obok pień ka 
tow sk i, a nad nim  papierow a 
trumna, jak ie j używano do grzeba
nia zamordowanych. Oglądając na
rzędzia to r tu r —  bykowce, p rzy 
rządy do zdzierania paznokci, oku
te laski, metalowe spirale do bicia, 
specjalne przyrządy do odbijania 
nerek —  cz łow iek z trudem  ty lk o  
uświadamia sobie, że b y ły  one uży
wane przez ludzi żyjących w  środ
ku  Europy w  w ieku  postępu i cy
w ilizac ji. Te narzędzia są najpoi- 
Y/orniejszym aktem oskarżenia 
p rzec iw ko  całemu narodow i n ie 
m ieckiem u, k tó ry  pow in ien stanąć 
przed bezwzględnym sądem całego 
św iata.

w ie  zagadnienia polskiego następu
jąco: „Żądana przez w ie lu  p o lity k a  
polska w  sensie zgerm anizowania 
W schodu op iera ła  się n ieste ty 
p raw ie  zawsze na b łędnym  w n io 
sku. M niem ano, że zdoła się do
prow adzić  do w ynarodow ien ia  ży
w io łu  polskiego przez proste zniem
czenie. N aw et w  tym  w ypadku 
w y n ik  b y łb y  nieszczęsny. Rasowo 
obcy naród w yraża łby  w niem iec
k im  języku swe m yśli, hańbiąc swą 
m ałow artościow ością wyższość i 
godność naszego narodu“ .

T y le  z broszury SS-Obersturm- 
führera.

Oto przytoczy liśm y istotę w yw o 
dów a zarazem w niosków  SS-Ober
s turm führern A d o lfa  K ra fta , k tó ry  
w  czasie okupacji n iem ieckie j p rze
byw a ł w  Poznaniu i tu  spisał i w y 
dał swych „m yś li przędzę i uczuć 
k w ia ty ". A le  nie ty lk o  p rzebyw ał 
i p isał, ale, z pewnością w  zw iązku 
z zajmowanym przez siebie wyso
k im  w  h ie ra rch ii h itle row sk ie j sta
now iskiem  działał. A  jak dz ia ła ł?  
D z ia ła ł bez najmniejszej w ą tp liw o 
ści zgodnie z swym wyznaniem  
w ia ry  narodowo - socjalisycznej, 
streszczającym się w  podanym w y 
żej ustępie.

Zasada: „ziem ię tę odpolszczyć 
i zaludnić n iem cam i," —  p rze tłu 
maczona na p ra k tykę  p ięcio i pó ł 
roczenj dzia ła lności w  Poznaniu 
SS-mana a w  dodatku Obersturm - 
führera, to fo r t V II, to g ilo tyna w  
w ięzien iu  przy  u licy  M łyńsk ie j, to  
ka tow nia  w  byłym  Domu Żołnierza 
przy dzisiejszej u licy  N iezłom nych, 
to Żabikowo, to owe nieprzeliczone 
tysiące rodaków  naszych, k tó rych  
nie ma już wśród żyjących. Zasady, 
jak ie  u trw a lił w  druku O bersturm 
füh re r A d o lf K ra ft —  Posen, to nie 
jakaś oderwana od życia teoria, 
ale p ra k ty k a  powszednia okupacji 
n iem ieckie j z jej G reiseram i i O ber- 
sturm führeram i. K ra ft to  zbrodniarz 
na w zór i podobieństwo zbrodnia
rzy  oczekujących w ym iaru  spraw ie
d liw e j ka ry  w  Norym berdze. To 
w spó łp racow n ik  z przekonania  —* 
jak  dowodzą jego w yw ody —  a 
zapewne i zaufaniec zbrodniarza 
Greisera, k tó ry  już w  b lisk im  cza
sie stanie przed sądem w  Poznaniu.

Przecież nie pisanie broszur b y 
ło zajęciem na gruncie poznańskim 
takiego K ra fta . B roszury to  o t 
tak ie  osobiste poboczne zajęcie, 
jeden z w ie lu  środków  dla judze
n ia  tak ich  niemców. k tó rzy  by 
m ogli n ie mieć jeszcze ca łkow itego 
i zupełnego przekonania do me
tod  zw yrodn ia lców  h itle row sk ich , 
O bersturm führer to wysoka figura. 
A  któż, ja k  nie tacy SS-owcy w  
dodatku O bersturm führerow ie ob
m yśla li w  stosunku do P o laków  
i zarządzali najokrutn ie jsze zbrod
nie i najwym yślniejsze katusze.

D ow ody swej zbrodniczości z ło 
ży ł A d o lf K ra ft czarno na b ia łym  
w  broszurze. Już to samo, owe 
hasła i  wezwania s ta rczy łyby na 
to, by pociągnąć go do odpow ie
dzialności, jako, podżegacza i m o
ralnego sprawcę zbrodni n iem iec
k ich  popełn ionych w  kosm icznych 
w prost rozm iarach „ in  W arthe land". 
Jeśli żyje, dałoby się z pewnością 
odszukać go w  Niemczech, a Pol
ska ma pełne i słuszne praw o do 
tego, by  nam wydano i tu w  Po
znaniu, na miejscu zbrodni osą
dzono.

Zwracam y uwagę na tego oso
bn ika  odnyśnym czynnikom  pań
stw ow ym  w  Polsce, (rl.)

M i n i s t e r  Z i e m  O d z y s k a n y c h  

PioHCKisuu jtH  a t y u i a i e t e m  

' I D c o c l a u i i a

Na posiedzeniu M ie jsk ie j Rady 
Narodowej m iasta W ro c ła w ia  u- 
chwalono przez aklamację nadanie 
obyw ate lstw a honorowego miasta 
W roc ław ia  m in is trow i Ziem O d iV -  

skanych —  W ies ław ow i Gomułce,
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Praca i działalność Polskiego Związku Zachodniego
Ogólnopolska Konferencja Zarządu Głównego 

i kierowników Okręgów w Poznaniu
W  dniach 3, 4 i 5 czerwca br. od

b y ła  się w  Poznania w  loka lach 
P. Z. Z. konferencja Zarządu G łó w 
nego P, Z, Z. i k ie ro w n ikó w  O krę 
gów P.Z. Z. z całej Polski, Zjazd za
g a ił i re fe ra t sprawozdawczo-pro- 
gram owy w yg ło s ił d y re k to r Zarzą
du G łównego P. Z. Z. Cz. P ilichow - 
ski.

O m ówiwszy przebieg i znaczenie 
»Tygodnia Ziem O dzyskanych", o- 
raz osiągnięcia „Funduszu Społecz
nego dla Ziem O dzyskanych" dy
re k to r Cz. P ilichow sk i zobrazował 
stan organizacyjny Polskiego Zwiąż 
ku  Zachodniego w  obecnej chw ili, 
wyszczególniając ko le jno  w szystkie  
O kręg i. W  dalszym ciągu poruszył 
dyr. P ilichow sk i spraw y finansowe 
Z w iązku  podkreślając, że P olski 
Zw iązek Zachodni, jako  organiza
cja społeczna musi grupować w  
swoich szeregach, a specjalnie w  
szeregach swego ak tyw u  osoby, ro 
zumiejące doniosłość zagadnień i 
gotowe do w ytężonej p racy nad re 
alizacją celów  P. Z. Z., musi w y 
ksz ta łc ić  typ  społecznika —  P. Z. 
Z -tow ca. K ładąc specjalny nacisk 
na spraw y propagandowe P. Z. Z. 
zaapelow ał dyr. P ilichow sk i o ści
słą w spółpracę O kręgów z w yd z ia 
łem  propagandy i  refera tem  praso
w ym  p rzy  Zarządzie G łów nym . D o
kładnem u om ów ieniu u legła ró w 
n ież sprawa osadnictwa i re p a tria 
c ji oraz k re d y tó w  i pom ocy m ate
r ia ln e j dla autochtonów.

Sprawa autochtonów  i w ychodz- 
tw a  polskiego za granicą została w 
przem ów ien iu  dyr, P ilichow skiego 
specjalnie podkreślona, k tó ry  w y 
sunął p ro je k t, aby P. Z. Z., jako  o r
ganizacja społeczna rozpoczął p ra 
cę w śród em igracji po lsk ie j za gra
nicą, w  oparciu o swój program . —  
W szystk ie  narody zainteresowane 
w  w alce z niemczyzną przez w spó ł
pracę organizacji o charakterze po
dobnym  jak  P, Z. Z. pow inny  skon
centrow ać i zestroić swoje w y s iłk i. 
Zagadnienie w a lk i z niemczyzną 
w ew ną trz  k ra ju  w  poszczególnych 
okręgach, n ie  jest należycie doce
niane z pow odu specyficznych lo 
ka lnych w arunków . D latego też 
kon ieczny jest czynny udzia ł człon
kó w  P. Z, Z. w  kom isjach w e ry f i
kacyjnych. P roblem  w e ry fika c ji łą 
czy się ściśle z program em  repo lo - 
n izac ji Z iem  Odzyskanych. Poprzez 
domy społeczne, poprzez ko m ó rk i 
P. Z. Z. budować się będzie jedno 
w ie lk ie  społeczeństwo na Ziem iach 
Odzyskanych. K ontynuu jąc swój 
re fe ra t om ów ił d y re k to r P ilich o w 
sk i sprawę stosunków po lsko-cze
skich i przeszedł do zagadnienia 
referendum  ludowego, k tó rego trze 

cie pytan ie  łączy się ściśle z pracą 
i p lanam i Zw iązku. Om ówiwszy o- 
gólnie podłoże po lityczne jak ie  się 
w  obecnej ch w ili zarysowuje odno
śnie naszych granic na N isie i O- 
drze, zaapelował dyr. P ilichow ski 
do w szystkich członków  P. Z. Z., 
aby przez akcję propagandową 
pod ję li się dzieła uśw iadom ienia 
społeczeństwa, k tó re  p o w n n o  bez 
w y ją tku  dać pozytyw ną odpowiedź 
na trzecie  pytanie,

W  dalszym ciągu obrad k ie ro 
w n icy  O kręgów z ło ży li sprawozda
n ia  z dotychczasowej działalności 
od 1. I. do 30. V. 1946 r. ze szcze
gólnym  uwzględnieniem  „Tygodn ia  
Z iem  O dzyskanych" i akc ji na rzecz 
„Funduszu Społecznego dla Ziem 
O dzyskanych", oraz program u p ra 
cy na najbliższą przyszłość. Okręg 
ś ląsko-dąbrow ski w  ca łokszta łc ie  
swojej p racy propagandowej i a k 
c ji w ydaw nicze j czyni starania nad 
w znow ieniem  przedwojennych „N o 
w in  O po lsk ich". Okręg dolno-ślą- 
ski w y s iłk i swoje skierow uje w  k ie 
runku  tw orzen ia  jak  najgęstszej 
sieci Obwodów, K ó ł, g łównie w  pa
sie nadgranicznym. Okręg poznań
ski organizuje na terenie Z iem i L u 
buskiej Dom y Społeczne, w yciecz

k i krajoznawcze, prócz tego czyni 
przygotowania do procesu G rehe- 
ra. Okręg warszawski notuje po
ważne trudności w  zmontowaniu 
nowego aparatu organizacyjnego. 
Okręg szczeciński znajdując się w 
stadium  reorganizacji p row adzi o- 
żyw ioną akcję propagandową na 
tereny zróżnicowanej ludności m ia
sta. Okręg k ra ko w sk i przoduje na
dal w  akcji w ydaw nicze j, a Okręg 
łódzk i w  akc ji organizacyjnej. — 
Okręg bydgoski specjalny nacisk 
k ładz ie  na spraw y w e ry fika c ji i re 
h a b ilita c ji na swoim terenie.

Następnym punktem  obrad by ły  
sprawozdania nacze ln ików  w ydz ia 

łó w  Zarządu Głównego P. Z. Z. Po 
om ów ieniu spraw społeczno-po li
tycznych przez red. Ed. Serwań- 
skiego i spraw w e ry fika c ji przez 
mec. N ikiscba, ekonom iką Ziem 
Odzyskanych zajął się J. K o lip iń - 
ski, k tó ry  w ysunął p ro je k t pow o
łania przy  Zarządzie G łów nym  P. 
Z, Z, odrębnego w ydz ia łu  gospo
darczego a na szczeblu Okręgów, 
rad gospodarczych P. Z. Z. Sprawy 
propagandowe zosta ły zre ferow a
ne przez nacze ln ika W ydz ia łu  P ro
pagandowego p rzy Zarządzie G łów  
nym I. W oźniewska, k tó ra  naw ią
zując do ogólnych uwag w  zw iązku 
z „Tygodn iem  Ziem O dzyskanych" 
s tw ie rdz iła , że sta ł się on egzami
nem dla P. Z. Z. i społeczeństwa 
polskiego, a następnie om ów iła  w 
myśl program u P. Z. Z. na ro k  1946 
manifestację G runw aldzką, zbiórkę

Tydzień Ziem Odzyskanych w Okręgu Poznańskim
N o tu je m y  da lszy c iąg  spraw ozdań 

z u roczystośc i T yg o d n ia  Z iem  O dzy
skanych, o d b y tych  w  różnych  m ie jsco 
w ośc iach  O kręgu  Poznańskiego.

STRZELNO. T ydz ie ń  Z iem  O dzyska 
n ych  i p o lity c z n y c h  oraz P. W . i  W . F., 
w  d n iu  2 m aja  u ro czys tym  Capstrzy
k ie m  w szys tk ich  o rg a n iza cy j społecz- 
n y c h T  p o lity c z n y c h  orz P, W . i  W . F., 
poczem  rozpa lono  na ry n k u  ogn isko  
harce rsk ie , podczas k tó re g o  harcerze 
p o p is y w a li się dek la m a c ja m i i  śp iew a
mi, a mec. Poulus w y g ło s ił p łom ienne  
p rzem ów ien ie  na tem at w a lk i z od-

Popularyzujem y ideę morską
K ażdy m oże w yjechać nad m o rze

P olsk i Zw iązek Zachodni Okręgu 
Gdańskiego w  myśl swojej ideo lo
g ii pragnie przyczyn ić  się do popu
la ryzac ji ide i m orskie j i żyw otnych 
in teresów  P o lsk i na morzu.

W  tym  celu PZZ postanow ił już 
w  br. zrob ić k ro k  naprzód i po
w z ią ł m yśl zorganizowania na na j
w iększą skalę nie ty lk o  wycieczek, 
ale i pobytu  dla tysięcy po lskich 
rodzin, m łodzieży, jak  i osób poje
dynczych i w yzyskanie  sezonu le t
niego dla w ypoczynku, nabrania sił
1 zdrow ia  oraz w  celu pogłębienia 
w iedzy o morzu.

M ając na uwadze, że W ybrzeże 
jest także zniszczone a w  zw iązku
2 tym  daje się odczuwać ogromny 
b rak  mieszkań, P o lsk i Zw iązek Za
chodni organizuje w ie lką  ilość obo
zów nadm orskich rodzinnych, dla 
m łodzieży i osób pojedynczych.

Koszty  zam ieszkania w  nam io
tach będą b. n iew ie lk ie . Jeżeli zaś 
w eźm iem y pod uwagę, że w iększą 
część doby spędzimy na pow ie trzu , 
w  słońcu i  na morzu —  se.m noc
leg —  chociaż może w  mniej w y 

godnych w arunkach, będzie m ia ł 
jednak swoje dodatnie cechy i 
w p łyn ie  dodatnio na w ychowanie
i zdrow ie.

Jak w ięc w idz im y  —  spędzenie 
miesiąca lub naw et dwóch nad mo
rzem, w  p raktyce  będzie ro z w ią z i- 
ne. Sam koszt u trzym ania oparty  
na ka lku la c ji rodzinnej, dostępny 
będzie rów nież dla szerszych mas.

Jeżeli podjęliśm y się te j w ie lk ie j 
akcji, to  g łównie jej realizację za
wdzięczać będzie społeczeństwo 
G łów nem u U rzędow i R epa triacy j
nemu w  Łodzi, k tó ry  p rzyd z ie lił 
odpow iednią ilość nam iotów  w ie lo 
osobowych z ca łym  wyposażeniem, 
łącznie z p iecykam i. N am io ty te bę
dą rozmieszczone w  Sopocie, G dy
n i i w  innych miejscowościach nad 
morzem.

Ponieważ cała akcja obozowa 
jest już w  toku, należy pośpieszyć 
się ze zgłoszeniem do Polskiego 
Zw iązku Zachodniego, Sopot, ul. 
Czerwonej A rm ii 83, k tó ry  udzie
lać będzie w szelk ich wyjaśnień.

w iecznym  w ro g iem  germ ańskim . N a 
zakończenie  o rk ie s tra  degra ła  hym n 
n a rodow y, a zebrana lic z n ie  ludność 
m iasta  odśp iew a ła  z entuzjazm em  
„R o tę ".. W  dn. 3 m aja  urządzono u ro 
czystą akadem ię z bardzo bogatym  
program em  w oka lno -m uzycznym . —  
Z b ió rk a  u liczna  odby ła  się w  dn iu  5 
i  9 m aja.

Podczas całego T ygo d n ia  m iasto  b y 
ło  udekorow ane  n a lepkam i o k ie n n ym i 
i  b a rw n y m i p laka tam i, a w ieczo ram i 
ilu m in o w an e . D z ię k i szeroko za k ro 
jo n e j a k c ji p ropagandow e j do K o ła  P. 
Z. Z. w p isa ło  się dużo no w ych  cz łon 
ków .

K O Ź M IN . K o m ite t h o n o ro w y  i  w y - 
' ko n a w czy  o sze rok im  w a ch la rzu  spo
łecznym  zo rgan izow a ł TY D Z IE Ń  Z iem  
O dzyskanych  w  naszym  m ieście  b a r
dzo p ię kn ie . O d b y ło  się c a ły  szereg 
p o p u la rn ych  w y k ła d ó w , a podczas 
aka d em ii in a u g u ra c y jn e j „T y d z ie ń " , 
mec. La tanow icz  w y g ło s ił obszerny re 
fe ra t pt. „P o lskość Z iem  O dzyskanych  
i p raw a  P o lsk i do ty c h  Z iem ". R ów 
n ież i  u nas rozpoczęto „T y d z ie ń "  cap
s trzyk ie m  i  pochodem  oraz akadem ią. 
N a  zakończenie  od b y ła  się w  d n iu  9 
m a ja  u roczystość ogó lno-na rodow a ku  
uczczen iu  św ię ta  zw yc ię s tw a  i  poko ju .

N O W E M IA S T O  N A D  W A R T Ą . Pod
czas „T y g o d n ia  Z iem  O d zyska nych " 
o d b y ło  się w  naszym  m ieście sp e c ja l
n ie  u roczyste  zebranie, podczas k tó 
rego re fe ra t w y g ło s ił ob. W ł. W rona . 
Poza tym  o d b y ła  się zb ió rka  u liczn a  
na rzecz Funduszu Społecznego, k tó ra  
dała bardzo dobre w y n ik i.  E fe k t p ro 
pagandow y, d z ię k i b a rw n ym  afiszom  
i  u lo tk o m  b y ł b. duży. K ilk u n a s tu  no 
w y c h  cz ło n kó w  P. Z. Z. i  podn ies ien ie  
św iadom ości spo łeczeństw a w  spra
w ach  zachodn ich  —  oto rea lne  os iąg
n ię c ia  „T y g o d n ia ".

SŁUPIA, pow. Raw icz. W  tam ach 
„T y g o d n ia  Z iem  O d zyskn ych " o d b y ło  
się tu ta j u roczyste  ods łon ięc ie  p o m n i
k a  k u  czci zam ordow anych  przez 
N ie m có w  podczas o ku p ac ji, a w  szcze
gó lnośc i k u  uczczen iu  zam ordow ane
go proboszcza. Podczas akadem ii ob. 
Józe fow icz  w y g ło s ił re fe ra t pt. „O jc o 
w ie  nasi z odw iecznym  w ro g ie m ". N a 
zakończenie  „T y g o d n ia "  od b y ła  się 
m an ifes tac ja  k u  czci św ię ta  zw y c ię 
s tw a  i  po ko ju .

L E O N  S O B O C IŃ S K I

Z i e m i i  l i w s k i  z a  d r u t a m i
Ze wspomnień i nofafek dziennikarza

Pewnego bow iem  razu zauważy
łem, że za mną k ro k  w  k ro k  w łóczy 
się jakieś podejrzane indyw iduum . 
Asysta  zaczyna być denerwująca. 
Idę do fryz je ra  —  typ e k  za mną. 
G dy wstępuję do sklepu, czeka na 
mnie na u licy. Odprowadza mnie 
i przyprow adza do hote lu  w  dość 
nieznacznej ode m nie odległości. 
C holera —  myślę sobie —  co tu  z 
tym  bubkiem  zrobić, ja k  się go po 
zbyć?

Na razie nic nie w ym yśliłem , do
p ie ro  szkołę mu dał jeden z praco
w n ikó w  Zw iązku  P olaków , bardzo 
dz ie lny  i in te ligen tny  m łodzieniec, 
z k tó rym  rob iłem  w ypady samo
chodowe w  teren, o czym mowa 
będzie później. P rzyk ro  mi, że na
zw isko jego w yparow a ło  m i z pa
m ięci. A le  go jeszcze ja k  dziś w i

dzę. Czy żyje? Może żyje ! M yślę, 
że żyje. T a k i pow in ien  żyć.

Pewnego w ieczoru, leżąc już w  
łóżku  i czytając p rzy  św ietle  noc
nej lam pk i, słyszę za ścianą, że 
ktoś się porusza. Rzecz w  hote lu 
zw yk ła . W idoczn ie  sąsiedni pokó j 
ho te low y dotychczas pusty, został 
przez kogoś zajęty. Czytam  dalej, 
n ie zwracając na s tu k i i odgłosy 
uwagi. D op iero  rano, gdym w ycho
dził, coś mnie tknę ło . O bejrzałem  
się. Agent. Ten sam bezczelny typ , 
jest moim sąsiadem. G dy ta k  dalej 
pó jdzie  gotów  w pakow ać się do 
mego łóżka. Ogromnie n ieprzy jem 
na rzecz taka asysta. P rzypu
szczam, że n ic ta k  n ie obrzydza 
życia  rozm aitym  głowom  państw , 
dygnitarzom , jak  tow arzystw o  ta j
nej p o lic ji. N ie chcia łbym  być gru
bym  dygnitarzem .

W spom niany ty p  odprow adził 
mnie do samej redakc ji. A le  to 
w szystko jeszcze głupstw o, co się 
m ia ło  za chw ilę  w ydarzyć. Pisząc 
a rty k u ł, p rzypom nia ło  m i się, że 
zostaw iłem  na s to liku  nocnym po
trzebne m i n o ta tk i. B y ła  pora obia
dowa. Pobiegłem do hotelu. O tw ie 
ram  drzw i, podchodzę do sto lika . 
N o ta tek  moich ani śladu. Co do l i 
cha? Przecież dokładnie  pamiętam, 
że leża ły  na sto liku , Zaglądam do 
w a liz k i. Tam  do d iab ła ! Tu grzeba
ła  czyjaś łapa. W  pierwszej ch w ili 
zdrętw ia łem . Z łapałem  się za bocz
ną kieszeń, Jak ie  szczęście, że te 
inne n o ta tk i mam przy sobie, żem 
je w czoraj w y ją ł z w a lizk i. B y ły  to 
in form acje o sekretnych robotach 
fo rty fika cy jn ych  prowadzonych 
pod osłoną nocy w  lasach i p rzy  je 
ziorach m azurskich nad polską gra
nicą. Ładniebym  w yglądał, gdyby 
to  w pad ło  w  n iepow ołane ręce. W  
ogóle nie by łbym  już do oglądania, 
chyba ty lk o  w  stanie sproszkowa
nym, w  krem atorium .

C ały dzień byłem  jak iś  n ieswój, 
podenerw owany. W róc iłem  do sie
bie wcześniej n iż zazwyczaj. B yło  
już dobrze pod w ieczór. Podchodzę 
do okna, patrzę. Znajom y typek  
rozm aw ia przed hote lem  z ke lne 
rem. Cofam się. Po c h w ili słyszę 
sk rzy t schodów i  zg rzyt k lucza w  
sąsiednich drzw iach. Zata jam  dech 
w  piersiach. Cisza. P rzykładam  
ucho do ściany. Jakieś szmery. 
C hrząknął. K ilk a  energiczniejszych 
k ro kó w , zgrzyt klucza w  zamku. 
M ó j cerber wyszedł. Odetchnąłem  
z ulgą. I  gdy podchodzę do s to lika  
nocnego, pa trzę  i oczom nie w ierzę 
—  moje n o ta tk i i w yciąg i z roczn i
ków  „G aze ty  O lsz tyńsk ie j“  leżą 
n iew inn ie  na swoim  miejscu, ty lk o  
w  zm ienionej nuń ieracji a rkuszo
wej. Jestem ocalony.

W idząc, ja k  moja osoba jest p i l 
nie inw ig ilow ana, wszystko, co mo
g łoby mnie skom prom itow ać p o li
cyjn ie, poddaję n iszczycie lskiem u 
dz ia łan iu  ognia! N ajbardzie j żal mi 
by ło  egzemplarza „K rz y ż a k ó w " 
S ienkiew icza, w ydanych przez P ie

książek dla Ziem Odzyskanych, i 
S obó tk i-W iank i.

Spraw y organizacyjne om ów ił 
red. K ub iak, k tó ry  zobrazow ał roz
w ój i stan organizacyjny P. Z. Z. 
do 1. V I, br, z uwzględnieniem  po
szczególnych O kręgów  P. Z. Z,, o- 
raz n akreś lił g łówne w ytyczne p ra 
cy organizacyjnej na przyszłość.

Spraw y „P o lsk i Zachodnie j" o- 
m ó w ił red. D anie lew ski, apelując 
dó zebranych o jak  najżywsze p ro 
pagowanie i rozpowszechnianie p is
ma, jak rów nież o zasilanie go a rty 
ku łam i i korespondencjam i z te re
nu. D z ięk i nowemu schematowi 
redakcja  „P o lsk i Zachodnie j" w  
najbliższym  czasie przew idu je  zna
czne ożyw ienie pisma. N aczeln ik 
N ow om ie jski z ram ienia W ydz ia łu  
finansowo-gospodarczego Zarządu 
G łównego P. Z. Z. om ów ił sprawę 
udzielenia spbwencji na poszcze
gólne O kręg i i sprawę uzgodnienia 
w p ła t przez O kręg i należności z ty 
tu łu  składek itd . Spraw y inspekcji 
i sprawy Funduszu Społecznego c- 
m ów ił B, Szymański.

C złonek Prezydium  P. Z. Z. dy
re k to r J, D ubie l w yg łos ił dłuższy 
re fe ra t na tem aty społeczno-poli
tyczne, w  k tó rych  poruszył szereg 
palących kw e s tii i w y jaśn ił ogólne 
w ytyczne p racy P. Z, Z. na p rzy 
szłość, jak rów nież om ów ił ścisłą 
w -pó łp racę  Polskiego Zw iązku Za
chodniego z M in is te rs tw em  Ziem 
Odzyskanych,

D nia 5 czerwca br. odbyła się ge
neralna dyskusja nad sprawozda
n iam i dyrekto ra , k ie ro w n ikó w  O- 
kręgów  i nacze ln ików  W ydzia łów . 
W  tra kc ie  te j dyskusji omówiono 
sprawę w ystąp ien ia  do M in is te r
stw a o uznanie P, Z. Z. jako organi
zacji wyższej użyteczności pub licz 
nej, w ysunię to  p ro je k t zburzenia 
pom nika  Tannenbergu i p ro je k t 
wszczęcia akc ji odbudowy pom ni
ka  G runw aldu w  ska li ogólnopol
skie j, poruszono sprawę w raca ją
cych, a raz już w ysiedlonych poza 
granice k ra ju  niemców, oraz spra
wę kursów  a k tyw is tó w  P. Z. Z,

Po om ów ieniu przez plenum ze
bran ia  stosunku P. Z, Z. do a k tu 
alnych zagadnień po litycznych  i 
społecznych, jak ie  stoją przed na
rodem po lsk im  w  obliczu zb liża ją 
cego się głosowania ludowego —  
zgromadzeni p rzy ję li przez aklam a
cję rezolucję norm ującą stosunek 
P. Z. Z. do referendum , k tó re j teks t 
podaliśm y w  poprzednim  numerze.

Na tym  zjazd zam knięto.

O brady zjazdu Zarządu G łów ne
go i k ie ro w n ikó w  O kręgów P o l
skiego Z w iązku  Zachodniego sta ły  
się fundam entem pod dalszą owoc
ną pracę Polskiego Zw iązku Za
chodniego. (G)

niężnego czcionkam i go tyckim i, 
tak  zw. „szw abacha" dla M azurów, 
k tó rzy  n ie znają naszych łacińskich 
czcionek. Książka podobna, to na- 
pewno dziś a rcy -b ia ły  k ru k . Oca
la ła  cudem podczas re w iz ji, zginąć 
m usiała trag iczn ie  z mojej ręk i. N ie 
potrzebuję  dodawać, że za posia
danie tak ie j ks iążk i g roziła  surowa 
kara.

V, Ciche bahaterstwo

M ylne  jest mniemanie, jakoby 
gazetę ro b iło  się w  redakcji. W  re 
dakcji raczej fastryguje się ma
te r ia ł zebrany i przeprowadza się 
doraźnie montaż uzupełniający, ko 
rektę , W  redakc ji nie pisze się na 
b iu rku  ty lk o  na kolanie, n iek iedy 
naw et nie w  przenośni ale w  do
słownym  tego w yrazu pojęciu. 
Gazetę rob i się na u licy, w  tra m 
waju, w  pociągu, w  aucie, słowem 
m iędzy ludźm i. N aw et gazety re 
dak to r czyta w  domu, a w  redakcji 
ty lk o  je przegląda.

(ciąg dalszy nastąpi)
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Z  ru c h u  w y d a w n i c z e g o
PO M O RZE

W  W A LC E  Z N IE M C Z Y Z N Ą

N a k ła d e m  O kręg u  Pom orskiego Pol
sk iego Z w ią z k u  Zachodniego ukaza ła  
s ię  w  ram ach „T y g o d n ia  Z iem  O dzy
skanych " p raca  zb io ro w a  pt. „P om o
rze w  w a lce  z n iem czyzną", w  p ię kn e j 
szacie g ra ficzn e j a rt.-g ra fik a  N o w ic -  
k iego . Praca ta  zosta ła  w yd a n a  „c e 
lem  upa m ię tn ie n ia  25-lęcia  P o lsk iego 
Z w ią zku  Zachodniego na Pom orzu" za 
okres od 1921— 1946 roku . K siążka  po 
św ięcona je s t „p a m ię c i w szys tk ich  po
m ordow anych  przez N ie m có w  w  w a l
ce o u tw ie rd ze n ie  po lsko śc i na Pomo
rzu cz łonków  PZZ. L u d w ik  Szulc, p re 
zes Zarządu O kręgow ego  PZZ w  Byd- 
goszczy w  „S ło w ie  w s tę p n ym " pod
k reś la  rolę, ja k ą  może i  p o w inna  ode
grać Polska w  p o w o je n n e j Europ ie , 
Jako czyn n ik  p o k o ju  i  ja k o  s ta ły  ob 
se rw ato r p rób  reg e n e ra c ji im p e r ia liz 
m u n iem ieck iego . M g r  Ju liusz  Bogu- 
s k i om aw ia  „L in ię  ideo log iczną  PZZ w  
okres ie  25 la t d z ia ła ln o śc i” , w y ty c z a  
o rg a n iza c ji n a jis to tn ie jsze  cele i  za
dania, ja k ie  są jeszcze do spe łn ien ia, 
oraz om aw ia  w  sposób in te re su ją cy  
obecne życ ie  p o lity c z n e  w  N iem czech. 
S p raw y gospodarcze, p o lity c z n e  i  na 
rodow ośc iow e  w o je w ó d z tw a  p om or
sk iego  om aw ia  m jr  H . M a lin o w s k i w  
rozdz ia le  „N o w e  d ro g i w o je w ó d z tw a  
b ydgosk iego ". M g r  A le ksa n d e r Dzie- 
n is iu k  w  ry s ie  h is to ryczn ym  om aw ia  
d rog i, ja k im i chadzała p o lity k a  P o lsk i, 
dop row adza jąc do w ypaczen ia , a w  re 
zu lta c ie  do zupełnego zapom nien ia  te 
s tam entu p ias tow sk iego . Przyszłość 
m usi p rzyn ieść zm ianę, bo „n a d  O drą  
i  N isą  le ży  odw ieczna, lecz zapom nia
na przyszłość i  po tęga  odrodzone j P o l
s k i" . E m il O gleza  p u b lik u je  d o ku 
m ent n ie m ieck ieg o  sądu w o jennego  z 
dn ia  20. 6. 1941, w y d a n y  w  B e rlin ie , 
z lis tą  skazanych  cz ło n kó w  i  aktem  
oskarżen ia  p rze c iw  o rg a n iza c ji po 
dziem ne j Pom orza „R o ta ". D okum en t 
te n  s ta ł się p iękną  k a rtą  w  dz ie ja ch  
Pomorza w  w a lce  o w olność, bo ,,mó- 

. w i on  o w a lce  z najeźdźcą, o k rw i,  
pośw ięcen iu , o fia ra c h  i  łzach " P o la 
k ó w  na Pomorzu.

W  a rty k u le  „Bydgoszcz W dz ie jach  
zm agań p o lsko -n ie m ie ck ich " red. Jó 
zef K o ło d z ie jc z y k  da je  w y cze rp u ją cy  
szk ic  h is to ry c z n y  na m arg inesie  ju b i
leuszu 600-lecia Bydgoszczy. O d ro k u  
1346 po sm utne czasy te rro ru  Forstera  
Bydgoszcz sta le  u trz y m y w a ła  i  w zm a

cn ia ła  sw o je  n ie roze rw a lne  zw ią zk i z 
Polską, idąc n ie je d n o k ro tn ie  ku  N ie j 
przez m orze k rw i i  łez. Pracę u zupe ł
n ia ją : szkic h is to ryczn y : „C he łm no  i 
z iem ia  che łm ińska  w  w a lce  z n iem 
czyzną", spraw ozdanie  z dz ia ła lnośc i 
PZZ w e W ło c ła w k u , i  om ów ien ie  im 
prez ju b ile u szo w ych  Bydgoszczy przez 
Józefa P ie trow icza .

Praca zb io row a  „Pom orze w  w a lce  
z n iem czyzną" nab ie ra  cha rak te ru  do
kum en tu , s tw ie rdza jącego ka te go rycz 
n ie, dowodzącego n iezb ic ie , że k ra j 
ten b y ł, je s t i  będzie po lsk i, (g).

S T R A ŻN IC A  Z A C H O D N IA
U kaza ł się n o w y  num er „S tra żn icy  

Z a ch o d n ie j"  za m iesiąc k w ie c ie ń  i  
m aj 1946 r. N a  treść num eru  sk łada ją  
się a r ty k u ły : Z ygm un ta  Izdebskiego 
„Znaczen ie  O d ry  w  stosunkach g ra 
n iczn ych  p o lsko -n ie m ie ck ich  , gdzie 
a u to r w ysu w a  p o s tu la t uzyskan ia  
przez Polskę g ra n ic y  n a tu ra ln e j. Taką 
g ran icę  może uzyskać Polska je d y n ie  
przez w łączen ie  pasa gran icznego po 
le w e j s tron ie  O d ry . A u to r  -w  sposób 
p rze ko n yw u ją cy  i  rzeczow y uzasadnia 
znaczenie i  kon ieczność ta k ie j g ra n i
cy, je ż e li św ia t chce un ikn ą ć  now ych  
k o n flik tó w , gdyż, ja k  się w y ra ża  — 
„N ie m c y  nad O drą  —  to  now a w o jn a  
w  dalszej lu b  b liższe j p rzysz łośc i". 
Edm und M ę o le w sk i w  a rty k u le  ,,V o lks- 
tum ska m p f" da je  szk ic  an a lizy  p o lity 
k i  n ie m ie c k ie j na z iem iach w c ie lo 
n ych  do Rzeszy w  la tach  1939— 1945. 
„A n a liz y  te j w a rto  dokonyw ać tym  
ba rd z ie j —  pisze au to r —  że może ona 
dać pouczające w n io sk i, choćby tech 
n iczne , d la  n ie k tó ry c h  p rob lem ów , 
zw iązanych  z naszym  pow ro tem  na 
Z achód". S tosunk i m iędzy Polską a 
C zechosłow acją , n ie w y ja śn io n e  m im o 
p o b y tu  naszej d e legac ji rządow e j w  
Pradze w  z im ie  tego roku , szczególnie 
je ś li id z ie  ó Zao lz ie , rzeczowo om aw ia  
M a c ie j K urzaw a. T e j samej sp raw y do
ty k a  m O St ze spec ja lnym  uw zg lę d n ie 
n iem  s tosunków  n a ro d o w ośc iow ych  i 
re l ig ijn y c h  w  a rty k u le  „P o lscy ew an
g e lic y  na Z ao lz iu ". Form a p raw na w  
zw ią zku  z p ro je k to w a n ą  zm ianą usta
w odaw stw a  o w ro g ich  e lem entach —  
om aw ia  d r Z ygm un t Izdebski. N um er 
u zupe łn ia  s ta ły  d z ia ł m ate ria łów , 
gdzie poddana je s t g ru n to w n e m u  om ó
w ie n iu  odbudow a ro ln ic tw a  na Z ie 
m iach  O dzyskanych  i  spraw a kon ie cz 
nego p o w ro tu  do m acie rzy  P o laków  
w y w ie z io n y c h  p rzym usow o do N ie 

m iec na ro b o ty  w  la ta ch  1939— 1944, 
ja k o  n ieodzow nego zasobu s ił p ra co w 
n iczych  dla p rzem ysłu  w  Polsce.

W  rub ryce  „P rzeg lą d y" Bohdan D a
n ie le w s k i w  a rty k u le  „N ie m c y  znow u 
na s ta rc ie ", op ie ra ją c  się na k o n k re t
nych  danych  w  sposób n ie zw yk le  e fe
k to w n y  i p rze ko n yw u ją cy  rozp raw ia  
się z p o d s taw ow ym i za leżen iam i p o li
ty k i i  gospodark i a lia n tó w  w  N ie m 
czech okupow anych . „C zym  skończy 
się to  n iesam ow ite  w id o w isko ? " zap y 
tu je  au to r razem  z cz y te ln ik ie m  obser
w u ją c  sk u tk i, ja k ie  te  zarządzenia i 
to le ra n cy jn a  p o lity k a  już  d z is ia j w y 
w o łu je  w śród  N iem ców , podsyca jąc 
w  n ich  ducha rew anżu i  pew ności s ie
bie.

Z na k o m ity  znawca zagadn ien ia  k a 
szubskiego A n d rźe j B uko w sk i, w y 
m ien ia  kon ieczne  zadania  Po lsk i, ja k ie  
ma do w y p e łn ie n ia  na ty m  często za
pom n ianym  i  p rzeoczanym  teren ie . W  
rub ryce  „S praw ozdan ia  i o ce n y " spo
ty k a m y  recenzje  ks ią żk i K a ro la  M a 
r in a  Pospieszalskiego „P o lska  pod n ie 
m ie ck im  p ra w e m " i  Stan. A dam skiego, 
b iskupa  k a to w ic k ie g o  „P og ląd  na roz 
w ó j sp raw y n a rodow ośc iow e j w  W o j. 
Ś ląsk im  w  czasie o ku p a c ji n iem iec
k ie j" .

N a  w stęp ie  re d a kc ja  „S trażn icy  Za
c h o d n ie j"  zaznacza, że z o k a z ji „T y 
godnia  Z iem  O dzyskanych ”  n ie  w y 
da je  żadnego specja lnego num eru, 
ape lu jąc  ty lk o  do w szys tk ich  pezetze- 
to w có w  i c z y te ln ik ó w  o gorące popar
cie tego T ygo d n ia  w  te ren ie . Sądzim y, 
że num er o m ó w ion y  „S tra ż n ic y " w  
p e łn i osiąga sw o je  zadanie in fo rm a 
to ra  i  do radcy w  ram ach Tygodn ia , 
porusza jąc c a ły  szereg n a jis to tn ie j
szych obecnie zagadnień, jak. zresztą 
każdy  num er „S tra ż n ic y "  i  w  pe łn i 
zas ługu je  na ja k  na jżycz liw sze  p rz y 
jęc ie . (g.)

„ N A  ZA C H Ó D "
Jednodniówka Obwodu Inow rocław 

skiego P. Z. Z.

N ak ładem  P o lsk iego  Z w ią zku  Za
chodniego O bw odu In o w ro c ła w sk ie g o  
ukaza ła  się Je d n odn iów ka  pod n a g łó 
w k ie m  „N a  Zachód". Jednodn iów ka  
ta k  sw o ją  szatą g ra ficzną , ja k  i poz io 
mem zam ieszczonych a rty k u łó w  spra
w ia  ja k  na jlepsze w rażen ie  i dobrze 
św iadczy o p ra c y  O bw odu  P. Z. Z. 
In o w ro c ła w . N u m er rozpoczyna a r ty 
k u ł prezesa O bw odu  P. Z. Z. w  In o 
w ro c ła w iu  H e n ry k a  P o lińsk iego  pt. 
„B ila n s " . A u to r  w  k ró tk ic h  i p rzeko 
n y w u ją c y c h  s łow ach  n a k re ś lił p racę i

znaczenie P o lsk iego Z w ią zku  Zachod
n iego w  dzie le  odbudow y naszej O j
czyzny i re p o lo n iza c ji Z iem  O dzyska 
nych. „N ie  czczą gadaniną —  pisze 
p. H. P o liń sk i —  ale ty lk o  i  w y łą czn ie  
w sp ó ln ym  hero icznym  w y s iłk ie m  ze 
św iadom ością  p o ko nyw an ia  n a p o tyka 
n ych  p rzeszkód zdo łam y sprostać te j 
h is to ryczn e j, a d la  naszego p o ko len ia  
zaszczytnej c h w ili" .

W  a rty k u le  „W ra c a m y  na s ta ry  
szlak d z ie jo w y ", au to r udow adn ia  ra 
c ję  posiadan ia  przez' nas ziem  nad 
O drą, N isą  i  B a łty k ie m  w obec zb liża 
jącego się re fe rendum  ludow ego, k tó 
re po s taw i społeczeństwo po lsk ie  w o 
bec py tan ia , czy chce u trw a le n ia  obec
nych  zachodn ich  gran ic.

A u to r  a r ty k u łu  „N a d  O drą  i  N isą  
czuwa p o lsk i żo łn ie rz " , por. S tecki, w  
go rących  s łow ach  rozp raw ia  się z ro 
szczeniam i n ie m ie ck im i i  ich  zada
n iem  re w in d y k a c ji g ra n ic  w schodn ich , 
k tó re  zm artw y c h w s ta ją  w  N iem czech  
p o h itle ro w sk ich .

P odporuczn ik  N o w a k  daje epizod z 
w a lk  o K o łob rzeg  pt. „W o d a  z B a łty 
k u " , Je rzy  D os ta tn i za jm u je  się „o d 
budow ą p o rtó w  i  żeg lug i na O drze", 
C zesław  Z ió łk o w s k i porusza c ie ka w y  
p rob lem  „Z ie m  O dzyskanych , k ra jo 
znaw stw a  i  tu ry s ty k i” , gdzie da je  p rze
g ląd  w szys tk ich  u zd ro w isk  i  m ie jsc  
w y c ie c z k o w y c h  na te renach  odzyska
nych . W  a rty k u le  „ W  s tukoc ie  m a
szyn i oddechu m orza ro d z i się k u l
tu ra  Z iem  Z ach o d n ich " au to r domaga 
się w y s ła n ia  na Zachód spec ja lnych  
ek ip  k u ltu ra ln y c h , k tó re  odpow iedn io  
zaopatrzone i  dobrane ze s p o liły b y  te 
z iem ie na zawsze z M acierzą . D a le j 
sp o tykam y w  Jednodn iów ce  sp raw o
zdanie z e w a k u a c ji N ie m có w  i  u tw o ry  
nagrodzone na spec ja ln ym  k o n ku rs ie  
lite ra c k im  zo rgan izow ane j przez O b
w ó d  In o w ro c ła w s k i P. Z. Z. z o k a z ji 
T ygo d n ia  Z iem  O dzyskanych . P ie rw 
szą nagrodę  o trzym a ł uczeń d ru g ie j 
k la s y  liceum  i g im naz jum  A n to n i K o 
z ło w s k i za opow iadan ie  pt. „Z a k ła d 
n ik " ,  d rugą Jan H arenda, ucz. I  k l.  l i 
ceum i  g im naz jum  im . Jana K aspro 
w icza za w ie rsz  pt. „Z m a rtw y c h w s ta 
n ie ” , trzec ią  nagrodę  p rzyznano  Ja
n in ie  S zczyg ie lsk ie j, u cze tticy  k l. I i- e j 
g im naz jum  żeńskiego im . M a r ii Ko- 

■ n o p n ic k ie j za a r ty k u ł „Z ie m ie  O dzy
skane” . Prócz tego nagrodzono trz y  
prace m łodz ieży szkó ł pow szechnych. 
N agrodzone prace op u b liko w an e  są w  
ca łośc i w  numerze.

N um er zam yka a r ty k u ł pt. „U d z ia ł 
„S p o łe m " w  zagospodarow an iu  Z iem  
O dzyskanych ". W  tekście  um ieszczo

no trz y  zd ję c ia  z Z iem  O dzyskanych  i 
jedną  m apkę o rien ta cy jn ą .

Jednodn iów ka  lic z y  12 stron  deuku, 
cena egzem plarza 8 zł. (g)

0  M O B IL IZA C JĘ  W S ZY S TK IC H  SIŁ 
Perspektywa O dry ; K a to w ice  1946,

str. 32, cena 2 zl. Broszurę, k tó rą  w y 
dało W y d . „L ite ra tu ra  P o lska ", nap i
sał Józef D u b 'e l. Jest ona zb io rem  
a rty k u łó w , k tó re  m ają  na celu z b li
żenie społeczeństwa ca łe j P o lsk i do 
Z iem  O dzyskanych . A u to r  zdaje so
b ie  sprawę z tego, że zadanie zżycia 
społeczeństwa z terenem  zachodn im  
n a p o tyka  na p rzeszkody  w m yś len iu
1 odczuw an iu  części narodu . W ła śn ie
0 zm ianę tego k ie ru n ku  m yś len ia  w a l
czy a u to r przede w szys tk im  w cyk lu  
„P e rsp e k tyw a  O d ry “  i „B ez re a k c ji
1 w b re w  re a k c ji" . W  dalszej części 
poseł J. D u b ie l w yka zu je  kon ieczność 
m o b iliz a c ji w szys tk ich  s ił d la  za
gospodarow ania  Z iem  O dzyskanych . 
A u to r ,  znawca s tosunków  na p o lsk im  
Zachodz ie , w a lczy  z n iebezpieczeń
stw em  „m a ły c h  lu d z i“  w  ro l i p io n ie 
ró w  i k ie ro w n ik ó w  życia  po lsk iego  w  
w o je w ó d z tw a ch  zachodnich. W n i
k liw a  je s t ana liza  w artośc i osadników , 
a w łaśc iw ie  p róba  zestaw ien ia  do 
d a tn ich  i u je m n ych  cech rep a tria n ta  
w stosunku do przesiedleńca. A u to r  
dochodz i do w n iosku , że p rzesied le 
niec p rzedstaw ia  m n ie j w a rtośc i, an i
żeli re p a tr ia n t, k tó ry  n ie  ma m ożności 
w y ja z d u  z Z ie m  O dzyskanych . W  
ty m  celu kon ieczne je s t —  zdaniem  
au to ra  —  u a k ty w n ie n ie  k o m ite tó w  
przes ied leńczych  oraz w ysy ła n ie  d ru 
żyn osadniczych.

B roszura  posła J. D u b ie la  zasługuje 
na p rzeczytan ie , pon iew aż p rob lem y 
w n ie j poruszone są bardzo ważne 
dla procesu s ta b iliz a c ji P o lsk i w  obe- 

. cnych  granicach.

NASZE PR A W O  HISTO RYCZNE

„O pochodzeniu i pracjczyźnie Sło
w ian" ( In s ty tu t Zachodni, . Poznań, 
1946), tra k tu je  obszerna praca pro f. dr 
Tad. Leh r-S p ław ińsk iego , k tó ra  po 
w s ta ła  w  czasie o k u p a c ji n ie m ieck ie j 
w  1943 i 1944 r.

Praca o b e jm u je  ca łoksz ta łt zagad
n ień , za kreś lonych  ty tu łe m , i  k o rz y 
sta z w sze lk ich  w iadom ośc i h is to ry c z 
nych , p reh is to ryczn ych , ję zyko w ych , 
geogra ficznych , e tnog ra ficzn ych  i  an
tropo log icznych , ja k ie  a u to ro w i b y ły  
dostpne. D z ie ło  uzu p e łn ia ją  p rz y p is y  
i  6 plansz. D la  uzasadnien ia  naszych 
praw h is to ryczn ych  do Z iem  O dzyska 
nych  praca p ro f. T. L e h r-S p ła w iń sk ie 
go je s t dokum entem , k tó ry  n ie  ma so
b ie  rów nego.

KąciK PCK

. „R A T U J E .. . “

M arys ia  i  L u d w is ia  o g lą d a ły  w  T y g o d n ia  
Po lskiego Czerw onego K rzyża  d fug i po 
chód. Szły dz ieci szkolne, sz li d o ro ś li i  
n ieś li ta b lice  z ró ż n y m i nap isam i. T a b lice  
ta k ie  nazyw a ta tuś transpa ren tam i. A le  
nap isy b y ły  n ie  ty lk o  tu , bo rów n ież  na 
sam ochodach i p rz y s tro jo n y c h  wozach. 
Szczególnie zapam ię ta ły  sobie d z ie w czyn k i 
duży wóz, zw any p la tfo rm ą , na k tó ry m  
część dz iew czynek  p ra ła  b ie liznę . O b o k  
b y l napis:

„P rzez czystość do z d ro w ia “
Reszta dz iew czynek  na p la fo rm ie  p rzed 

s taw ia ła  in n y  obrazek z dz ia ła lnośc i PC K , 
a m ianow ic ie  ra tow an ie . Jakiś pan spoczy
wa! w y c ią g n ię ty  na leżance a d z ie w czyn k i 
k rz ą ta ły  s ię ,w o kó ł n iego. N ap is  g ło s ił:

„P C K  ra tu je “
W  sercu M arys i odezw ało  się w spó łczu

cie d la  ty lu  lu d z i na św iecie, k tó rz y  są b ie 
dn i lub  chorzy. P o trze bu ją  pom ocy życz
liw y c h  i d o b rych  lu d z i. D o  n ich  chc ia ła 
b y  należeć i M arys ia , lecz cóż ona może 
pom óc, k ie d y  n ie  ma dużo p ien iędzy.

A  tu  ja k b y  na złość samej zaczyna s:ę 
rob ić  słabo. Jest w  kościele, z b oku  o łta rza . 
P iękn ie  w  koście le, dużo k w ia tó w  i zie len i, 
lecz bardzo w ie lk i ścisk, bo dz iec i p rzys tę 
p u ją  do p ie rw sze j K o m u n ii św ię te j, a poza 
tym  zapow iada się burza. P o t w ys tę p u je  
na czoło i je s t coraz duszn ie). T rzeba  bę
dzie w y jść  z kościo ła . Lecz ja k . k ie d y  tu  
ty lu  lu d z i?  W te m  . .  Co to ?  T o  starsza 
pani obok się siania, oczy ma m glis te  .. 
M a rys ia  ją chw y ta , ja k iś  pan z d ru g ie j 
s tro n y , aby n ie  upadla. Jeszcze ja k iś  męż
czyzna pomaga. T łu m  się rozsuw a i wy 
chodzą ż kościo ła . M arys ia  z n im i,

—  W o d y ! —  m ów i s iw y  pan.
M arys ia  b iegn ie  do na jb liższego  dom u.

P rzynosi szk lankę  w o d y  i jakąś bute leczkę. 
Z w ilż a  tw a rz  cho re j w odą i podsuwa pod 
nos bu te leczkę  z am on iak iem .

C hora o d zysku je  p rzy tom ność, lecz na
da l c iężko oddycha. M arys ia  schyla  się 
nad nią.

—  Pani cho ru je?  M oże na serce?
Staruszka schyla nieco g łow ę, bo trud n o

je j odpow iedz ieć  „ ta k “ .
—  G dzie  pani m ieszka?
Staruszka z trudem  m ów i sw ó j adres. 

M a rys ia  teraz zwraca się do panów, k tó rz y  
s to ją  nad chorą.

—  P anow ie poproszą. N ie c h a j auto, co 
s to i p rzed  kościo łem , ją  odw iez ie  do domu.

—  Ja n ie  p ó jd ę , bo k to  te raz za darm o 
po jedz ie?

—  Je też nie, bo p ien ię d zy  n ik t  n ie  ma
do rozrzucan ia .

M a ry s i cisną się na usta słowa, p rz y 
k re  słow a, lecz zacina w arg i, odw raca  się

i  sama podbiega do auta. Szofer p o ta k u je  
g łow ą, zakręca autem  i pod jeżdża . Razem 
z M a rys ią  p row adzą os trożn ie  staruszkę 
do auta. Sam ochód rusza. N a  rrtie jscu 
s to ją  os łup ien i d w a j panow ie.

Tego dn ia  M arys ia  b y ła  ta k  wesoła, ja k  
rzadko  k iedy .

P isze m y  s a m i
P IĘ K N A  JE S T  W IO S N A  N A  Z IE M I  

L U B U S K IE J

W  lu ty m  k w it ły  tu  ju ż  p ie rw sze  k w ia tk i. 
W  m arcu  b y ło  już dużo śnieżyczek i p ie r 
w iosnków . W  k w ie tn iu  k w it ł  „ z lo ty  deszcz“  
i  w ie le  in n ych  k rzew ów , k tó ry c h  nazw y nie 
znam. W  m aju  k w it ła  masa bzów : czer
w onych , li l io w y c h  i b ia łych  oraz m oc k o n 
w a lii,  z k tó ry c h  podobno  Ośno b y ło  słynne. 
W  m aju  k w it ły  także  kasz tany  i akacje , 
k tó ry c h  tu ta j są całe gaje. N a d  jez iorem  
je s t 'także  dużo a k a c ji i ta k  pachn ia ły , ze 
zdaw ało  się, że to  woda pachnie. T y le  je s t 
ro zm a itych  k w ia tó w , ty lk o  pszczół nie ma, 
żeby zb ie ra ły  z n ich  m iód .

Już od p o ło w y  m aja  dz ieci kąp ią  się w 
jez io rze  i ja  sam kąpałem  się już k ilk a  
razy. R ankam i s łychać kukułkę, ku ka jącą  
w  p o b lis k ich  lasach i gajach. S łyszałem  
k ilk a  razy  s łow ika . W  O śnie je s t dużo 
jaskó łek . P iękna je s t w iosna na Z ie m i L u 
b u sk ie j. , ,I* oi-ue A i if l + 1

W ie jska  sw oboda
U m a jo n e  łąki, lasy,
U m a jo n a  rola,
Spieszmy uczcić  w ipsny  czasy, 
U ca ło w a ć  pola.

Z rz u c ić  z siebie ciężar, m ie jsk i,  
Swe s m u tk i  i żale,
P rzyw d z ia ć  u b ió r  p rosty ,  w ie jsk i  
N ie  nużący  wcale.

P rzyb ra ć  uśmiech na swe j tw a rzy ,  
Isk rzący  pogodą.
C z y  się dobrze, czy  źle zdarzy  
O detchnąć  swobodą.

Skoła tane w  mieście n e rw y  
W  śród k w ia tó w  ukoić ,
A zapachem ich bez p rze rw y  
N a  zawsze upoić.

Zawsze s t ro jn a  swą urodą,
W ie czn ą  lśniąc świeżością,
Nauczże nas T y ,  p rzy rodo ,
Jak żyć  wciąż radością.

S. K o n d ra to w icz

Największa poetka polska
A  o to  w iersz M . K o n o p n ic k ie j c ka to -W  b ieżącym  ro k u  m in ę ło  sto  la t od 

u ro d z in  w ie lk ie j p o e tk i p o ls k ie j M a r ii K o 
n o p n ic k ie j. N a  pewno znacie je j  w z ru 
szające opow iadan ie  o ch łopcu, k tó ry  pra 
cow a ł w fab ryce  i m ia ł kocha jącą m atkę. 
W s k u te k  w ybuchu  k o tła  fabrycznego ch ło 
p ieć s tra c ił życie, o d tąd  m atka  p a trz y  czę
sto  przez okno  na dym , wnoszący się z k o 
m ina  fabrycznego, k tó ry  p rzyp o m in a  je j 
jedynego, na zawsze straconego chłopca. 
T y tu ł tego opow iadan ia  „D y m " . Bardzo 
p iękną  now e lką  M a r ij,  K o n o p n ic k ie j jes t 
rów n ież  „N asza  Szkapa".

W sp o m n ie liśm y , że M . K o n o p n icka  by ła  
poe tką , w ięc m usiała pisać poezje, c z y li 
w iersze. T a k , p isała ich  w ięce j, an iże li 
opow iadań  prozą. W  zb ió rka ch  sw ych 
u tw o ró w  poetka  li tu je  się nad losem ch ło 
p ó w  i w szys tk ich  tych-, k tó rz y  c ie rp ią  nę
dzę. C iężką  dolę ludu , k tó ry  szuka chicha 
za O jczyznę , op isu je  n a jw ię kszy  je j u tw ó r 
w ie rszow any „P an B a lcer w  B ra z y lii" .  L u 
dow i b iednem u b ra k  nie ty lk o  chleba, lecz 
b ra k  m u i ośw ia ty , a ludz ie  zam ożni i Wy
kszta łcen i n ie  in te resu ją  się n im  p raw ie  zu
pe łn ie , P iękn ie  m ów i o ty m  W iersz: „ A  
ja k  poszedł k ró l na w o jn ę “ .

M arię  K onopn icką  znam y z p iękn ych  ba 
je k  ( „O  sie ro tce  M a ry s i“ ) p rzede w szys tk im  
zaś w iem y to, że ona, napisała „R o tę "  (N ic  
rzuc im  z iem i), ona oburza ła  się na p rze 
śladow ania  ze s trony  N iem ców , k tó rz y  w y 
s ied la li P o laków , a naw et b i l i  m ałe dzieci 
w  W rześn i, że nie ch c ia ły  m ów ić  pacierza 
po n iem iecku . M aria  K o n o p n icka  nie do
czekała w o ln o śc i (zm arła  w  1910 i\ ) .  M y 
śm y p o p a d li jeszcze raz w  n iew o lę  i je 
szcze le p ie j pozna liśm y n iem ców , d la tego 
s łow am i R o ty , s łow am i M a r ii K o n o p n ic k ie j 
p rzys ięgam y:

N ic  rzuc im  ziem i, skąd nasz ró d  . . .
T a k  nam  dopom óż Bóg!

w arnu dz ieci w  W rze śn i:

T am  od Gniezna, tam  od W a r ty ,
B i ją  g losy w  św ia t  o tw a r ty .
B i ją  glosy, z iemia  jęczy :
Prusak dzieci po lsk ie  męczy.

Z a  ten pacie rz w  po lsk ie j  mowie,  
Co go zda l i  nam o jcow ie  
Co go nas n a u czy ły  m atk i ,
Prusak m ęczy polsk ie d z ia t k i ! . . .

W s ta ł  na gn ieździć  OrzeI B ia ły ,
W  blask mu p ió ra  się rozw ia ły ,
1 do Boga z skargą leci:
—  Prusak m ęczy polsk ie d z ie c i ! . . .

Z b u d z i ł y  się p ro c h y  Piasta,
Ber ło  w  ręku  mu urasta,
Skroń  w  ko ron ie  jasno świeci,
Idz ie  b ron ić  po lsk ich  dz iec i!

—  Z w o ła jc ie  m i  m o je  R ady !
Spieszcie wszyscy do g rom ady !  
Z w o ła jc ie  m i moich km ie c i !
Prusak męczy polsk ie  d z ie c i ! . . .

W s ta ń  d ru ż y n o !  kupą zw artą  
W s ta ń  nad Gop lem, wstuń nad W a r tą ,  
R y b o lo w y  rzućcie sieci:
—  Prusak męczy polskie  d z ie c i ! . . .

W stańc ie  s io ła ! W stańc ie  g ro d y !
Ruszcie z brzegów rzeczne w o d y !
B i jc ie  d z w o n y  od K ruszw icy ,
Skroś p ias tow sk ie j  m e j  w in n ic y !

B i jc ie  dzw ony,  b i jc ie  serca!
N iech  przed w am i d rż y  morderca.  
N ie ch  przez lu d y  k rz y k  nasz leci,

—  Prusak m ęczy polsk ie d z ie c i ! . . ,

Hańba tobie , t y  Herodzie ,
W  ka żdym  k ra ju  i narodz ie !
Hańba tob ie  skroś s iu lec i,
Że m ordu jesz  polsk ie  d z ie c i ! . . .

U
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N A  O D R Z E  P Ł Y N Ą  B A R K I
Pierw sze tra n s p o rty  w ęgla  p rz y b y ły  drogą w odną  do Szczecina

(Od własnego korespondenta „P o lsk i Zachodnie j")

S z c z e c i n ,  w  czerwcu
W iadom o, że Polska posiada trzy  

duże p o rty : Gdańsk, G dynia i 
Szczecin; ale nie każdy w ie , że 
pom iędzy portam i tym i są zasadni
cze różnice.

G dynia  to typow y p o rt m orsko- 
ko le jow y, to  znaczy, że to w a ry  do 
p o rtu  gdyńskiego i z portu  odcho
dzą i przychodzą pociągam i i z w a
gonów są załadowane na s ta tk i.

Już inaczej wygląda sytuacja w 
Gdańsku, gdzie przynajm nie j część 
tow aru  dostarczana jest wodam i 
W is ły . A le  ilość tow arów  prze ła 
dowywana z barek na s ta tk i jest 
n iew ie lka , ponieważ W is ła  jest 
rzeką nieuregulowaną, co nie po 
zwala na w łaściw e jej w yko rzys ta 
nie.

Najdoskonalszym pod tym  w zglę
dem jest p o rt w  Szczecinie. Szcze
c in  leży p rzy  ujściu doskonale ure
gulowanej Odry, co przed Wojną 
pozw ala ło  na pełne w ykorzystan ie  
rzek i dla celów transportow ych. 
W zd łuż O dry  położonych jest sze
reg potężnych po rtó w  rzecznych, 
k tó re  przed wojną p rze ładow yw a ły  
po k ilk a  m ilionów  ton węgla rocz
nie. Na skutek w o jny  pow sta ły  w  
urządzeniach w odnych O dry po
ważne zniszczenia, a przede w szy
s tk im  liczne w ra k i zatopionych 
s ta tków  i barek oraz wysadzane 
w  pow ie trzu  mosty un iem ożliw ia ły  
żeglugę.

N atychm iast po objęciu przez 
w ładze po lsk ie  ziem odzyskanych 
postanow iono Odrze nadać jej w ła 
ściwe znaczenie gospodarcze. Nie
..............

by ło  to zadaniem ła tw ym . B rako 
w a ło  ludzi, nie by ło  barek i ho low 
n ików , trzeba było  oczyścić dno 
Odry. Zabrano się do pracy. I oto 
w  po łow ie  maja ruszyły z portu  
węglowego w Koźlu  na Śląsku 
p ierwsze b a rk i z po lsk im  węglem 
do »Szczecina.

Pierwsza podróż m iała charakte r 
próbny. Polscy m arynarze śródlą
dow i nie mają jeszcze doświadcze
nia na tym  nowym  dla nich terenie, 
jak im  jest Odra. Na odcinku p ó ł
nocnym od K ostrzyn ia  do Szczeci
na b a rk i pod polską flagą ukazały 
się po raz p ierwszy. Toteż spodzie
w a li się poważnych trudności, a w 
najlepszym  w ypadku uważano, że 
dobrze będzie, gdy polskie  ba rk i 
w  swej p ion ie rsk ie j podróży p rzy 
będą do Szczecina w  ciągu 3 ty 
godni.

Odległość drogą wodną z Koźla 
do Szczecina wynosi oko ło  700 k i
lom etrów . Z Koźla w yruszyło  6 ba
rek  o średniej w ie lkości. B a rk i te 
mogą ze sobą zabrać ładunęk do 
500 ton, jednakże ze względu na 
n isk i stan w ody na Odrze załado
wano je zaledwie w po łow ie, by u- 
n iknąć zbyt w ie lk iego  zanurzenia. 
B a rk i u tw o rzy ły  we W ro c ła w iu  je 
den pociąg holowniczy, prow adzo
ny przez ho low n ik  „M ic k ie w ic z ". 
B a rk i p łyn ę ły  z Koźla do Szczecina 
ty lk o  9 dni, bijąc w  ten sposób n ie 
m ieckie reko rdy  na tej przestrzeni. 
B y ły  dni, że „poc iąg " ro b ił przeszło 
100 km  na dzień. Najw ięcej k ło p o 
tó w  było  z przeprowadzaniem  ba
rek  przez wąskie przejścia pom ię

dzy zw alonym i mostami, ale wszy
stko dało się pokonać dzięki o- 
strożności i uwadze polskich m ary
narzy.

Po p rzybyciu  do Szczecina ba rk i 
zosta ły doprowadzone do Rejonu 
Portowego Dolnej O dry (polski od
c inek po rtu  szczecińskiego), gdzie 
nastąpiło  w yładow an ie  węgla. 
„M ic k ie w ic z "  zaraz ruszył w  górę 
rzeki, naprzeciw  p łynącym  da l
szym pięciu barkom , by je p rzyho
lować do Szczecina. W  drodze po
w ro tne j na Śląsk będzie ho low ał 
11 barek.

A  w  porcie  szczecińskim p rzy 
stąpiono natychm iast do w y łado 
w yw an ia  węgla. Nie spodziewano 
się, że transpo rty  p rzyp łyną  tak 
wcześnie, toteż w yładunek odby
wa się sposobem dosyć p ry m ity w 
nym, bow iem  przy pomocy s ił ludz
kich. Jeden dźwig ma być w kró tce  
uruchom iony, trzeba ty lk o  w m on
tow ać m otor. Przypuszcza się, że 
bark i, k tó re  p rzyp łyną  drugim, 
transportem , będzie można już w y 
ładować przy pomocy dźwigu me
chanicznego. Dwa dalsze dźw igi są 
w  napraw ie. H u ty  śląskie odbudo
w y w ują dźwigi, ale na w ykonanie  
potrzebnych części trzeba będzie 
jeszcze poczekać.

Pierwsze transporty  d o ta r ły  w ięc 
szczęśliw ie do portu  szczecińskie
go. Co praw da p rzyw io z ły  bardzo 
skrom ny transport węgla ale po
czątek został zrobiony. Teraz naj
ważniejszym zadaniem będzie 
zw iększenie ilości taboru wodnego 
na Odrze, by można rozpocząć ma

sowy przewóz tow arów  Odrą z Ślą
ska do Szczecina i z powrotem . 
N ieste ty  sprawa taboru przedsta
w ia  się bardzo dla nas n ieko rzys t
nie. , Po niemcach przeję liśm y n ie 
w ie lk ie  ilości barek i ho low n ików , 
k tó re  w  żadnym w ypadku nie w y
starczają na zaspokojenie naszych 
potrzeb gospodarczych. M usim y 
przystąp ić do szyrbk ie j odbudowy 
stoczni. Prace już rozpoczęto. W  
K ostrzyn iu  buduje się na miejscu, 
gdzie przed w ojną sta ły  stocznie 
barek, dw ie nowe stocznie. Z stocz
ni tych  w yjdą bark i, k tó re  ożywią 
Odrę, przyw iozą tow a ry  do portu  
szczecińskiego i dadzą pracę licz 
nym rzeszom mieszkańców ziem 
odzyskanych.

Czesław Piskorski

Ś LĄ S K  G Ó R N Y  I  O P O L S K I

C z w a rty  w ie lk i p iec w  hucie  „P o k ó j“
K osztem  przeszło 3 m ilio n ó w  z ło 

tych  u ruchom iła  d y re k c ja  h u ty  „P o 
k ó j"  w  N o w y m  B y to m iu  4 -ty  z' rzędu 
w ie lk i p iec, k tó ry  budow ano  we w łas
nym  zakresie. Budow ę pieca rozpo 
częli n iem cy w ro ku  1943 i w  p rzec ią 
gu, dw u la t w ybudow ano  je d y n ie  fu n 
dam en ty , trzo n  i pancerz pieca. D y 
re kc ja  h u ty  „P o k ó j“  w yb u d o w a ła  a r 
m a tu ry , szyb, za ins ta low a ła  p rze w o d y  
w odne i zasyp. P onadto  p rzebudow a
no halę od lew ną. D o  b u d o w y  u ży to  
tysiąca ton cegły, 330 ton  k o n s tru k c ji 
że laznej oraz zbu rzono  13 500 m e tró w  
m urów .

R ok p racy
Z w ią z k u  H a rce rs tw a  P o lsk iego

K om enda  Ś ląsko -D ąb row sk ie j C ho
rągw i H a rce rzy  obchodz iła  roczn icę 
sw ej w z n o w io n e j po w o jn ie  p racy. W  
c h w ili obecne j C ho rąg iew  o b e jm u je  
38 hu fców , k tó re  skup ia ją  478 d ru żyn  
harce rzy  i 3657 zuchów. W  sk ład  C ho
rągw i wchodzą harcerze z te renów  
G órnego Śląska,, Śląska O po lsk iego  i 
Z ag łęb ia  D ąbrow sk iego .

W  ciągu roku  p racy  zorgan izow ano 
24 k u rs y  d ru ż y n o w y c h  w  hufcach, na

k tó ry c h  p rzeszko lono  617 k ie ro w n i
kó w  p racy. Z o rgan izow ano  44 k u rsy  
obozów  szko len iow ych , k o lo n ii i  po 
m ocy a k c ji żn iw n e j, k tó re  o d b y ły  się 
.g łównie na Z ie m ia ch  O dzyskanych .

‘ l ,nii ł  rów n ież  ro k  od rozpoczęcia  
p f f y p ° d .b o le n i  „S łu żb a  Polsce“  i  
,,o łuzb .^D z iecka  p rzez cho rąg iew  har- 
cerek. C horąg iew  podzie lona  je s t na 
o obszary, ja k  i cho rąg iew  h a rce rzy  
• lic z y  ogółem  20 311 harcerek i zu- 

j ’ W  sk ład  48 h u fc ó w  w chodzą 
46- d ru ż y n y  i g rom ady zuchowe z 187 
ś rodow isk . H a rce re k  je s t 18 210 zu
chów  2101.

Ś LĄ S K  D O L N Y

S zko ln ic tw o  w  W ro c ła w iu
N a  te ren ie  W ro c ła w ia  są czynne 23 

s zko ły  powszechne oraz 4 przedszko la . 
Poza ty m  is tn ie je  30 św ie tlic  i  dom ów  
k u ltu ry , zo rgan izow anych  p rz y  w ię k 
szych zakładach p racy  lub też za łożo
n ych  przez in s ty tu c je  i w o jsko . Z o r 
gan izow ano rów n ież  t rz y  u n iw e rs y te ty  
powszechne —  w  W a łb rzych u , W ro 
c ła w iu  i B y s trz y c y  oraz u n iw e rs y te t 
w ie js k i w  K a rp n ika ch .

N a gruzach dawnego m uzeum  we 
W ro c ła w iu  p o w sta je  pod op ieką K u- 

: ra to r iu m  O kręgu  Szkolnego w ro c ła w 
sk i ośrodek m e to d yczn o -d yd a k tyczn y , 
k tó ry  zarazem dysponow ać będzie  b i
b lio te k ą  oraz p ra co w n ia m i d la  po
szczególnych p rze d m io tó w . O środ e k  
obs ług iw ać będzie w sze lk ie  szko ły . N a  
teren ie  D o lnego Śląska są czynne tr z y  
licea pedagogiczne: w e W ro c ła w iu , 
Je len ie j G órze  i K ło d z k u .

P ie rw szy  m ilia rd  z ło ty c h  na odbudow ę 
p rzem ys łu  do lnoś ląsk iego

S tw o rzo n y  w  u b ie g łym  ro k u  na zjeź- 
dzie p rze m ys ło w có w  we W ro c ła w iu  
fundusz  spec ja lny , p rzeznaczony na 
odbudow ę p rzem ys łu  Z ie m  O dzyska 
nych , osiągnął w  obecnej c h w ili 1 m i
l ia rd  33 m ilio n y  z ło ty c h . P ow sta ł on 
ze sprzedaży zapasów pon iem ieck ich  
w  postac i w y ro b ó w  g o tow ych , p ó łfa 
b ry k a tó w  i su row ców . Z  tego fu n d u 
szu udz ie lono  na u ruchom ien ie  zakia- 

. dó w  p rze m ys ło w ych  na Z ie m ia ch  O d 
zyskanych  lub  na ich  zabezpieczenie 
sumę 752 316 204,—  z ł.

„PO LS KA Z A C H O D N I A “ 
Konto PKO V — 4228.

'■ D o :,v

LEŚNE ZDARZENIE
—  M o im  zdaniem  m in ę liśm y  już daw no 

Jelenią G órę. D w ie  god z in y  b lisko  b łą 
d z im y  po lesie, a tu  końca d ro g i n ie  w idać. 
H op , hooop... hop...

—  Hooop...
—  Słyszysz?
—  Co? T o  echo. B rrr... pom yśleć, że 

może nas noc zaskoczyć.
—  Prędko , tu ta j za ten z ie lo n y  zagaj

n ik . K toś nadchodz i! S pó jrz , s łuch m nie 
nie m y lił.

—  K tó ż  to?
—  T y lk o  cicho. P rzekonam y się. O s tro ż 

ność nie zaw adzi!
—  P rzeciw n ie , ja  na tw o im  m ie jscu  n ie  

u k ry w a łb y m  się wcale. Po p rostu  z a p y ta ł
bym  się o drogę, i na ty m  koniec. C zy 
n ie  m am y praw a chodzić po lesie? T o  są 
zapewne ludz ie  z w io sk i. M uszą stąd n ie
da leko m ieszkać. C iekaw e, co też dźw iga 
jeden z n ich  w tym  dużym  w orku... D ru g i 
trochę  ku le je .

—  P st!... N ie  tak gtośno, E dz iu ! M ogą 
nas podslyszeć. N ie  podoba m i się ich 
w yg ląd . M oże to  N ie m cy .

—- N ie  s łyszysz, że m ów ią po polsku? 
N ie ch  bym  ty lk o  usłyszał, że gadają po 
szwabsku, to  p a trza łbyś , co b y  się ro b iło .

— O, boha te r z ciebie n ie lada. Szkoda 
ty lk o , że w  u k ry c iu . N o , ale chodźm y. Już 
nas m in ę li. P rzyn a jm n ie j, wskażą nam 
drogę.

— P rędko , bo ich  zgub im y. S p ó jrz , las 
się kończy. A ch , jacy m y n ie ro z tro p n i. 
Poznajesz to wzgórze? T o  kośc ió ł w Jele
n ie j G órze —- a tam  na p raw o w ioska , w 
k tó re j m ieszkam y. Cale szczęście. W i
dzisz, ja...

P rzys ta n ę li nagle. C iszę leśną p rze rw a ! 
o k rz y k , ja k b y  nag ły  w ybuch  k łó tn i.  P rze
b ie g li m ałą polanę i posuw ając się zie loną 
ścianą św ie rkow ą , w y d o s ta li się na małą 
łąkę, k tó ra  g ran iczy ła  z c iem nym , o lb rz y 
m im  lasem.

Serce za trze p o ta ło  im  z lęku. N ie  po
t r a f i l i  w yd o b yć  z zac iśn ię tych  ku rczo w o  
u s t jednego słowa. S pogląda li z u k ryc ia  
leśne j g ę s tw in y  na obcych  lu d z i, k tó rz y  
k łó c il i się ze sobą.

C h ło p cy  s ta li tak  b lisko , że z ła tw ośc ią  
p o tra f i l i  o d ró żn ić  każdy z ło co n y  p rze d m io t, 
usłyszeć każde s łow o n ieznanych  p rz y 
byszów .

—  N ie  chcesz nic ode m nie, tym  le p ie j! 
Z resztą  tw ó j w o rek  a m o je  rzeczy. N a  ra 
zie pozostaw ię  je  w  lesie do ju tra . Zawsze 
m ó w iłe m , że og ran iczonym  byłeś i nim  
zostaniesz.

—  N ie  wezm ę! N ie  ruszę żadnego p rzed 
m io tu . N ie  o tym  m yśla łem . T o  nrzecież 
k ra d z ie ż  D ja k a  k ra d z ie ż ! C zy  Boga się 
n ie  boisz, czy też...

—  M ó w iłe m  tob ie  ju ż  raz, że to mam od 
N iem ca, k tó rego  ju ż  p rzym kn ę li. K lam ka 
zapadła. A  to  w szys tko  dla m n'e. Dość 
m nie  to  zd ro w ia  kosztow a ło . Dość się na- 
d ręczylem .

—  A  sum ien ie  nie dręczy ciebie? T rzeba 
b y ło  zw ró c ić  c a ły  w orek, ta k  jakieś go 
o trz y m a ł. N am aw ia łeś  m nie; żebym  po- 
m óg l go tob ie  przenieść, pom ogłem . G d y 
bym  w iedz ia ł, że ta k  sp raw y się m ają, nie 
poszed łbym  wcale.

Po c h w ili,  z w ie lką  starannością  schow ali 
drogocenne p rz e d m io ty  do w o rka  i u k ry l i 
w  leśnej gęstw in ie .

—  W ię c  ja k?  —  J u tro  w y je żd ża m  do 
K o łob rzegu . Jedziesz?

—  D o  w idzen ia , P aw le! Z a p o m n ij o 
mnie.’ Czas m i do dom u!

—- S łucha j, a jeże li... ośm ielisz się... pa
m ię ta j!

W  leśne j odda li p rz y c ic h ły  rozm ow y. 
W ia t r  zako lysa l sosnami, k u k u łk a  odezwała 
się n ieśm ia ło. P taszęta- zaśw ie rgo ta ly  ra
dośn ie j...

Jeszcze przez m ałą ch w ilę  spog ląda li 
ch ło p cy  w  stronę p iaszczyste j d rog i, chcąc 
się upew n ić , czy  nie w rócą ta jem n icze  
osoby, poczem przeb ieg li po lankę  leśną w 
s tronę  k ry jó w k i.

—  N ie  m am y cO w ili czasu do stracenia. 
S zybko, E dz iu ! T y  za jeden  kon iec, a ja...

O k rz y k  przestrachu  zam arł na ich ustach. 
P ow o lnym , c iężk im  k ro k ie m  zb liża  się do 
n ich  jeden  z ta je m n iczych  w ęd row ców  

■ leśnych.
P ie rw szy odezw a ł się E dzio .

—  Pan nie w y rzą dz i nam n ic złego. M y 
śm y obse rw ow a li was ju ż  d ługo. N ie ch  pan 
się n ie  gniewa, ale m y  chc ie liśm y odnieść... 
ten... ten  w orek.

—  M y  go po p rostu  n ie  dam y!
O s ta tn ie  s łow a d o k o ń c z y ł P aw ełek z

w ie lk im  szlochem , trzym a ją c  ku rczo w o  w ę
zeł w orka.

T eraz odezw a ł się leśny p rzybysz.
—  M ia łe m  ja  też syna, l ic z y ł ty le  la t co 

i w y, ale n ie  b y l beksą. C h ło p cy  nie 
plączą. A  te r a z —- uwaga, poddźw ignę  w o 
rek  —  a w y  m i dopom ożecie  —  hooop! D o 
skonale ! Id z ie m y !

—  A le  do... dokąd? —- i glos im  drża ł.
—  N o , do Je len ie j G ó ry . Do n a jb liższe 

go dom u. Id z ie m y  zw ró c ić  te  w szys tk ie  
ska rby. Już tam  będą w ie d z ie li, co z tym  
począć.

N ie  śm ie li p y tać  o n ic w ięce j. N ie  m ie li 
zam iaru  zatroszczyć się o d rug iego  w spó l
n ika . N io s ła  ich  radość, żc w skrzes ili je d n o  
serce d la  P o lsk i.

Józef Baranowski

Kamienna historia
(D okończen ie )

P o c h y lili się w szyscy nad gab lo tką .
— C zy  to b u rsz tyn?  — zapyta ła  m am u

sia L u d k i.
—  T ak , to  b u rsz tyn . O tó ż  b u rsz tyn  to 

żyw ica  z p radaw nych  lasów ig las tych . Z a 
pewne w sku tek  o lb rz y m ic h  k a ta s tro f za
pad ł się po tężny  bór. Ż yw ica  p radaw nych  
sosen stężała, skrzep ła  w sku te k  b raku  po 
w ie trza  i w ie lk ie g o  c iśn ien ia  i zam ien iła  
się w  ten p ię k n y  kam ień , k tó ry  d z is ia j z n a j
d u je m y  nad B a łty k ie m  i w A f iy c e .

—  T a tu s iu !
L u d ka  sch y liła  się jeszcze b a rd z ie j nad 

szklaną skrzynką .
—  O  tu pa trzc ie ! T en  b u rsz tyn  coś ma 

w  sobie. Jakiś ow ad!

—  A ch , to  te rm it, owad, k tó ry  ż y je  pod 
z w ro tn jk ie m , w  A fry c e . W id z ic ie ! O to  
jeszcze jeden  dow ód  na to, że panow ały  
u nas ongiś a fryka ń sk ie  upa ły .
. W y p ro s to w a li się. M a tk a  roześm ia ła  się. 
• —  A ż  p lecy bolą od schylan ia  sie. C ie 

kaw e to  m uzeum  p rzy ro d n icze . L u d ka  za
pewne tego n ie  słyszała, bo w zam yślen iu  
zaczęła m ów ić.

—  T o  ciekawe. B u rsz tyn , gd y  się go p o 
ciera suchą ręką lub  rękaw em  su k ie n k i, to 
p rzyc iąga  k a w a łk i pap ie ru . Podobno w y 
tw arza  e lek tryczność.

—  T o  praw da. G recy  nazw a li bu rsz tyn  
„e le k tro n “ , a nasi p rzo d ko w ie  nazwę tę 
zużyli na oznaczenie elektryczności.

—  T o  c iekaw e!
—  T ak , to  są rzeczy c iekaw e. O tó ż  Jesz

cze p rzed  M ieszk iem  I rzym scy  ku p cy  
p rzy je ż d ż a li na nasze w ybrzeże  aż z nad 
Śródziem nego M orza  po bu rsz tyn . Jecha li 
poprzez potężne b o ry , w śród  tys iąca  n ie 
bezpieczeństw . T u  sp rzedaw a li b ro ń  i różne 
p rz e d m io ty  m eta low e za skó ry , a przede 
w szys tk im  za bu rsz tyn . S łusznie w ięc jan 
ta r  —- bo taka  jes t s łow iańska  nazwa b u r
sz tynu  — nazyw ano z ło te m  po lsk iego m o
rza W ie le  m am y d p w o d ów  na to , że ku p - 
ćy  w ypraw y- swe po b u rsz tyn  u rządza li 
regu la rn ie  i je ź d z ili p raw ie  zawsze ty m i 
sam ym i d rogam i. P rzy  drogach  ty c h  s ta ły  
ob ronne g ro d y  naszych p rzo d kó w . P óźn ie j 
z g rodów  ty c h  tw o rz y ły  się p rzew ażnie  
m iasta. D la tego  p rz y  robo tach  z iem nych  
m ożna często znaleźć rzym sk ie  m one ty , 
rzym sk ie  p ien iądze. N a jczę śc ie j w y p ra w y  
te zdąża ły  przez Śląsk, W ie lko p o lskę  aż 
na odzyskane dz is ia j w yb rzeże  na wschód 
od G dańska. T am  jest dziś n a jw ię ce j b u r
sztynu . N ie d a w n o  tem u w yd o b yw a n o  tam  
100 tys ię cy  k ilo g ra m ó w  roczn ie !

—  Sto tys ię cy ! N ie m o ż liw e  po p ro s tu ! 
—  zaw o ła ła  Ludka .

—  A  je d n a k  p ra w d z iw e ! W y ra b ia  się z 
tego cyg a rn iczk i, p o p ie ln iczk i, k o lc z y k i, 
n a szy jn ik i...

—  K u p  m i ta tus iu , ta k i n a szy jn ik  bu r
sz tyn o w y !

—  Zobaczę. M oże, gdy lie  będzie ba r
dzo drogi... A le  w te d y , gdy będzie p iękne 
św iadectw o. Rozumiesz?

—  R ozum iem  i postaram  się!

T A D E U S Z  J A N K O W S K I

Nocą świętojańską
P łyń ,  w ia n k u !
Składa C ię  ma d łoń  
N a  fa l i  lśn iącym  grzbiecie.
Przed T o b ą  t y lk o  c iemna toń  
I nenu fa rów  kwiec ie.

P łyń ,  w ianku ,
C hoć  T w e j  d rog i  czas 
W ieczo rną  w y p a d ł  porą  
A  w k o ło  c iem nych  sosen las, 
M azursk ie  w  n im  jez io ro .

P ły ń !  P ły ń  ku  b rzegom!
M oże tam
Paproć s w ó j  k w ia t  rozwija ...  

i P ły ń  p rzez je z io ro :  w ianku , sam: 
N o c  —  T w o je  życ ie  —  m ija .
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Sptawy Łużyckie

Przedwojenne poznańskie Tow a
rzystwo Przyjaciół Serbo-Łużyczan 
nie było Kolumbem, który łużycką 
Am erykę odkrył dopiero w roku 
1929. Nie był nim też zasłużony za
łożyciel tego towarzystwa i naj
gorętszy propagator szerzenia za
interesowała dla najmniejszego na
rodu słowiańskiego, walczącego —  
zdawałoby się —  w  warunkach bez
nadziejnych o swój byt narodowy, 
śp. ks, Antoni Ludwiczak, w  któ 
rego gorącym patriotyzmem prze
pojonym sercu hasło „Łużyce" ko
jarzyło się już przed wojną z grani
cami Polski na Odrze i Nisie.

Myśl o Łużycach żywa była w  
Wielkopolsce od czwartego dzie
siątka ubiegłego wieku, —  od cza
sów, w  których we W rocławiu na-

ZIEMIE ODZYSKANE
stąpiło pierwsze zetknięcie się stu
dentów Polaków ze studentem Łu
życzaninem Arnosztem Smolerjem, 
Odrodziła się w tej myśli istotna 
treść idei słowiańskiej, jaka przy
świecała pierwszym dwom budo
wniczym Polski, A  treścią tą była 
konieczność obrony ginących pod 
naporem germanizmu Słowian Po- 
łabskich jako przedmurza, będące
go dla Polski najlepszą gwarancją 
jej istnienia i pomyślnego rozwoju. 
I  dopiero na tle obecnych zmagań 
i dążności politycznych, na tle na
szych własnych wysiłków, zmie
rzających do przywrócenia Ziemiom 
Odzyskanym jej dawnego polskiego 
oblicza, do udowodnienia światu 
naszego prawa do granic na Nisie 
Łużyckiej i Odrze, rysuje się w

pełnej jasności cala wielkość i mą
drość polityki Mieczysława i Bole
sława. W  odrodzonej myśli o Łuży
cach Wielkopolska, ta kołyska 
państwa polskiego, odnalazła swą 
przyrodzoną misję, której nie umia
ła podtrzymać Polska, gdy jej poli
tyczny punkt ciężkości przesunął 
się ku Wschodowi. Sprzeniewie
rzenie się tej misji sprowadziło na 
państwo nasze największe klęski, 
a ostatecznym sprzeniewierzenia 
tego skutkiem stały się rozbiory 
Polski.

Dziś, po druzgocącej klęsce hi
tlerowskich Niemiec, ńie trud io , 
idąc za ogólnym prądem, wołać; 
„Wolność Łuźycom!" Zdawało by 
się, że hasłem tym rozebrzmi Polska 
cała, jak długa i szeroka, że pod

niosą je głośno w szystkie  Rady 
Narodowe, od gminnych począwszy, 
kończąc na kra jow e j, —  podniosą 
je ta k  donośnie, że silne echo 
odezwać się będzie m us'ało nie 
ty lk o  w stolicach w szystkich 
państw  słow iańskich, lecz przede 
w szystkim  w  siedzibie ONZ.

Tymczasem jednak o lbrzym ie 
znaczenie wolności Łużyc dla N o
wej P o lski poza W ie lkopo lską  i 
Śląskiem nie znajduje jeszcze ta
kiego zrozum ienia, jak ie  posiadać 
pow inno. Do świadomości demo
kratycznego ogółu polskiego nie 
zdo ła ło  jeszcze dotrzeć zrozum ienie 
tego, co W ie lkopo lska  czuła in 
s tynk tow n ie  przed stu ła ty , że spra
wa łużycka jest k luczow ym  zaga
dnieniem Polski, że Łużyce —  to

Łużyce chcą połączyć się z Polską
Wywiad z prezesem „Prołużu'

K o rzys ta ją c  z p o b y tu  w  re d a k c ji 
„P o ls k i Z ach o d n ie j" , p rzyw ó d cy  P o l
sk iego R uchu O b ro n y  Łużyc „P ro łu ż ", 
prezesa A lo jz . St. M a ty n ia k a , p rzep ro 
w a d z iliś m y  z n im  w y w ia d  na tem at dą
żeń w o ln o ś c io w y c h  na rodu  łu życk ie g o  
oraz a k c ji p ro łu ż y c k ie j w  Polsce.

—  Co m óg łb y  Pan pow iedz ieć  o o- 
s iągn ięc iach  o rg a n iz a c y jn y c h  „P ro 
łużu"?

—  Jak w iadom o —  P o lsk i Ruch O bro 
n y  Łużyc pow s ta ł w  czasie o k u p a c ji 
w  K ro toszyn ie , a w  dn. 12. IX . 1945 r. 
r. zo rga n izo w a ł się w  A kadem . Z w ią 
zek P rz y ja c ió ł Łużyc „P ro łu ż " . ' N a  
Z jeżdz ie  p rz e d s ta w ic ie li w szys tk ich  
o ś ro d kó w  akadem ick ich , k tó ry  o d b y ł 
się z końcem  ub. ro k u  w  Poznaniu, 
postanow iono  rozszerzyć a kc ję  „P ro 
łu ż u "  na całą Polskę. Zam ierzen ie  to  
uda ło  się w  w ie lk im  s topn iu  p rzep ro 
w adz ić , gdyż w  te j c h w ili obok C en
t r a l i  Z w ią zku  w  Poznaniu  is tn ie ją  De
le g a tu ry  O kręgow e w  poszczególnych 
ośrodkach  akadem ick ich , a to  w  Po
znan iu . W arszaw ie , W ro c ła w iu , K ra 
ko w ie , T o ru n iu , G dańsku, Łodzi i  L u 
b lin ie . Każdą de lega tu ra  o rg a n izu je  
akadem ick ie  k o ła  „P ro łu ż u ". Szczegól
n ie  p ie rw sze  trz y  o ś ro d k i w yka zu ją  
bardzo o żyw io n ą  dzia ła lność. P rzy 
A ka d e m ic k im  Zw. is tn ie ją  K o ło  Sym 
p a ty k ó w  „P ro łu ż u ", na czele k tó re g o  
s to i prezes W a le ry  C hrzanow sk i 
z Poznania.

—  Czy K o ła  is tn ie ją  też na p ro w in 
c ji?

— Tak. Zam ierzam y dz ia ła lnośc ią  
o b jąć  c a ły  k ra j, a w ię c  i  m nie jsze 
ośrodk i. R u ch liw e  K o ła  d z ia ła ją  w  K ro 
toszyn ie , Ja roc in ie , Z ie lo n e j Górze i 
w  k i lk u  jeszcze m iastach. C h c ia łb ym  
tu  p o d k re ś lić  d z ia ła lność  naszego ru 
chu w  jego  ko lebce  k ro to szyń sk ie j, 
szczególn ie zaś p racę  K ó łk a  P rzy j. Ł u 
życ p rzy  tam t. g im n. i  lice u m  z jego  
o fia rn ą  o p ie ku nką  p ro f, J. B udzyńską 
i  prezesem J. Szym ańskim .

—  S łysze liśm y o pob yc ie  Pana u 
czyn n ikó w  o f ic ja ln y c h  w  W arszaw ie , 
gdzie Pan w ys tę p o w a ł w sp ó ln ie  z p re 
zesem W . C h rzanow sk im  w  spraw ie  
Łużyc. C zy m óg łb y  Pan p o d z ie lić  się 
z nam i szczegółam i, do tyczącym i ty c h  
rozm ów?

—  Otóż, ju ż  podczas ja z d y  sam olo 
tem  do W a rszaw y  n a w ią za liśm y  k o n 
ta k t z k ilk o m a  pos łam i K R N „ k tó rz y  
żyw o  za in te re so w a li się naszą akcją , 
W  W arszaw ie  p rz y ją ł nas w ic e p re z y 
den t K R N ,  W a c ła w  B a rc tko w sk i, 
k tó ry  od n ió s ł się bardzo ż y c z liw ie  do 
p os tu la tów , w y ra żon ych  w  z łożonym  
mu w  Specja lnym  m em oria le  „P ro łużu  
w  spraw ie  o b ro n y  na rodu  łużyck iego , 
R ów n ie  serdeczny stosunek do naszej 
a k c ji o ka za li w icep rezyden t S tan is ław  
Szwalbe i  w ice p rem ie r St. M ik o ła j
czyk oraz in n i m in is tro w ie , k tó ry m  
p rze d s ta w iliśm y  nasze dążenia. J- Em 
Ks. Prym as d r A u g u s t H lo n d  odn iós ł 
się rów n ież  z w ie lk ą  życz liw o śc ią  do 
sp raw  u w o ln ie n ia  narodu, k tó rego  
n a jż y w o tn ie js z ą  część s tanow ią  w ła ś 
n ie  k a to lic y . W  W arszaw ie  sp o tka liś 
m y się z m iły m  p rzy ję c ie m  m. in . w 
ta m te jsze j „K u k u łc e "  i  w  prasie.

—  C zy m ia ł Pan okaz ję  spotkać się 
z p. Paw łem  Cyżem, now o  p rz y b y ły m  
p rzeds taw ic ie lem  Łużyc w  Polsce?

—  Tak. W ła śn ie  o ty m  spo tkan iu  
chc ia łem  m ów ić . Przede w szys tk im  
k i lk a  s łó w  o osobie P aw ła  Cyża. Jest 
to  sym pa tyczn y  pan, w  w ie k u  ok. 35 
la t. M ó w i doskona le  po po lsku , tak , 
ja k  ca ła  in te lig e n c ja  łużycka . Jest 
on ku zynem  w ice p rezyd e n ta  Łużyc
k ie g o  K o m ite tu  N arodow ego, d r Jana 
Cyża, b ra tem  sekr. genera lnego tegoż 
K o m ite tu , k tó re g o  Żona, dr. M a rka  C y- 
żowa, znana z s w o je j w iz y ty  w ONZ.

w  Londyn ie , je d z ie  obecnie do N e w  
Y o rku . Paw eł Cyż p rze b yw a ł w  cza
sie w o jn y  w  obozie k o n ce n tra cy jn ym , 
po dz ia łan iach  w o je n n ych  b y ł w ice - 
s tarostą  w  K am ieńcu, na Łużycach 
następn ie  zaś d z ia ła ł w  oddz. K om it. 
w  Pradze Jest z zaw odu p ra w n ik iem . 
O becnie  p e łn i o b o w ią zk i M in is tra  Ł u 
ż y c k ie j Rady N aród , i  je s t o fic ja ln y m  
de legatem  na rodu  łu życk ie g o  w  P o l
sce. —  Ja k  w yo b ra ża ją  sobie Ł u ży 
czanie rea lizac ję  sw o ich  dążeń.

—  N a  Łużycach je s t bardzo s ilna  
tra d y c ja  czasów B o les ław a  Chrobrego, 
k ie d y  k ra j ten na leża ł do Po lski. 
O kres  ten  uważa się za n a jb a rd z ie j 
p ro m ie n n y  okres d z ie jó w  Łużyc. O be
cn ie  Po lska p rzyn io s ła  Łuźycom  w o l
ność przez w a lkę , ja k ą  s toczy ł ż o ł
n ie rz  p o lsk i w  k w ie tn iu  i m a ju  ub. ro 
k u  z N iem cam i O te j sp raw ie  piszę 
obsze rn ie j w  p ra cy  zb io ro w e j, k tó ra  
ukaże się pod re d a kc ją  T. P ow idzk ie - 
go, „Łuźycom  w o ln o ść " D ążenia sw o
je  ma na ród  łu ż y c k i c a łk o w ic ie  s k ry 
s ta lizow ane. W y ra z ił to  p. Cyż na 
s tę p u jącym i s ło w a m i: „N a le ż y  oder
w ać Łużyce od N ie m ie c  i  s tw o rzyć  
w o ln e  państw o łu ż y c k ie  w  opa rc iu  o 
P o lskę". D roga do tego p row adz i przez 
uśw iadom ien ie  na rodów  s ło w ia ń sk ich  
i  ca łego św ia ta  o sp raw ie  łu ż y c k ie j 
(w  Polsce ju ż  d o ko nu je  tego „P ro łu ż "), 
oraz a kc ja  d yp lom a tyczna  za pośred
n ic tw e m  o f ic ja ln y c h  p rze d s ta w ic ie li, 
k tó ry c h  po w o ła  się w  państw ach  s ło 
w ia ń s k ic h  i  w ie lk ic h  m ocarstw ach. N a  
uw agę zas ługu je  ró w n ie ż  dz ia ła lność 
k o lo n ii łu ż y c k ie j przede w szys tk im  w  
A m eryce .

—  Czego spodziew a ją  się Łużyce 
od Polski?

—  Łużyczan ie  spodziew a ją  się, że 
w ła śn ie  Po lska je s t ty m  b ra tn im  na 
rodem , k tó ry  im  n a jw ię c e j pomoże w  
u zyskan iu  w o lnośc i. W  ty m  ce lu  Ł u 
ż y c k i K o m ite t N a ro d o w y  w  B udziszyn ie  
dąży do tego, aby Polska uzna ła  jego  
p rze d s ta w ic ie ls tw o  ja k o  o fic ja ln ą  re 
p rezen tac ję  na rodu  łużyck iego .

—  Ja k  za p a tru ją  się Łużyczanie  na 
spraw ę ew en tua lnego  ich  p rzes ied le 
n ia  do Polski?

—  N a  to stanow czo się n ie  godzą. 
Chcą pozostać na z iem i o jcó w , k tó ra  
zosta ła  zroszona k rw ią  łużycką . B y
ło b y  to  k rz y w d ą  d la  narodu, k tó ry  t y 
siąc la t w a lc z y  na te j z iem i o sw o ją  
w olność.

—  W  ja k im  s topn iu  obchodzi Łuży 
czan spraw a p rzyna leżnośc i z iem  za
chodn ich  do Polski?

—  W o ln e  Łużyce zabezpieczą sku 
teczn ie  z iem ie  zachodnie  Po lski, sta

ją c  s ię  ic h  bastionem  ochronnym . 2 
d ru g ie j s tron y  n ie  może b yć  w o ln y c h  
Łużyc bez Z iem  O dzyskanych  p rzy  
Polsce.

—  Jak p rzedstaw ia  się sy tu a c ja  na 
rodu  łu życk ie g o  w  c iągu  p ierw szego 
ro k u  od pogrom u N iem iec?

—  S ytuac ja  w  c iągu  osta tn iego  ro 
k u  n ie  u le g ła  zasadniczej zm ian ie , co 
je s t p o lic zk ie m  d la  S łow iańszczyzny, 
k tó ra  w  okres ie  na jw iększego  swego 
tr iu m fu  zapom nia ła  o n a jm n ie jszym  
sw ym  bracie . W y ra ża  się to  m. in. 
tym , że dotąd Łużyce n ie  m ają  naw et 
sw e j prasy.

W  zw iązku  z ty m  zw racam  się s ło
w am i p. Paw ła C yża: „N ie  w y 
s ta rczy  ju ż  od czasu do czasu jeden  
a r ty k u ł w  prasie , a le m usi się o nas 
codziennie  i  coraz w ię c e j pisać. T rze
ba kon ieczn ie  p rzep row adz ić  ogrom ną 
a kc ję  na w ie lk ą  ska lę ".

O tę a kc ję  zw racam y się przede 
w szys tk im  do p rasy  p o ls k ie j. P rzy te j 
o k a z ji d z ię ku ję  serdecznie za w yd a tn ą  
pomoc, k tó rą  n ies ie  nam prasa po 
znańska, a szczególn ie „P o lska  Za
cho d n ia ", „G ło s " W ie lk o p o ls k i"  i  
„P A P ".

„S p raw a  łu życka  —  zakończy ł sw ó j 
w y w ia d  prezes M a ty n ia k  —  je s t w ła 
śnie ideą, k tó ra  łą czy  w szys tk ich  Po
la k ó w  bez w zg lędu  na różn ice  p rze 
konań. W o ln e  Łużyce w  oparc iu
0 Po lskę to  kw e s tia  naszego honoru
1 in te resu  narodow ego. N iech  w ię c  
w szyscy  P o lacy staną w  szeregu 
P o lsk iego  R uchu O b ro n y  Ł użyc  „P ro 
łu ż "  i  będą am basadoram i narodu, 
k tó re g o  h is to ryczn ą  za3ługą jes t, że 
sam otny p rz e trw a ł zw yc ięsko  1000 la t 
bezw zg lędne j g e rm a n iza c ji!”

T. Jankow sk i.

W  zw iązku  z tym  C en tra la  „P ro łu  
żu " zw raca się do społeczeństwa
0 ja k  n a jw yd a tn ie jsze  poparc ie  a k c ji 
m łodzieży. Pomoc m ate ria lna  w szys t 
k ic h  w a rs tw  oraz in s ty tu c ji p o zw o li 
nam na ro zw in ię c ie  je j  w  ca łe j p e łn i
1 p rzyczyn i się do spontanicznego za' 
m an ifes tow an ia  w o li N a rodu  P o lsk ie  
go, streszczającej się w  hasłach: „Ł u  
życom  w o ln o ś ć ! —  i  —  „N a d  Łuży 
cam i po lska  s traż !"

N iech  m od ro -cze rw ono-b ia le  sztan
da ry  b ra tn iego  na rodu  załopocą z 
w szys tk ich  o k ien  m iast i  m iasteczek 
naszych Z iem  Zachodnich. N iech  bę- 
ąd ż yw ym  św iadectw em  naszych 
uczuć do Łużyc.

N iech  każdy, kom u n ie  je s t obo
ję tn y  los naszych b ra c i zza N is y  za
d o ku m e n tu je  ja k  na jsp ieszn ie j sw oją  
pomocą chcąc u lżen ia  im  w  tys ią c 
le tn ie j w a lce  ze w sp ó ln ym  naszym 
w rog iem .

D la  in fo rm a c ji poda jem y, że Cen
tra la  „P ro łu ż u " posiada ko n to  w  P. 
K. O. n r V-1133. S ek re ta ria t C e n tra li 
m ieści się w  gm achu A ka d e m ii H an
d lo w e j p rz y  W a ła ch  Z ygm un ta  S tare
go 2/3, I I  p ię tro , czynny  codziennie  
od godz. 11— 15-tej (teł. 36-34 i 25-38)

silny węgieł, o który opiera się 
gmach państwa polskiego. Dysku
towali wówczas o tym w Kasynie 
Gostyńskim Sokolniccy i Potwo- 
rowscy, echa tych dyskusji znajdy
wały wyraz w licznych artykułach 
poznańskiego „Tygodnika Literac
kiego" i leszczyńskiego „Przyja
ciela Ludu". Fantastyczne, zrodzo
ne z romantyzmu polskiego myśli 
umiano przy tym łączyć w chara
kterystyczny dla wielkopolskiego 
realizmu sposób z poczynaniami 
praktycznymi. Tego niezbitym do
wodem jest założenie w Budziszy
nie w roku 1849 tygodnika połkiego 
„Stadło". Dalszym dowodem jest 
w  latach późniejszych pomoc mo
ralna i materialna, udzielana H or
nikom i Smolerjom przy wzma
cnianiu łużyckiego ducha narodo

wego, przy budowie serbskiego 
Domu Narodowego, który ducha 
tego stać się miał niezdobytą 
twierdzą antyniemiecką. Dowodem 
choćby sam jeden Alfons Parczew
ski, do końca życia niestrudzony 
i ofiarny przyjaciel i obrońca spra
wy łużyckiej.

Jeżeli dziś Wielkopolska z mło
dzieżą akademickiego „Prołużu", 
z PZZ-tem, z całymi szeregami 
młodych i starych przyjaciół Łużyc 
kroczy na czele ruchu prołużyc- 
kiego, dowodzi to jej starego, re
alnego pojmowania najważniejszych 
kwestji politycznych, —  dowodzi, 
że w wolności Łużyc widzi gospo
darstwa w Ziemiach Odzyskanych 
zagospodarbwane i obsiane, miasta 
zaludnione, tętniące miarowym ry 
tmem pracy warsztaty i fabryki, —  
widzi O rły Piastowskie rozwiane 
na sztandarach, hen! po Odrę 
i Nisę Łużycką,

To wszystko ujrzeć powinna 
również Polska cała, a wówczas 
„Łużyce" nie będą tylko p u s tm  
hasłem, lecz staną się konkretnym  
celem,

Tadeusz Powidzki

Nieśmy pomoc Łużyczanom

Centrala „Prołuż“ 
zawiadamia:

N a zaproszenie Zarządu G łów nego 
A ka d e m ick ie g o  Z w ią zku  P rz y ja c ió ł 
Łużyc „P ro łu ż " , p rz y  pop arc iu  K o ła  
S ym p a tykó w  „P ro łu ż u "  p rzy jeżdża  w  
ty c h  dn iach  na Z iem ie  Zachodnie  o f i
c ja ln y  de legat na rodu  łu życk ie g o  w  
Polsce, p e łn ią c y  o b o w ią zk i m in is tra  
Ł u ż y c k ie j Rady N a rod o w e j w  B udzi
szynie, d r Paw eł Cyż.

Gorącego p rz y ja c ie la  P o lsk i oraz 
reprezen tan ta  n iez łom nego na rodu  łu 
życk iego  w ita  n ie  ty lk o  m łodzież, ale 
ca łe społeczeństw o po lsk ie , k tó re  
zda je  sobie sprawę z w ie lk ie g o  zna
czenia sp raw y łu ż y c k ie j.

w. R. N. w Poznaniu a sprawa Łużyc
N a posiedzen iu  W R N  uchw a lono  

w n io se k  n a g ły  p ro k. A n to n ie g o  Za- 
„ J t  Y' Prc ^esa poznańskiego  O kręou  

, re zo lu c ja  w  s p ra w ie  Łużyc w  
nas tępu jącym  b rzm ie n iu :

„Ludność  W ojew ództw a Poznań
sk iego doświadczona 10-cio w ie ko w ą

is r ni na.,azdami germańskimi,
150-crą n ie w o lą  n iem iecką , dośw ia d 
czona sp ec ja ln ie  k rw a w ą  i n ie lu d zką  
sześcio le tn ią  o ku p ac ją  h it le ro w s k a  
szczególnie żyw o  odczuw a n ie w o lę  
s łow iańsk iego  na rodu  łu życk ie g o . ^

Z iem ia  W ie lk o p o ls k a  łączn ie  z Z ie 
m ią  Lubuską ca łym  sercem zw raca 
się ze sw e j p ia s to w sk ie j k o le b k i 
Państwa i  N a ro d u ‘ P o lsk iego  z nad 
O d ry  i  W a r ty  ku  zawsze b lis k im  b ra 
ciom  łu życk im , p rze sy ła ją c  im  po 
zd row ien ia  i zapew nienie , że * e 
w szys tk ich  s ił w sp ie rać  .będzie szla
chetne dążenia wolnościowe i niepo

d leg łośc iow e  d rog ich  sobie pob ra 
tym có w  aż do zupełnego zw yc ięstw a .

W ie m y , że m im o k lę s k i faszy
stow sko  - h it le ro w s k ic h  N iem iec, bo 
h a te rsk i naród  łu życk i, w a lczą cy  od 
dz ie w ię c iu  w ie k ó w  skutecznie  z za
lew em  germ ańskim , n ie  doczekał się 
jeszcze zupełnego w yzw o le n ia  z pęt 
n ie w o li.

W o je w ó d zka  Rada N arodow a w  
Poznaniu, ja k o  p rzed s ta w ic ie lka  o- 
p in i i  całego społeczeństwa W o je 
w ó d z tw a  Poznańskiego, pos tanow iła  
z w ró c ić  się do K ra jo w e j Rady N a ro 
dow e j o pod ję c ie  k ro k ó w  dyp lo m a 
tyczn ych  przez Rząd R zeczypospoli
te j P o lsk ie j i  dop iln o w an ie  na arenie 
m ię dzyn a ro d ow e j sp raw y w o lnośc i 
i  o b ro n y  n a ro d u * łu życk ie g o  przed 
naporem  zaborczego narodu n iem iee- 
k tego, k tó re m u  n ie  w o ln o  oddać po
now n ie  w  n ie w o lę  tego bohate rsk ie 
go narodu słowiańskiego"s

N ie u ch ro n n ym  w y ro k ie m  sp ra w ie 
d liw o ś c i d z ie jo w e j w esz liśm y w  po 
s iadan ie  naszych p ra s ta rych  pos iad 
ło ś c i p ia s to w sk ich  nad O drą  i  N issą.

G ran ica  po lsko  - n iem iecka  przesu
n ię ta  zosta ła  da leko  na Zachód. N ie  
na ca łe j l in i i  g ra n iczne j d z ie li nas 
ona od N iem iec. G ran iczym y  także 
z b ra tn im  N arodem  S łow iańsk im , Ser
b ów  - Łu życk ich , jęczących  sta le  jesz
cze —  ja k  przez d łu g i c iąg w ie k ó w  
—  w  ja rzm ie  o k ru tn e j n ie w o li n ie 
m ie ck ie j.

T ęskny  w zro k  B raci Łużyczan sk ie 
ro w a n y  je s t poprzez g ran ice  k u  nam. * 1 2 3

OD W Y D A W N IC T W A

Pragnąc usp raw n ić  ko lp o rta ż  
naszego pism a na te ren ie  ca łe j 
P o lsk i i  do trzeć  do w szystk ich  
m iast i  os ied li na z ie m ia c h '  za
chodn ich , oraz do każdego ho la  
PZ.Z, a d m in is tra c ja  „ P o ls k i Z a
ch o d n ie j“  p ro s i u p rze jm ie  o nad
sy łan ie  lis to w n ych  odpow iedz i na 
p y ta n ia :

1. k ie d y  o trzym u ją  ,Po lską  
Z achodn ią “  wzgl. w  ja k im  
d n iu  mogą nabyć „P o lską  
Zachodn ią “  w  sw oim  mie
ście,

2. czy można nabyć „P o lską  
Z achodn ią “  w  kioskach  
u licznych , w ks ięgarn iach, 
na dw orcu ,

3. co należy uczyn ić  d la  uspra 
w n ien ia  k o lp o rta żu  „P o ls k i 
Z a ch o d n ie j" .

A dres a d m in is tra c ji 
„P o ls k i Z a ch o d n ie j“

Poznań, u l. C hełm ońskiego 2.

N a ró d  ten oczeku je  od nas pom o
cy w  sw ych  s ta ran iach  o W o lność 
i N iepod leg łość . M y , Po lacy, boha
te rsk im  Łużyczanom  pomóc m usim v. 
W e s p rz y jm y  ich  m ora ln ie  w  w a lce  
z ciem iężcą. Pokażm y, że los naszego 
sąsiada n ie  je s t nam  obo ję tn y .

A k c ję  tą  rozpoczę ła  M łodz ież  A k a 
dem icka  U n iw e rsy te tu  Poznańskiego 
zrzeszona w  „P ro łu ż u " (Po lsk i Ruch 
O b ro n y  Łużyc). Z Poznania ruch  
„P ro łu ż u "  roz ró s ł się na w szys tk ie  
oś ro d k i akadem ick ie  w  Polsce, g ro 
madząc coraz liczn ie jsze  rzesze s tu 
den tów  św iadom ych  kon iecznośc i p o 
m ocy  d ia  Łużyc. By m łodzież w  sw ych  
w y s iłk a c h  n ie  zdana b y ła  w y łą c z n ie  
na sw o je  s iły  zaw iąza ło  się w  Po
znaniu  K o ło  S ym p a tyków  „P ro łu ż u "  
k tó re  s to jąc  po s tron ie  dążeń „P ro 
łu ż u "  chce w sp ó łd z ia ła ć  w  a k c ji 
uśw iadam ian ia  spo łeczeństw a o za
dan iach  „P ro łu ż u " , chce m łodz ieży  
s łużyć  radą i  pomocą w  a k c ji sp ie 
szenia z pom ocą Łużyczanom .

To nasi B rac ia  S łow ian ie , k tó rz y  
c ie rp ią  jeszcze dziś w  n ie w o li od 
w iecznego w roga  S łow iańszczyzny, 
to  n a jb a rd z ie j na Zachód w y s u n ię ty . 
S ło w ia n in  oczeku je  od nas pom ocy!

K om u n ie  obca je s t spraw a Łużyc, 
kom u b lis k i je s t nasz pob ra tyń iec , 
n iech  w s tępu je  do K o ła  S ym pa tyków  
„P ro łu żu ".

Zgłoszen ia  p rz y jm u ją :
A ka d e m ic k i Z w iązek  P rz y ja c ió ł 

Łużyc „P ro łu ż ",
S e k re ta r ja t w  gm achu A ka d e m ii 

H a n d lo w e j —  W a ły  Z ygm un ta  Sta
rego 2/3 (11 —  15),

O dd z ia ł I lu s tr  K u rie ra  Polskiego 
u l. D z ie łyń sk ich  8,

Polska Zachodn ia  —  u l. C he łm oń
sk iego  8,

F irm a  W . C hrzanow sk i PI. W o l
ności 2.
Zarząd Kola S ym p a tyków  „Prołużu" 

w Poznaniu.

Każdy  Urząd P o c z t o w y  w Po lsce
przyjmuje prenumeratę

P olsk i Z a c h o d n ie j
kwartalna 7 6 ,Prenumerata m esśęczna 26 *1  — Z ł
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24 M IL IO N Y
W a r s z a w a .  G łó w n y  Urząd Sta

ty s ty c z n y  o p u b lik o w a ł tym czasow e 
w y n ik i powszechnego sum arycznego 
spisu ludnośc i z dn ia  14 lu tego  1946. 
Ja k  w y n ik a  z tego zestaw ien ia  na ob
szarze P o lsk i, k tó ry  w yn o s i 310.112 
km  k w  zam ieszku je  23,9 m ilio n ó w  
ludnośc i z czego na z iem ie  dawne 
przypada  18,6 m ili. ,  na Z iem ie  O dzy
skane zaś ponad 5 m ilio n ó w . Prze
c ię tna  gęstość za ludnen ia  na te ren ie  
ca łego k ra ju  w yn o s i 77 na 1 km  kw ., 
na Z iem iach  O dzyskanych  zaś 49.

O BRADY EPISKO PA TU  
POLSKIEGO

C z ę s t o c h o w a .  W  C zęstochow ie 
o b radow a ł ep iskopat p o lsk i, na k tó ry  
z jech a ło  się 32 b isku p ó w  z całego 
k ra ju . O bradom  p rze w o d n iczy ł P ry 
mas P o lsk i J. Em. Ks. K a rd y n a ł A . 
H lond , a rcyb isku p  w arszaw ski.

E p iskopat w y d a ł lis t  pas te rsk i do 
w ie rn ych .

N A C Z E L N Y  PRO KU RATO R  
BRYTYJSKI W  POLSCE

W a r s z a w a .  W  Polsce b a w ił na
cze lny  p ro k u ra to r  b ry ty js k i Shaw- 
cross, k tó ry  z ło ż y ł w iz y tę  P rezy
d e n to w i B ie ru to w i. Podczas p o b y 
tu  w  K ra k o w ie  goście b ry ty js c y  w  
to w a rz y s tw ie  p rze d s ta w ic ie li w ładz 
i  św ia ta  p raw n iczego  z w ie d z ili za
b y tk i K rakow a .

W S ZYS C Y KUPCY TO R U Ń SC Y  
C Z Ł O N K A M I PZZ

TOR UŃ. W spó łp raca  ku p ie c tw a  to 
ruńsk iego  z PZZ przed w o jn ą  w  z w a l
czan iu  hand lu  n ie m ieck ieg o  b y ła  n ie 
z w y k le  a k tyw n a . N ic  też dziw nego, 
że w ie lu  ku p có w  b y ło  za to  przez h i
t le ro w c ó w  prześ ladow anych . Podczas 
osta tn iego  zeb ran ia  zarządu Z w ią zku  
Z aw odow ego K upców , po w ys łu ch a 
n iu  odpow iedn iego  re fe ra tu  p rzedsta 
w ic ie la  PZZ p o w z ię to  uchw a łę , iż  
w szyscy  k u p c y  to ru ń scy  zapiszą się 
na cz ło n kó w  PZZ i  w  da lszym  ciągu 
pośw ię c ić  baczną uw agę na odradza
jącą  się w  szybk im  tem pie  hyd rę  
germ ańską. Jako  jeden  z p ie rw szych  
z g ło s ił sw ó j akces do PZZ, jeden  z se
n io ró w  k u p ie c tw a  to ru ń sk ie g o  konsu l 
ob. B. H oza ko w sk i, k tó ry  jednocześ- 

I ,  n ie  w p ła c ił 3.000.—  zł. na cele PZZ.

ZJA ZD  G A Z O W N IK Ó W  
W  BYDGOSZCZY

BYDGOSZCZ W  dn iach  od 26 —
28 bm. obradow ać będzie w  Bydgosz
czy  X X I I I  Z jazd  P o lsk ich  G azow n i
ków , W o d o c ią g ow ców  i T e ch n ikó w  
S an ita rnych . N a  Z jeżdz ie  poruszane 
będą zagadn ien ia  zw iązane z trzych - 
le tn im  p lanem  gospodarczym , szko le 
n iem  k a d r i  finansow an iem  in w e 
s ty c ji.  Jednocześnie na m ie jscu  zo
stan ie  zo rgan izow ana w ys ta w a  —• 
pokaz „G  a z i  W  o d a".

SUKCES K O L E JN IC T W A  ŚLĄSKIEGO

W R O C Ł A W .  W ie lk i sukces o- 
s iągn ię to  na D o ln ym  Ś ląsku w  c ią 
gu roku . Przed ro k ie m  k u rs o w a ły  
na te ren ie  D o lnego Śląska ty lk o  4 
poc iąg i osobowe, to  obecnie ku rsu ją  
192. L iczba p a row ozów  w zros ła  do 
350 a dz ienny ła d u n ek  to w a ró w  w y 
nosi 1.200 w agonów . N a te ren ie  D y 
re k c ji K o le jo w e j D o lnego Ś ląska za

tru d n io n y c h  przeszło 22 tys iące  osób.

1) znieść ca łk o w ic ie  w szys tk ie  obo
w ią zko w e  św iadczen ia  rzeczowe za
rów no  w  zakresie  p ro d u k tó w  ro ś lin 
nych , ja k  rów n ież  h o d ow la nych  i  na
b ia ło w ych , a zao p a tryw a n ie  m iast 
oprzeć na system ie w o ln o -ry n k o w y c h  
zakupów  po cenach ry n k o w y c h .

2) Z a leg łośc i w  św iadczen iach, rze
czow ych  z ro k u  ub ieg łego  ściągnąć 
w  sposób nas tępu jący : a) w  gospo
da rs tw ach  p o w yże j 10 ha ściągnąć je  
w  b ieżącym  ro k u  w  drodze a d m in i
s tra c y jn e j na rzecz a p ro w iz a c ji m iast; 
b) za leg łośc i w  gospodarstw ch  od 2 do 
10 ha przekazać na rzecz gm in  w ie j
sk ich , k tó re  w  p ro zu m ie n iu  ze Z w ią z 
k ie m  Sam opom ocy C h ło p sk ie j ściąg
ną je  z ja k  n a jd a le j idącym  uw zg lę d 
n ien iem  s y tu a c ji poszczególnych go
spodarstw  i  z p raw em  ro zk ład a n ia  za
le g ło śc i na ra ty , p rzy  czym  w p ły w y  
ty c h  za leg łośc i obrócone zostaną na 
k u ltu ra ln e , p ro d u k ty w n e  i  c h a ry ta 
ty w n e  po trze b y  danej g m in y  w ie j
s k ie j; c) za leg łośc i w  gospodarstw ach 
po n iże j 2 ha c a łk o w ic ie  um orzyć.

D z ię k i skasow an iu  św iadczeń rze
czow ych  na leży  się spodziew ać po 
żn iw ach  pow ażn ie jsze j zn iżk i cen na 
zboża i m ąk i w  w o ln y m  handlu. 
Z ie m n ia k i zo s ta ły  zw o ln io n e  do han
d lu  w olnego. Rów nież w ym ia n a  to 
w a ró w  w s i z m iastem  p rzyb ie rze  
inne  fo rm y.

U S P R A W N IE N IE  ŁĄ C ZN O Ś C I 
TELEFO NICZNEJ

W  osta tn ich  dn iach  u sp raw n iona  
zosta ła  łączność te le fon iczna  w  k i lk u  
g łó w n ych  m ie jscow ośc iach  na te re 
n ie  Pom orza Zachodniego. N a w ią za 
no ju ż  łączność te le fon iczną  Szczeci
na z Poznaniem. R ów n ież o trzym a ło  
po łączen ie  p o w ia to w e  m iasto  Chosz
czno ze Szczecinem i  Poznaniem  a w  
n a jb liż szym  czasie o trzym a  po łącze
n ie  ze Szczecinem ró w n ież  Ś w ino 
u jśc ie .

OBRÓT PRZESYŁEK L IS TO W Y C H  
Z N IE M C A M I

Z  ważnością od zaraz dopuszczona 
zosta ła  ko respondenc ja  o cha rakte rze  
ro d z in n y m  w  ob roc ie  w za je m nym  z 
N ie m ca m i. W y s y ła ć  m ożna z w y k łe  l i 
s ty  o wadze do 20 g ra rtiów  za op ła tą  
6,—  z ł i z w y k łe  ń ie ilu s tro w a n e  k a r tk i 
pocztow e  za op ła tą  3,—  zl. W  adresie 
p rze sy łe k  lis to w y c h , adresow anych  do 
N ie m ie c , na leży dodaw ać: „p rze z  
U rzą d  w y m ia n y  Poznań 2“ . U ła tw i to  
ka rto w a n ie  ty c h  p rzesy łek , a ty m  sa
m ym  ich  szybsze do jśc ie  do rą k  adre
sata.

ZJA ZD  K U P IE C TW A  W  Z ŁO TO W IE

W  p ie rw szych  dn iach  czerw ca br. 
o d b y ł się w  Z ło to w ie  p ie rw szy  Z jazd  
Zrzeszonych K up có w  Sam odzie lnych  
pod p ro te k to ra te m  s ta ro s ty  M a ria n a  
Paruszewskiego. Podczas m szy św. 
o d p ra w io n e j na in te n c je  Z jazdu  oraz 
Z rzeszenia pośw ięcono sztandar, po 
czym  w  sa li R obotn iczego Dom u K u l
tu ry  o d b y ły  się o b ra d y  oraz om ó w ie 
n ie  zagadnień ku p ie c tw a  z ło to w s k ie 
go, zadań na p rzyszłość, a w sp ó ln y  
w ie czo rek  za ko ń czy ł p ie rw szy , w sp ó l
n y  ten k o n ta k t k u p ie c tw a  z iem i z ło 
to w sk ie j.

Wroclaw nierozerwalnie

W  osta tn ich  dn iach  W ro c ła w  —  sto
lic a  D olnego Śląską —  b y ła  ośrodk iem  
za in te resow ań  ca łe j Po lsk i.

D n i K u ltu ry  P o lsk ie j na Z iem iach  
Zachodn ich  —  potężna m an ifes tac ja  
n ie ro ze rw a ln e j łączności ty c h  ziem  z 
M acierzą , śc iągnę ły  do p ia s to w sk ie j 
s to lic y  Ś ląska rzesze uczonych, l ite ra 
tó w  i  p ra c o w n ik ó w  różno rodnych  ga
łę z i k u ltu ry  z ca łe j Po lski.

Z o k a z ji te j o d b y ł się c a ły  szereg do
n io s łych  u roczystośc i oraz im prez k u l
tu ra ln y c h : przekazanie  b ib lio te k i
M ie js k ie j U n iw e rs y te to w i W ro c ła w 
skiem u, in a u g u ra c ja  w yższych  ucze ln i, 
posiedzen ia  naukow e i  lite ra c k ie , t łu 
mna m an ifes tac ja  w  H a li Ludow e j 
oraz u roczystośc i sym bo lizu jące  b ra 
te rs tw o  św ia ta  n a u k i i  św ia ta  pracy.

R ównocześnie o d b yw a ł się na h is to 
ryczn ym  Psim Polu  pod W ro c ła w ie m  
im p o n u ją c y  obchód Ś w ięta  Ludow ego, 
k tó ry  śc iągną ł w ie lo tys ię czn e  m asy 
ch ło p ó w -o sa d n ikó w  do lnoś ląsk ich.

U roczys tośc i in a u g u ra cy jn e  w y ż 
szych ucze ln i U n iw e rs y te tu  i P o lite ch 
n ik i  rozpoczę ły  się nabożeństwem  pon- 
ty f ik a ln y m , ce leb row anym  przez ad
m in is tra to ra  A p o s to lsk ie g o  ks. d r M i-  
lik a , na k tó ry m  b y li m. in . obecn i w i
cep rem ie r i  M in is te r  Z iem  O dzyska 
n y c h  W ie s ła w  G om ułka , podsekre ta rz  
stanu Berman, gen. P op ław sk i, oraz 
p rze d s ta w ic ie le  14 państw . Po p rze
m ó w ie n iu  in a u g u ra c y jn y m  rek to ra  
K u lczyńsk iego , dłuższe p rzem ów ien ie  
w y g ło s ił W ic e m in is te r  O ś w ia ty  B ień 
k o w s k i, następn ie  p ro f. w ydz. med.

H ugo K o w a rz y k  w y g ło s ił w y k ła d  na 
tem at na jno w szych  os iągn ięć w  dzie 
dz in ie  f iz jo lo g ii,  po czym  od b y ła  się 
p ie rw sza  w e  W ro c ła w iu  p rom o c ja  11 
d o k to ra n d ó w  na d o k to ró w  U n iw e rs y 
te tu  W ro c ła w sk ie g o . T y tu ły  d o k to r
sk ie  o trz y m a li: M ic h a ł K o s te ck i z 
w ydz. p raw nego, p ro m o w a ł p ro f. Iw o  
Jaw orsk i, W ła d y s ła w  Lorenz z w ydz. 
p rzyrod ., p ro m o w a ł p ro f. Sembrat, z 
w y d z ia łu  le ka rsk ieg o  Z. Kopera, Iren a  
M oszkow ska, Tad. N o w a ko w sk i, A n 
d rze j Jus, E. G ry c k ie w ic z  i S. Jo d ło w 
sk i, p ro m o w a ł p ro f. F a lk ie w icz  oraz 
z w ydz. w e te ry n a ry jn e g o  A dam  S kur- 
sk i, A lfre d  Senze i  St. W a n d o kan ty , 
p rom ow a ł p ro f. P o łuszyński.

U roczystość przekazan ia  b ib lio te k i 
m ie js k ie j —  U n iw e rs y te to w i, od b y ła  
się w  obecności w ic e m in is tró w  B ień
ko w sk iego  i  K ruczkow sk iego , k tó ry c h  
p o w ita ł d y re k to r  B ib lio te k i d r Knot, 
k tó ry  w  d łuższym  p rzem ó w ie n iu  pod 
k re ś lił,  że ja k k o lw ie k  o fia ro w a n a  b i
b lio te k a  je s t bardzo cenna, to  je d n a 
kow oż je s t ona b ib lio te k ą  n iem iecką , 
na tom iast now a B ib lio te k a  „m u s i być 
po lską, o zasięgu ś w ia to w y m ” .

„W ie rz y m y  —  m ó w ił d r K n o t —  że 
W ro c ła w  będzie ju ż  na w ie k i w ie lk im  
ośrodk iem  n a u k i p o lsk ie j. Jako  ba
s tio n  zachodn i w ym aga  je d n a k  spe
c ja ln e j o p ie k i naszych w ładz, k tó re j 
mu one n ie w ą tp liw ie  n ie  o d m ó w ią ” .

W  P o litechn ice  o d b y ło  się posiedze
n ie  naukow e i  lite ra c k o -a rty s ty c z n e  
w  obecności p rem ie ra  O s ó b k i-M o ra w 

skiego i  w ice p re m ie ra  G o m ó łk i na 
czele. P rem ier O só b ka -M o ra w sk i w y 
g ło s ił re fe ra t pośw ię co n y  ja kn a jsze r- 
szemu u św ia d o m ia n iu  mas, ła kn ą cych  
w ie d zy , a w ie lk i  pęd w  ty m  k ie ru n k u  
cechu je  naszą m łodzież.

C z ę ś ć ''s tu k o w ą  posiedzen ia  w y p e ł
n i ł  re fe ra t p*rof. U n iw . Pozn. Z. W o j
c ie c h o w s k ie g o  ^M ów ca  w  sposób n ie 
zm ie rn ie  in te re s u ją c y  i  w n ik liw y ,  
ope ru ją c  p e rs p e k ty w ą jiis to ry c z n ą , do
w ió d ł n iezb ic ie , że jb ^ y n ie  obecny 
u k ła d  g ra n ic  P o lsk i posi&aaycechy n a j
ba rd z ie j d la  nas ra c jo n a ln e  i \ £ ensow - 
ne. T y lk o  p rzy  is tn ie ją c y c h  w a ru n ka ch  
g e o p o lity czn ych  m am y p rzód  sobą 
w span ia łe  p e rs p e k ty w y  rozw oju .V'

Ś w ię to  o sa d n ików  do ln o ś lą sk ich  
zg rom adziło  ponad 15 ty s ię c y  ch ło p ó w  
—  dokum e n tu ją c  z ra c ji swego do
rocznego Ś w ięta  Ludow ego na Psim  
Polu, że „trze b a  s tw o rzyć  na Z iem iach  
O dzyskanych  w a ł ch ło p sk i, bo gdzie  
ch łop  tw a rd o  stanie —  tam  P o ls k a !" '

H a rce rs tw o  w ro c ła w sk ie  s ta w iło  s ię  
na w ezw an ie  z Prezesem Sądu A p e la 
cy jn e g o  O lb ro m sk im  i  K om endan tką  
C ho rągw i Ż eńsk ie j M oźdz ie rzów ną  w  
lic zb ie  k ilk a s e t osób —  m e ldu jąc  się 
p re m ie ro w i O sóbce-M oraw skjem u, k tó 
rem u w y p o w ia d a li sw o je  tro s k i i  ż y 
czenia. W  czasie dw ugodzinnego 
p o b y tu  w śród  h a rce rzy  P rem ier w y 
g ło s ił „gaw ędę ”  ze sw ych  p rzeżyć w  
czasie ko n sp ira c ji.

W ie lk ie  dn i W ro c ła w ia  na d ługo  po
zostaną w  pam ięc i je j  uczstn ików . p.

KO NFER EN C JA  W IE LK IE J  
C Z W Ó R K I

P a r y ż .  Rozpoczęła się tu  z w ie l
k im  za in te resow an iem  oczekiw ana 
k o n fe re n c ja  4 m in is tró w  spraw  za
gran icznych . N a  po rządku  obrad 
zn a la z ły  się sp raw y tra k ta tó w  p o ko 
jo w y c h  z A u s tr ią , W ło c h a m i i  N iem -

ZN IE S IE N IE  Ś W IA D C ZE Ń  
R ZE C ZO W Y C H

W A R S Z A W A . Rada M in is tró w  na 
je d n ym  z os ta tn ich  posiedzeń p o w 
z ię ła  bardzo don ios łą  uchw a łę  —  do
tyczącą  zn ies ien ia  system u św iadczeń 
rzeczow ych. Rada M in is tró w  posta 
n o w iła : poczyna jąc  od dnia 1.8.1946 r. 
w  ro k u  gospodarczym  1946 —  47 
zm ien ić  zasady w y m ia n y  pom iędzy 
w s ią  a m iastem , a m ia n o w ic ie :

JU G O S Ł A W IA  ŻĄ D A  TRIESTU

P a r y ż  Jugo s ła w ia  domaga się 
p rzyznan ia  je j T ries tu , tw ie rdząc , że 
„T r ie s t we w ło s k ic h  rękach  —  może 
stać się ponow n ie  arsenałem  m or
sk im  d la  w o jn y  zaborcze j p rze c iw ko  
naszym  państw om . Jeś li T rie s t zosta
n ie  zw ró co n y  Ju g o s ła w ii, s tan ie  się 
on na now o w ie lk im  n e u tra ln ym  p o r
tem  d la  hand lu  m iędzy  Francją i Ju 
gosław ią .

Z G O N  K A L IN IN A

M O S K W A . Po d łuższe j chorob ie  
zm arł w  M o skw ie  b. p rzew odn iczący 
N a jw yższe j R ady ZSRR M . I. K a lin in , 
n ie u g ię ty  b o jo w n ik  o pop raw ę  b y tu  
mas p ra cu ją cych . P rzyczyną zgonu 
b y ł ra k  w ą tro b y  i  g ru b e j k iszk i. 
C horoba ta ro z w ija ła  się od pa ru  la t 
i w reszcie  dop ro w a d z iła  do k ryzysu .

Po u roczystośc iach  pogrzebow ych  
trum n ę  ze zw ło k a m i w z ię li na ra m io 
na S ta lin , M o łó to w , Kaganow icz, M a- 
le n k o w  i inn . i  p rzen ie ś li na w ie czn y  
spoczynek do g robow ca  k re m lo w - 
skiego.

W Ł O C H Y  REPUBLIKĄ

R ZY M . N a ród  w ło s k i w  g łosow a
n iu  lu d o w y m  w y p o w ie d z ia ł s ię  W ięk
szością g łosów  za rep u b liką , za k tó rą  
ośw iadczy ło  się 12.672.767 osób, pod
czas gd y  za u trzym a n ie m  m on a rch ii 
g ło so w ło  10.688.904 osób. K ró l Hum - 
b e rt ma opuścić  W ło c h y  w  dn iach  
na jb liższych . Zastrzeg ł on się, że m u
si odczekać d e cyz ji N a jw yższego  T ry 
bu n a łu  odnośn ie  do w n ie s io n ych  skarg 
p rze c iw  n ie sp ra w ie d liw e m u  p rzep ro 
w adzen iu  g łosow an ia . Rząd w ło s k i 
u p o w a żn ił do o b ję c ia  fu n k c ji g ło w y  
państw a  p rem ie ra  de G aspariego. 
Zgrom adzenie  pa rlam en tu  w ło sk ie g o  
odbędzie  się w  c iągu  p rzyszłego  m ie 
siąc, na k tó ry m  w y b ra n y  zostanie 
p re zyd e n t R e p u b lik i W ło s k ie j.

PO W Y B O R A C H  W E  FR A N C JI

PARYŻ. F rancuz i w  c iągu  k ró tk ie 
go czasu po raz trzec i s tanę li do u rn  
w ybo rczych . W  w y n ik u  g losow an ia  , 
na czoło p rzo d u ją cych  p a r t i i w y s u 
n ę li się N a rod o w o -R e p ub likan ie  oraz 
ko m un iśc i, d a le j soc ja liśc i. U d z ia ł 
g ło su ją cych  b y ł bardzo duży.

N a  czele rządu k o a lic y jn e g o  ma 
stanąć m in. sp raw  zagr. B id a u lt. N o 
w a  k o n s ty tu c ja  ma b yć  p rz y ję ta  n a j
późn ie j do dn ia  15 w rześn ia  br. a w  
zw ią zku  z ty m  ma się odbyć jeszcze 
je d n o  g łosow an ie  ludow e.

TURCJA PRZED W Y B O R A M I

LO N D Y N . W  T u rc ji w yznaczone 
zo s ta ły  w y b o ry  w  d n iu  21 lip c a  br. 
W y b o ry  zapow iada ją  się bardzo c ie 
kaw ie , gdyż w  pop rzedn ich  w y b o 
rach  p a tria  dem okra tyczna  udz ia łu  
n ie  w z ię ła , b o jk o tu ją c  w yb o ry .

Ochrona oskarżonych w procesach o zdradę 
Narodu i w postępowaniu rehabilitacyjnym

W  ostatnich dniach odbyło się w  
Warszawie posiedzenie plenarne 
Naczelnej Rady Adwokackiej, na 
którym był obecny minister spra
wiedliwości. Powzięto uchwałę do
puszczającą dobtowolne podejmo
wanie się obrony oskarżonych w  
procesach o zdradę Narodu i w po
stępowaniu rehabilitacyjnym.

Obowiązkiem Okręgowych Rad 
Adwokackich jest czuwać nad tym, 
aby adwokat, podejmujący się o- 
brony w tych sprawach, działał w 
myśl interesów Narodu, Państwa i

O D P O W IE D Z I REDAKCJI

Prof. dr T. Dubiecki, Toruń. Z nade
s łanych  p rac w y k o rz y s ta liś m y  a rty k u ł 
o Gdańsku. P ros im y o adres celem 
przekazania  honora rium .

P. Z. Inżyn ierów  Budowl., W arsza
wa. Z p roponow ane j tra n s a k c ji n ie  
sko rzystam y. Recenzję zam ieścim y.

A . Bancula. A r ty k u ł zaw ie ra  szereg 
o g ó ln ik o w y c h  w iadom ości. N ie  w y k o 
rzystam y.

W . W rona, Kruszyn, pow. Jarocin . 
A dres red. Tad. P ow idzk iego : Poznań, 
ul. G rodz iska  8.

Hurtownia Towarów Spoż. - Kolonialnych
Bracia Wenscy i Ska

Kościan, ulica Poznańska 14/15 — _

P o l e c a m y

O d  A d m in is t r a c j i :
Administracja „Polski Zachod

niej" zawiadamia wszystkich pre

numeratorów, iż należność za pre

numeratę winna być regulowana do 

10. każdego miesiąca lub kwartału. 

Prenumeratorom, którzy nie uiszczą 

należności w powyższym terminie, 

wysyłanie pisma zostanie wstrzy
mane.

Kolporterzy winni regalować 
swoje rachunki według umowy.

z poczuciem prawnym społeczeń
stwa, Adw okat podejmujący się o- 
brony, obowiązany jest zawiadomić 
o tym Okręgową Radę Adwokacką, 
motywując powody, skłaniające go 
do podejmowania się obrony i co 
do wysokości honorarium. Po u- 
kończonym procesie, obowiązany 
jest zdać sprawozdanie z przebiegu 
procesu i sposobu swej obrony.

Uchwała powyższa wytycza jed
nolitą dla1 całego Państwa zasadę 

postępowania adwokatów, w w y
mienionych wyżej sprawach.

III Sesja
Rady Naukowej

W  dniach od 16— 19 bm. odbyła 
się w Krakowie I I I  sesja Rady Na
ukowej dla zagadnień Ziem Odzy
skanych. Oprócz członków Rady, 
których liczba została ostatnio po
większona do 80 osób, w obradach 
wzięli udział przedstawiciele 
wzystkich ministerstw i zaintereso
wanych urzędów centralnych.

Z ramienia P. Z, Z, w obradach 
wzięła udział delegacja dyrekcji 
Zarządu Głównego.

u  C z t f t O L f

I lu s tr o w a n y  poradnik 
poświęcony praktycznym  
potrzebom czytelnictwa.

W y s y ł a m y  b e z p ł a t n i e :  
Szkołom,
Bibliotekom,
Świetlicom,

•  Osobom zainteresowanym. 

Księgarnia

MICHAŁ KOWALSKI
KATOWICE, ni. Pleracklego 4

Telefon 486
Wielkopolskie Przedsiębiorstwo Przewozowe

K . Z. TO M K O W IA K Ó W
Poznań, Tama Garbarska 6, m. J, teł. 2357 

z a ł a t w i a :
wszelkie wysyłki, transporty i przewozy na miejscu w Po
znaniu rozładowanie i wyładowanie wagonów wszelkich to
warów oraz magazynuje w własnych magazynach 

na terenie Poznań—Szczecin,
Poznań—Częstochowa,
Poznań—Łódź 

Przesyłk i samochodowe.
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ÜH „RUBIN“ 5 5
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Fabryka Chemiczna
M .  K R Z Y M A Ń S K I  s u k c .

1 Poznań, ul. Koronkarska 8 CZawady) Telefon nr. 3 3 « 5 7
5

Ul Kupujemy wszelkie *«osfrj  i iernentune
ł ==Ę

â==?M

i i Rolnik w Kościanie f #

S p ó łd z ie ln ia  R o l n i c z o - H a n d l o w a
z  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  u d z i a ł a m i

zboże, pasza,
nawozy sztuczne
węgle, narzędzia rolnicze

Xxxx:<>oc<x:xxxxxxx:x;<x -,xxxx
9  —  -  X

M o s i n a , R y n e k  2 3
p o l e c a :

' a rty ku ły  spożywcze 
żelazo i wszelkiego 
rodzaju oraz a rty 
k u ły  gospodarcze

Jan Lewandowski
Sklep galanteryjny 

Poznań, ulica D ąbrow sk isgo  54
p o l e c a

bieliznę męską, damską 
i dziecięcą, pończochy, 
skarpety oraz galanterię

R e s t a u r a c j a
do

Oświęcimiaka
L. Wojtkowski 

3  P o z n a ń ,  S i a r y  R y n e k  X
9  (Ratusiowa 15-27
È Ośmięcimiacu  
X sflaty&afą się »  Łakalu  § 
9, d *  O ś m i ę c i m i a k a  >
A  A X X X X X X X X X X X X X X X X ik  X X X X X

= = r ? ~ m

' Wszelkie nasiona polne i warzyw 
pierwszorzędnej jakości 
p o l e c a

C r a c ja n  B iis z e w ic z , Z ie m io p ło d y
K o ś c i a n  W l k p .  T e l e f o n  5 4 0

- ■ J S
m m m tw m m m tm ow am m am  o agi Kumaniaim m m m m aaBMi

Blachy i pręty mosiężne 
Narzędzia d i obróbki metali 

Armatura żel wna 1 mos ąźna
do pary, gazu i wody
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| TŁUSZCZE TECHNICZNE (
H r o ś l i n n e  i z w i e  r ż ą c e
|  t w a r d e  w z g l .  p ł y n n e  |
§  k u p u j e

(  [łiem .F aL r.Jan U a jew fL i Jawn.„Bla$L |
|  Poznań, Kanfaka 10 - tel. 16-70, 16-71 I
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Pońfłwowy ZaLlaJ Okroiło I)
Mosina L/Poznania Telefon 177

I r z e w a  |

oraz
w s z e l k i e  a r ty k u ły  t e c h n ic z n e

dostarcza

P a m i r  a s r ®
P C Z N A Ń

ul. R a t a j c z a k a  15 P a s a ż  tel.  4 4 - 8 4

:

. . .  ¡ a
W y k o n u je
•-,» vę7>fj s f w -■# \J ■ W ¡ i

I k u try  r y b a c k ie  -- s to la rk ę  J

| s k rz y n k i w s z e lk ie g o  ro d z a ju  ¡j
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Jankowiak i Ska
M o s i n a  —  ul. Taczanowskich

p o le c a :
l

ty.oocdqnw-
wszelkiegd rodzaju 
w yroby cementowe 1 
oraz nagrobki

tab lice  p rzep isow e d la  w ładz państw owych 
i samorz., tab lice  z nazwami u lic  i o rientacyjne 
tab lice  f i r m o w e ,  rek lam ow e i inform acyjne 
s o l i d n i e  wykonane o reprezentacyjnym wyglądzie  
W I E C Z N I E  T R W A Ł E

L E O N B Y T N E R
E M A L I E R N I A  i W Y T Ł A C 2 A L N I A

, ,T  Y  T A N “
POZNAN 10 WftZESINSKA 2 TELEFON 14-97

HSI

m ężna ju ż  te raz  k o rz y s ta ć  
i ' f  z jego zdrowotnych, odżywczych 

o r z e i w i f j ą c y c w a r t o ś c i  
p i ją c

Y± ^

w ' ' I w órŃia  1

z a k u p u j e  w s z e l k i e  o w o c e

„B A R W A "
Farbiarnia Parowa • Pralnia Chemiczna 

MOSINA k. POZNANIA

C z y ś c i  i f a r b u j e ,  
w y k o n a n i e m  swym c z a r u j e !

|s S tu d n ie  w ie rc o n e  f* 
|  P o m p y  I

u r z ą d z e n i a  p o m p o w e  
r ó ż n e g o  r o d z a j u

W o cl o c i ą g i
k
k
m

i

„(Balltjfe“
Wędzarnia Ryl

i Wytwórnia Konserw i Maryiat
w Poznaniu, przy u lic y  Kantaka 7 

le L  skład 27-83

poleca; żywe i wędzone ryby, kort-' 
serwy, m arynaty i inne arty
kuły rybne,

HURI DETAL

J. K o p c z y ń s k i  i Sp. ,
X  P iz c d s ię b io  s iw o  w ie rc e n ia  stu- X  

d z ień  i  zak ła d a n ia  w odo c iągó w  X

P o z n a ń, Marsz. Foclia 127 §  
|  j |  N r ' ,e le f- *568 —  R o k  zal. 1893 §

^  ..OPAŁ“ A. j„u

Składnica
materiałów

opałowych
Poznań, Węglowo 51. Tel. 27-37

loiińsliie Zakłady
Cheiiczu „sur

wlali. Rraiitław Galewski
M o s i n a ,  R y n e k  7

(W ojewództwo Poznańskiej 

z a k u p u  je
■wszelkie surowce

S I L E S I A  s P  z  o

Materiały Opałowe
P o z n a ń , ul. W ę g lo w a  2 8  - - te le fo n  2 9 4 0

p o l e c a
p o  c e n a c h  k o m e r c y j n y c h

w ę g ie l, k o k s  
b ry k ie ty  i d r z e w o
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Greiser przed sadem w Poznaniu
Proces przeciw b. „gauleiterowi“ Wielkopolski rozpoczął się w dniu 21 czerwca

W  dniu 21 czerwca br rozpoczął 
się w  au li U n iw ersy te tu  Poznań
skiego proces p rzec iw ko  zbrodn ia
rzo w i wojennemu, byłem u „gau le i
te ro w i“  tzw . okręgu „W arthegau " 
A r tu ro w i G reiserow i.

T rybuna łow i p rzew odn iczy P ie r
wszy Prezes Najwyższego T ry b u 
na łu  Narodowego, W . B a rc ikow sk i; 
w  sk ład T rybuna łu  wchodzą sę
dziow ie: E. R apaport, W . K u tzne r 
i  d r A . E im er, a jako ław n icy  zasia
dają: prezes W . R. N. P iękn iew sk i 
i poseł G ra jek. Na obrońców w y 
znaczono z urzędu: p ro f. dra K rę - 
glewskiego i adw. dra S. Hejm ow - 
skiego. Poniżej podajem y a k t o- 
skarżenia, w ygotowanego przez 
p ro ku ra to ró w  Najw . T rybuna łu  Na
rodowego dra J. Saw ickiego i dra 
M . S iew ierskiego.

A k t oskarżenia
p rze c iw ko  A r tu ro w i G re ise row i, oska
rżonem u z art. 99, 152, 225, 235, 236, 
248 § 2, 257 § 1, 258, 259. 261, 262 
oraz 246 kodeksu  ka rnego w  zbiegu 
z art. 1 § 1 l i t .  a) D e k re tu  z dn ia  
21. 8. 1944 o w ym ia rze  k a ry  d la  fa 
szys to w sko -h itle ro w sk ich  zb ro d n ia rzy  
(Dz. Ust. RP. n r 6, poz. 16 oraz n r 7 
z r. 1945 poz. 29) oraz art. 1 § 2 

tegoż dekre tu .

A r tu r  G reiser, u rodzo n y  dn ia  22. 1. 
1897 w  Środzie w o j. poznańskiego, 
syn G ustaw a i Id y , o b yw a te l gdański, 
b. u rzę d n ik  p a ń s tw o w y  I I I  Rzeszy 
N ie m ie c k ie j, oska rżony je s t o to , że:

A . w  czasie od r. 1933 do dn ia  1-go 
w rześn ia  1939 ja k o  jeden  z czo łow ych  
p rzyw ó d có w  n ie m ie ck ie j p a r t i i na ro 
dow o - so c ja lis tyczn e j w  G dańsku 
w szedł w  po rozum ien ie  z nacze lnym i 
rząd o w ym i o rganam i I I I -e j Rzeszy 
N ie m ie c k ie j oraz k ie ro w n ic tw e m  rze
czonej p a rt ii.
1 W  ce lu  w y w o ła n ia  dzia łań  w o je n 

nych , zm ie rza jących  do ode rw a 
n ia  części obszaru Państwa P o l
skiego, a następn ie  pozbaw ien ia  
Państw a tego n iepod leg łego  b y tu  
ha pozosta łym  obszarze, p rzy  czym  
do u rze czyw is tn ie n ia  zam ierzonego 
ce lu  p rzys tąp iono  przez rozpoczę- 

z cie w  d n iu  1 w rześn ia  1939 dzia 
łań w o je n n ych , a następnie przez 
nadużyc ie  czasowej o k u p a c ji w o 
je n n e j całego k ra ju .

2. W  ce lu  jednos tronnego  pozbaw ie 
n ia  przem oą Państw a P o lsk iego 
up raw n ień , s łużących  m u na ob
szarze W o lnego  M ias ta  G dańska 
na m ocy  art. 104 T ra k ta tu  W e r
sa lsk iego  oraz .u m o w y  po lsko - 
gdańsk je j, zaw a rte j w  P aryżu dn ia  
9 lis topada  1920, tudzież konw en - 
c y j, za w a rtych  następn ie  na pod
s taw ie  rzeczonych tra k ta tu  i  um o
w y  oraz na podstaw ie  p raw om oc
nych  orzeczeń in s ty tu c y ] m ię d z y 
n a rodow ych , a nadto  w  ce lu  o- 
g ran iczen ia  p raw , p rzys łu g u ją cych  
na te j samej podstaw ie  na obsza
rze W o ln e g o  M iasta  G dańska oso
bom  po lsk ie g o  pochodzenia, lub  
m ów ią cych  po po lsku , oraz 
w szys tk im  ob yw a te lom  po lsk im , 
p rzy  czym  zam ierzony cel zosta ł 
u rz e czyw is tn io n y  przez p ow o łan ie  
w  uchw a le  senatu gdańskiego  z 
dnia 23. 8. 1939. pod leg łego  „fueh - 
re ro w i"  I I I -e j Rzeszy G au le ite ra  
p a r t i i n a ro d o w o -soc ja lis tyczn e j w  
G dańsku A lb e r to w i Forste ra  na 
s tanow isko  n a cze ln ika  (Staats- 
oberhaupt) W o lnego  M ias ta  G dań
ska, k tó ry  ustaw ą z dnia 1. 9. 1939 
u c h y li ł k o n s ty tu c ję  W . M iasta  
i je d n o s tro n n ie  p rz y łą c z y ł je  do 
Rzeszy N ie m ie c k ie j.

B. W  czasie w o jn y  ś w ia to w e j od 
dn ia  12 w rześn ia  1939 do d ru g ie j po 
ło w y  s tyczn ia  1945 począ tkow o  ja ko  
szef zarządu c y w iln e g o  p rz y  dow ódz
tw ie  w o js k o w y m  w  Poznaniu, następ
n ie  zaś od dn ia  26 p aźdz ie rn ika  1939 
ja k o  n a m ie s tn ik  Rzeszy (R eichsstatt- 
ha lte r), a jednocześn ie  o k rę g o w y  k ie 
ro w n ik  n ie m ie c k ie j p a r t i i na rodow o- 
so c ja lis tyczn e j (G au le ite r) na obszar 
w o je w ó d z tw a  poznańskiego  .oraz czę
ści łó d zk ie g o  i pom orskiego , w c ie lo 
n ych  do Rzeszy dekre tem  „fu e h re ra "  
z dnia 8. 10. 1939 pod nazwą Reichs- 
gau Posen, zm ien ioną  następn ie  na 
„W a rte n e g a u ", d z ia ła ją c  w sp ó ln ie  z 
nacze lnym i w ładzam i I I I -c ie j Rzeszy, 
a w  p ie rw szym  rzędzie z n ie ży ją cym  
dziś R e ichsfuehrerem  SS i p o lic j i  
H e in rich em  H im m lerem , już to  usta
la ją c  w spó lne  m e tody  postępow an ia  
w  s tosunku  do lud n o śc i o ku p ow a 
n ych  ziem  R zeczypospo lite j, ju ż  to  
s tosu jąc  w  p e łn i lu b  naw e t obostrza

ją c  zarządzone przez w spom niane 
w ładze  ś ro d k i postępow ania , k tó re  
to  m e tody  i  ś rod k i zakazane b y ły  
przez p raw o  m iędzynarodow e oraz 
p o s tu la ty  ludzkośc i i  sum ien ia  m ię 
dzynarodow ego, pow o d ow an y  n iena 
w iśc ią  na rodow ośc iow ą  i rasową 
p rzep row adza jąc p lanow o  a kc ję  c ią 
g łą  p rześladow an ia  c y w iln e j ludnośc i 
p o ls k ie j, p rze b yw a ją ce j na zarządza
n ym  przezeń obszarze, b ra ł k ie ro w n i
czy udz ia ł w  dokonan iu  w  stosunku 
do n ie j nas tępu jących  czynów :
1. b ra ł udz ia ł w  lżen iu  i w yszydźa- 

n iu  N a rodu  P o lsk iego  w ram ach 
w ro g ie j p ropagandy o jego  n iż 
szości k u ltu ra ln e j i  m a łe j w a rto 
ści społecznej oraz o k ru c ie ń 
stwach,

2. b ra ł u d z ia ł w d o ko n yw a n iu  w  róż
n y  sposób (od pub licznego  w ie 
szania do s topn iow ego zamęczania 
w  obozach k o n c e n tra c y jn y c h  i o- 
bozach straceń) po jedynczo  lu b  
zb io ro w o  zab ó js tw  ty c h  P o laków , 
k tó rz y  s ta li na przeszkodzie w  
g ru n to w a n iu  w ła d z tw a  n ie m iec 
k ie g o  i zn iem czenia tego obszaru, 
zw łaszcza osób spośród in te lig e n 
c j i  oraz czynnych  społecznie 
dz ia łaczy  lu d o w ych  i robo tn iczych ,

3. b ra ł u d z ia ł w  zupe łne j zag ładzie  
w szys tk ich  (poza je d n o s tka m i o- 
ca lo n ym i) zam ieszka łych  na tym  
obszarze o b y w a te li p o lsk ich  n a ro 
dow ośc i żyd o w sk ie j lub  pochodze
n ia  żydow sk iego , także gdy n a le 
że li do w yznań  ch rześc ijańsk ich , 
częściowo przez w ym o rd o w a n ie  
ich  w  m ie jscu  zam ieszkania, a po 
za tym  przez skup ien ie  ich  w  zam
k n ię ty c h  d z ie ln icach  ż y d o w s k ir l i 
w  k i lk u  w ię kszych  m iastach, g łó 
w n ie  zaś w  ce n tra ln ym  dla tego 
obszaru „g e tc ie "  w  Łodzi, skąd 
zosta li s topn iow o  w y w ie z ie n i i 
w y m o rd o w a n i g łó w n ie  w  kom o
rach  gazow ych na jb liższego  obo
zu straceń w  C he łm ie  p o w ia tu  
ko lsk iego , dokąd p rzyw ie z io no  
ró w n ież  żyd ó w  z Rzeszy i in n ych  
k ra jó w  okupow anych , zawsze po 
poddan iu  ludnośc i żyd o w sk ie j od 
począ tku  trw a n iu  o ku p a c ji w sze l
k im  m o ż liw y m  udręczen iom , od 
zn iew ażan iu  s łow nego i  czynnego 
poczyna jąc do zadaW ania na jc ię ż 
szych uszkodzeń c ie lesnych  w  
sposób, po łączony  z n a jw ię k s z y 
m i c ie rp ien ia m i,

4. b ra ł u d z ia ł w  znęcaniu się nad 
c y w iln ą  ludnośc ią  po lską , p rze b y 
w a jącą  na tym  obszarze:

I. przez zadaw anie  bardzo  cięż
k iego  lub  c iężk iego  uszkodzenia  c ia 
ła, a lbo pow odow an ie  tak iegoż roz
s tro ju  zd ro w ia  p rz y  s tosow aniu  róż
n ych  sposobów dz ia łan ia  przede

w szys tk im  w  stosunku do osób, w y 
m ie n ion ych  w  p kc ie  2 i 3,

I I .  przez d łu g o trw a łe  bezprawne 
pozbaw ien ie  osób c y w iln y c h  w o ln o 
ści, a m ia no w ic ie :
a) osadzenie i p rze trzym yw a n ie  ich  

w  areszcie i  w ię z ie n iu  oraz róż
n ych  obozach, zw łaszcza obozach 
straceń, ko n c e n tra c y jn y c h  i  p ra 
cy  p rzym usow e j na obszarze tzw . 
W a rth e la n d u  lub  poza nim , p rzy  
czym  pozbaw ien ie  w o ln o śc i łą czy 
ło  się ze szczególnym  udręczen iem  
osób za trzym anych ,

b) w ys ie d la n ie  przem ocą ca łym i 
m ie jscow ośc iam i, u lica m i, lub  ro 
dzinam i, a lbo po jedyńczo  na ob
szar GG, lu b  do obozów, bądź do 
p ra cy  p rzym usow e j w  Rzeszy,

c) przez w yw o że n ie  dz iec i i  m łodz ie 
ży  p o ls k ie j w b re w  w o li o p ie k i w  
ce lach zupe łnego zn iem czenia  i

osadzenia ich  na stałe w  n iem iec
k ic h  rodz inach  zastępczych i p u 
b lic zn ych  zakładach  w ych o w a w 
czych w  g łęb i Rzeszy z zerw an iem  
w sze lk ie j łączności z rodz inam i i 
po lskośc ią  oraz p rzy  nadan iu  im  
nazw isk  i im io n  n iem ieck ich .

I I I .  przez d o ko nyw an ie  pow szech
n ie  rozbo ju , k rad z ie ży  z w y k łe j i  
rozbó jcże j', rózbó jn iczego  Wyrnuszh- 
n ia  oraz p rzyw łaszczan ia  na szkodę 
o b y w a te li p o lsk ich  ich  m ien ia  rucho 
mego p ryw a tn e g o  oraz całego ruch o 
mego m ien ia  pub licznego  na tym  ob
szarze (zw łaszcza po lsk iego  m ien ia  
ku ltu ra ln e g o  i  p rze d m io tó w  sztuk i), 
poddaw anego za jęc iu  lub  k o n fis k a 
cie bądź też odb ie ranem u przede 
w szys tk im  p rz y  a k c ji w ys ie d la n ia  ce
lem  odpow iedn iego  w yposażenia  no-

w o p rz y b y w a ją c e j ludnośc i n iem iec
k ie j, a lbo celem  osiągn ięc ia  ko rzyśc i 
m a ją tko w e j przez n ie m ieck ich  o p ra w 
ców
aa) w  zakresie  u s tanow ionym  d la  

P o laków  p rzep isów :
IV . przez z a in ic jo w a n ie  przez n ie 

go (osk. G reisera) i  w prow adzen ie  w  
życ ie  p rzep isów  o n ie m ie ck ie j liśc ie  
n a rodow e j, p o zb aw ia jących  w  k o n 
sekw enc jach  p ra w  pub licznych , z w ią 
zanych  z posiadan iem  ob yw a te ls tw a  
po lsk iego  tę część ludnośc i p o lsk ie j, 
k tó ra  n ie  zg ło s iła  się na tę lis tę , 
p rzy  czym  p rzep isy  te s ta n o w iły  ró w 
nież środek podstępnego lub  p rzym u 
sowego zn iem czenia  te j części lu d 
ności p o ls k ie j, k tó ra  się na lis tę  
zg łos iła ,

V . przez stw orzen ie  w  s tosunku  do 
pozbaw ione j p ra w  o b yw a te lsk ich  lu d 
ności zespołu p rzep isów  w y ją tk o 
w y c h  (okreś len ie  w  d o k try n ie  na ro 
do w o -so c ja lis tyczn e j ja k o  Polensta- 
tu t), k tó ry  p o zb aw ił P o laków  zupe ł
n ie  p raw a  do w łasnośc i n ie ruchom e j, 
zezw a la ł na ko n fis k a tę  przedsię 
b io rs tw  i  ca łe j w łasnośc i ruchom e j, 
p ozbaw ia ł P o la kó w  p raw a  w y b o ru  
p racy , ks z ta łto w a ł w a ru n k i prący, 
p łacy , w y ż y w ie n ia  i o p ie k i zd ro w o t
ne j oraz społecznej P o laków  na zna
cznie n iższym  od n iem ieck iego  poz io 
m ie , og ran icza ł w  na jw yższym  stop
n iu  sądową ochronę c y w iln o -p ra w n ą , 
n a k ła d a ł na P o laków  obostrzoną od
pow ie d z ia ln ą  karną , grożącą ka rą  
śm ie rc i naw e t za czyn y  błahe, zaka
z y w a ł tw o rze n ia  s tow arzyszeń p o l
sk ich  i p rz y jm o w a n ia  P o laków  do 
s tow arzyszeń n iem ieck ich , zakazyw a ł 
w sze lk iego  ud z ia łu  w  życ iu  k u ltu ra l
n ym  i spo rtow ym , og ran icza ł p rz y 
m usow o w yksz ta łce n ie  dz iec i p o l
sk ich  do p o czą tków  e lem en ta rne j 
nauk i, u tru d n ia ł w  pow ażnym  stop
n iu  w y k o n y w a n ie  p ra k ty k  r e l ig i j 
n ych  K ośc io ła  K a to lic k ie g o  i in n y c h  
w yznań , podw yższa ł w ie k  do zaw ar
c ia  zw ią zku  m ałżeńskiego, a w ię c  
p rze p ro w a d z ił na te ry to r iu m  czasowo 
oku p ow an ym  niedopuszcza lną degra
dację  o b y w a te li państw a o ku pow a
nego ze w zg lędu  na ich  p rzyna leż
ność narodow ą po lską  p rz y  je d n o 
czesnym  u p rz y w ile jo w a n iu  ludnośc i 
n ie m ie c k ie j,

V I.  przez sam ow olne obostrzan ie  
(przóz n iego, osk. G reisera) na za
rządzanym  obszarze tych  w y ją tk o 
w y c h  p rzep isów  w ładz cen tra lnych , 
a m ia n o w ic ie  surowsze jeszcze d la  
P o la kó w  u ksz ta łtow an ie  p raw a  p ra 
cy, w prow adzen ie  sądów doraźnych  
i  dalszę podw yższan ie  w ie ku , p o trze 
bnego do zaw arc ia  m ałżeństw a
bb) n ieza leżn ie  od pu b liczn ie  og ła 

szanych p rzep isów  w  stosow a
n ym  w  p ra k ty c e  postępow an iu :

Polscy parhjzanci zaolzianscy na wygnaniu
(K orespondencja  ze Ś ląska  C ieszyńskiego)

Jan H eczko  z K osza rzysk zao lz iań- 
sk ich  je s t m ło dym  cz ło w ie k ie m , k tó re 
go dz ie je  w iążą się ściśle z po lsk im  
ruchem  p a rtyza n ck im  w  Beskidach. 
Dziś je s t w ygnańcem  z rodz innego  
Z ao lz ia  i  p rzebyw a  po p o ls k ie j s tron ie  
g ra n icy . Bo i się w racać do ty c h  o ko 
lic , gdzie p rzeży ł w ie le , gdzie  n ie  raz 
śm ierć zag ląda ła  m u w  oczy, gdzie 
w spó ln ie  z tow a rzyszam i le śn ym i p e ł
n i ł  p a trio tyczn ą  służbę w a lk i z w ro 
giem. G rupa zapaleńców , k tó ra  nie 
chc ia ła  pokum ać się z niem cem , n ie  
chc ia ła  nosić n ie m ie ck ich  m undurów , 
choćby na n ib y , choćby ty lk o  d la  po 
zoru, poszła w  lasy. Z do b yw a ła  b roń  
na n iem cach, u zb ra ja ła  tych , co po 
w ię ksza li je j szeregi, n iszczy ła  lin ie  
k o m u n ika cy jn e , m in ow a ła  d rog i. Czę
sto —  jakże  często dochodz iło  do po
tyczek, z k tó ry c h  n ie  zawsze w szyscy 
w y c h o d z ili cało. W ie lu  n ie  p o w ró c iło  
ju ż  z lasów  do do lin ...

Podczas je d n e j z ta k ic h  po tyczek  
Jan H eczko, dziś uchodźca zao lz iań- 
sk i s tra c ił rękę. N ie  lu b i w spom inać w  
ja k ic h  oko licznośc iach . Żal g łę b o k i 
os iad ł w  jego  sercu.

T y lu  naszych dobrych , odw ażnych  
ch ło p a ków  zg inę ło  przez zdradę —  
ża li się.

K to  zdradzał?...

W  zimie 1944 r. byliśm y w  Morawce, 
brodziliśmy w  śniegu po pas. Byliśmy 
tak zmęczeni, że nie zważaliśm y na
wet na to, że pozostawiamy za sobą 
głębokie, wyraźne ślady. Zaprzaniec —  
w  r. 1939 Czech, a w tedy Niem iec, 
m iejscowy gajowy, zdradzi! nas. N a 
zyw ał się Pieczonka. Doszło do starcia 
z następującą nam na p ię ły  policją

niem iecką, w  w yniku  którego zginęło 
k ilku  naszych kolegów...

Dlaczego c i ludz ie , k tó rz y  pośw ię 
ca li swe życie, swe zd row ie  d la  w s p ó l
n e j sp raw y, są dziś na w ygnan iu?  
D laczego muszą się dziś tu łać, tak, ja k  
za czasów okupac ji?  O dm aw ia  się im  
p raw a  p o b y tu  w śród sw oich. To „ fa 
szyści p o lscy ", k tó rz y  „ t y lk o ”  w a lc z y li 
p rze c iw  h itle ry z m o w i. N a jczys tsze j 
w o d y  „fa szyśc i" . T ak  tłu m a czy  to w y 
gnanie  czeski szow in izm . S zow in is tą  
je s t H eczko  m im o, że w a lc z y ł z w ro 
giem, k ie d y  in n i k o rz y s ta li z w yg ó d  
p ro te k to ra ck ich , ten  Heczko, k tó re m u  
k o le d zy  a m p u to w a li w  les ie  rękę. 
Czemuż w  lasach b ra k ło  w te d y  boha
terów , u rą g a ją cych  d z is ia j „p o ls k im  
faszys tom "! Gdzież b y li  w te d y  p rzed 
s ta w ic ie le  „N a ro d n ic h  V v b o ió w " ,  k ie 
d y  m łodzież po lska  z Z ao lz ia  w a lc z y ła  
z b ron ią  w  łę k u  z odw iecznym  w ro 
g iem  S łow iańszczyzny? Czyż choć je 
den Czech zna laz ł się w śród  p a rtyza n 
tó w  beskidzk ich?  N a zyw a ło  się to 
w te d y  „b a n d y ty z m e m ', bo tak iego  
o k re ś le n ia  po trzebow a ła  n iem iecka  
propaganda.

Dziś u żyw a  się tego samego o k re 
ś len ia  d la  nas —  m ów ią  „c h ło p c y  z 
la s u ” .

K iedy po w yzw oleniu zeszliśmy w  
doliny, żołnierze czescy, przechodząc 
obok nas, widząc na naszych rękach  
opaski biało-czerwone, p lu li na nas, 
nazyw ając „polskimi świniami". Różne 
kollaboranty, przyoblekłszy się w  skó
rę czeską, szydzili z nas i profanowali 
nasze patriotyczne uczucia. Bohaterzy! 
Brakło ich w  okresie zbrojnej w alk i 
z wrogiem w  lasach Zaolzia, nie bra
kło  ich jednak po oswobodzeniu na

ulicach Trzyńca, gdzie zryw ali polskie 
chorągwie. Zapaliwszy dużego orła 
polskiego nieśli go w  trium fie przez 
miasto. Zwycięzcy! Oni to, ci sami 
szowiniści, staw iali nas pod ścianę, 
b ili kolbami, odbierając broń i  amu
nicję, której nie zdołał nam niemiec 
odebrać. N iedaw ny niemiec, dziś 
Czech, pędził mnie do robót pospołu 
z Gestapowcami na wstyd i urągo
wisko —  żali się inny partyzant, Pro
boszcz. A  potem rozpoczęła się fala 
dalszych szykan i gróźb. Zapowiadano  
mi śmierć rychłą i  niespodziewaną...

Uszedłem do Polski...
C i, k tó rz y  b y l i  n a jw ie rn ie js i, dziś 

s to ją  pod p ręg ie rzem  b ra te rsk ie j, lecz 
n ieszczere j o p in ii.  C i, k tó rz y  p rzy  bo 
k u  so w ie ck ich  p a rtyza n te k  k rw ią  p ła 
c i l i  swe p rzyw ią zan ie  do Po lsk i, dziś 
są p o n ie w ie ra n i przez tych , k tó rz y  k o 
rz y s ta li z p e łn ych  n ie m ie c k ic h  przy
dz ia łów .

C i, k tó rz y  w  k i lk a  ka ra b in ó w  p o ry 
w a li się na całe o d d z ia ły  u z b ro jo n ych  
w o js k  w roga , dziś są p o zbaw ien i p ra 
w a  p rze b yw a n ia  na s w o je j rod z in n e j 
zagrodzie.

P osługu jąc się fo rte la m i, c i sami 
ch ło p cy  w z ię li 360 żo łn ie rzy  w ę g ie r
sk ich  do n ie w o li, zdob yw a ją c  5 dz ia ł 
i  250 ko n i. Lecz ty m  n ie  za im ponujesz 
dz is ie jszym  w ładcom  Zao lz ia . O p o l
sk ich  pa rtyzan tach  tw ie rdzą  n iezm nien- 
n ie : to  „b a n d y c i" !  Bo g d y b y  b y li pa r
tyza n tam i „z a c h ro n ilib y "  m osty  i  p ie 
p o z w o lili (!) n iem com  zn iszczyć je  w  
odw rocie .

M o s ty  te m usi dziś odbudow yw ać 
III .  R epublika .

R ea liśc i rze te ln i, w y k a lk u lo w a li,  że 
k re w  je s t tańsza n iż  m osty.

mOSt

V II .  przez u trzym yw a n ie  ludnośc i 
p o lsk ie j pod stałą grozą u tra ty  ż y 
cia, zd row ia , w o ln o śc i osob iste j oraz 
resz ty  pozostaw ionego je j m ienia,

V I I I .  przez zepchnięc ie  ludnośc i 
p o ls k ie j na s tanow isko  społecznie n iż 
szej g ru p y  „s łu g " , poddane j rządom  
w yższe j g ru p y  n iem ieck iego  „na rodu  
panów ", co zna jd o w a ło  sw ó j w yraz  
w  pow szechnym  zn iew ażan iu  P o laków  
przez organa w ładz, w  ksz ta łto w a n iu  
poza p ra w n ych  o b o w ią zkó w  pod ha
słem  ustępow an ia  w e w szys tk im  
m ie jsca  N iem com  (poczyna jąc od o- 
b o w ią zku  k ła n ia n ia  się um unduro 
w a n ym  i  schodzenia przed n im i z 
chodn ików , a kończąc na n iem ożno
ści p ias tow an ia  ta k ich  s tanow isk  w  
p rzeds ięb io rs tw ach  p ryw a tn ych , na 
k tó ry c h  P o lak m us ia łb y  w ydaw ać d y 
spozycje  p ra co w n iko m  n iem ieck im ) 
oraz w  ud z ie la n iu  N iem com  z u- 
szczerbkiem  d la  ludnośc i p o ls k ie j roz 
ry w e k , u ła tw ie ń  i w ygód  ż yc io w ych  
pod hasłem  „n u r  fń r D eutsche",

IX . przez pozbaw ien ie  Po laków  
m ożności sw obodnego up ra w ią n ia  
k u ltu  re lig ijn e g o  bez w zg lędu  na 
w yznan ie , w  p ie rw szym  zaś rzędzie 
r e l ig i i  k a to lic k ie j,  w yznaw ane j przez 
ponad 95% ludnośc i tego obsza rp  a 
to  drogą:
a) usun ięc ia  w iększośc i ks ię ży  przez 

m asowe uśm iercan ie  w p ros t lub  w  
czasie p o b y tu  w  obozach koncen
tra c y jn y c h , a lbo przez w ys ie d la 
n ie  na te ren  GG,

b) odebran ie  Po lakom  św ią tyń  z po
zostaw ien iem  ta k  n ie liczn ych , że 
w  w ie lu  m ie jscow ośc iach  rów na ło  
sję to  zupe łnem u pozbaw ien iu  
k u ltu  w obec rów noczesnego zakazu 
uczęszczania do św ią tyń ,' przezna
czonych d la  ludnośc i n ie m ieck ie j,

c) og ran iczen ia  czasu trw a n ia  nabo
żeństw  oraz zakaz n ie k tó ry c h  ich  
rodza jów ,

X . przez bezw zględną eksp loa tac ję  
s iły  robocze j ludnośc i p o ls k ie j d la 
podn ies ien ia  p o te n c ja łu  w o jennego  
Rzeszy N ie m ie c k ie j przez stosowanie 
w  p ra k tyce  system u p łac  i p rzyd z ia 
łó w , p o w o d u jących  s topn iow e  w y n i
szczenie fizyczne  te j ludnośc i, a sk ie 
row an ym  je d y n ie  na w zm ożenie  p ro 
d u k c ji w  zakresie  potrzeb  zaborczej 
w o jn y  to ta ln e j, w szczęte j przez N ie m 
ców  p rzec iw  Polsce i N a rodom  Z je d 
noczonym .

C. W  tym że, ja k  pod lit .  B czasie, 
charakte rze, w y k o n a n iu  tychże  m e
to d  i ś rod kó w  oraz z ty c h  samych 
pobudek, dz ia ła jąc  p rzy  tym  na szko
dę Państwa P o lsk iego  oraz jego  spo
łeczeństw a, w  p ie rw szym  rzędzie  lu 
dności c y w iln e j, zam ieszka łe j na pod
le g ły m  m u obszarze, b ra ł' k ie ro w n i
czy u d z ia ł w  zag ładzie  w sze lk iego  
do ro b ku  ku ltu ra ln e g o  N a rod u  P o l
sk iego przez:
1. zniszczenie w szys tk ich  po lsk ich  

p la có w e k  n a u kow ych  oraz k u ltu 
ra lno -o św ia to w ych , ca łe j prasy, 
rad ia , f ilm u  i tea tru ,

2. zniszczenie s iec i po lsk iego  szko l
n ic tw a  powszechnego, średniego i 
wyższego w szys tk ich  po lsk ich  
zb io rów , a rc h iw ó w  i b ib lio te k  
(częściow o przez w c ie le n ie  do 
n iem ieck ich),

3. zniszczenie lic zn ych  za b y tkó w  i 
p o m n ikó w  k u ltu ry  i  sz tuk i p o l
sk ie j lu b  ta k ie  ich  przekszta łcen ie , 
aby n ie  s łu ż y ły  ju ż  ku ltu rz e  p o l
sk ie j, ogran iczen ie  P o laków  w  za
k res ie  w łasne j k u ltu ry  na rodow e j 
do m oż liw o śc i po s łu g iw a n ia  się 
ję z y k ie m  p o lsk im  je d y n ie  w  sto
sunkach p ry w a tn y c h  m iędzy  sobą 
i zupełne usun ięc ie  ję z y k a  p o l
sk iego  z życ ia  pub licznego  i z 
nauk i, także  zaś og ran iczen ie  na 
uczan ia  ję z y k a  n iem ieck iego  w  
a częściowo w  p iśm ie, aby dać 
ty lk o  um ie ję tność  rozum ien ia  po 
leceń, w yd a w a n ych  P o lakom  przez 
N iem ców .

Przestępstw a pow yższe p rze w idz ia 
ne są:

ad A  —  w  art. 93 i 99 kk , 
ad B —  w  art. 152 kk , ad B 2 i 3 —  

w  art. 225 kk , ad B 4 co do p k t. I  —  
w  art. 235 i 236 k k , co do p k tu  I I  — 
w  art. 248 § 2 k k , co do p k tu  3 —  w  
art. 257 § 1, 258, 259, 261, 262 k k , co 
do pozos ta łych  p k tó w  —  w  art. 246 
k k , —  w szys tk ie  zaś w  zb iegu z 
przepisem  art. 1 § 1 l i t .  a D ekre tu  z 
dn ia  31 s ie rpn ia  1944 o w ym ia rze  k a 
ry  d la  fa szys to w sko -h itle row sk ich  
zb ro d n ia rzy  (Dz. U. R. P. n r  4, poz. 
16 oraz n r 7 z ro k u  1945, poz. 29), 

ad C —  w  art. 1 § 2 tegaż dekre 
tu, a na zasadzie art. 13 ust. 1 pk t. 1 
D e k re tu  z dn ia  22. 1. 1946 o N a jw y ż 
szym  T ryb u n a le  N a ro d o w ym  (Dz. U.
R. P. n r  5, poz. 45) pod lega ją  w łaśc i- > 
w ośc i tegoż T ryb u n a łu .
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